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Powołanie nowego Centralnego Komitetu Wykonawczego
W niedzielę, dnia 25 bm-, w lofcalu 

CKW PPS w Warszawie, odbyło się 
kolejne posiedzenie Rady Naczelnej 
Polskiej Partii Socjalistycznej.

Gmach centrali Partii udekorowa­
ny jest czerwonymi sztandarami 
Przed gmachem sekretarz generalny 
CKW w towarzystwie tow. Wachowi­
cza odbiera raport od oddziału Mili­
cji PPS przybyłego z Łodzi

f

Tow. Stanisław Siwalbe.
Prezes Bady Naczelnej PPS.

O godz. 10.15 przewodniczący Rady, 
tow. wiceprezydent Szwalbe, otwiera 
obrady, zwracając uwagę na doniosły 
moment w życiu międzynarodowym i 
w życiu wewnętrznym kraju, w któ­
rym obrady Rady się toczą.

Po przyjęciu porządku dziennego 
pierwszy referat o sytuacji międzyna 
rodowej wygłasza tow. wiceprezy­
dent Szwalbe. Drugi referat o sytua­
cji wewnętrznej wygłosił przewodni­
czący CKW tow. Premier Osóbka-
MorawskL

Referaty organizacyjno - polityczne 
wygłosili: sekretarz generalny tow 
Cyrankiewicz i drugi sekretarz CKW 
tow. Reczek.

Teksty dwóch pierwszych refera­
tów podajemy na str. 3 dzisiejszego 
numeru, teksty referatów tow. tow. 
Cyrankiewicza i Reczka ogłosimy w 
dniu jutrzejszym.

Po referatach Rada Naczelna przy­
stąpiła do generalnej dyskusji, w któ­
rej zabierali głos następujący towa­
rzysze: Świątkowski, Żuniak, Drob- 
ner, Dobrowolski, Dąbrowski Jan, 
Wachowicz, Wudzki. Motyka, Hoch- 
feld. Matuszewski. Jarecki. Koral. Żu

nzysze: Czesław Bobrowski, Włady­
sław Bossowski. Henry k  Gacki, Adam 
Rapacki, Zygmunt Zaborski, Zbi­
gniew Mitzner i Rafał Praga.

Rada Naczelna powołała również 
Cen.ralny Komitet Wykonawczy w 
nowym składzie. W skład CKW we­
szli towarzysze: Edward Osóbka-Mo- 
rawski, Józef Cyrankiewicz. Feliks Ba 
ranowski, Julian Hochfeld, Henryk 
Jabłoński, Adam Kuryłowicz, Lucjan 
Motyka, Marian Nowicki, Ryszard 
Obrączka, Stanisław Piaskowski, A- 
daon Rapacki, Włodzimierz Reozek, 
Kazimierz Rusinek, Henryk Świąt­
kowski i Henryk Wachowicz.

Po przegłosowaniu szeregu wnio­
sków w sprawach organizacyjnych w 

I późnych godzinach wieczornych Rada 
Naczelna zakończyła swe obrady. 
Zamknął je krótkim przemówieniem 
tow. wiceprezydent Szwalbe, poczem 
zgromadzeni zaintonowali hymn Par­
tii — „Czerwony Sztandar".

ftezolncja polityczna
Po wysłuchaniu sprawozdań i refe­

ratów przedstawicieli CKW, jako też 
po przeprowadzonej dyskusji, R. N. 
wyraża pełną aprobatę dla działalnoś­
ci CKW, a w szczególności jego Ko­
misji Politycznej.

Jednocześnie Rada Naczelna po­
twierdza jako podstawę działalności 
Partii, zasady, wypływające z uznania 
przez odrodzona PPS Manifestu P. K. 
W. N. z dnia 22.VII.1944 r. jako źró­
dła nowego układu życia społecznego 
i politycznego w odrodzonej Polsce.

Rada Naczelna zaleca CKW zwró­
cenie specjalnej uwagi na następujące 
zagadnienia aktualne:

W  ZAKRESIE POLITYKI 
ZAGRANICZNEJ

PPS stoi niezmiennie na stanowis­
ku, że podstawą polskiej polityki za-
M W — — W W a M W W W M M W W I I i

granicznej jest sojusz ze Związkiem 
Radzieckim, oparty o nowe granice 
Polski na wschodzie, północy i zacho­
dzie, jako też o wzajemną pomoc i 
przyjaźń. Misją PPS jest wpojenie te­
go przeświadczenia w najszersze ma­
sy narodu polskiego. Komórki partyj­
ne obowiązane są do udzielenia spra­
wie stosunku do Związku Radzieckie­
go odpowiedniego miejsca w akcji u- 
świadamiającej, celem przeciwdziała­
nia wszelkim objawom niezrozumie­
nia tej obowiązującej wszystkich człon 
ków PPS wytycznej.

PPS dążyć będzie do doprowadze­
nia do przyjaznych stosunków Polski 
z Czechosłowacją, jako niezbędnego 
warunku utrzymania spokoju na na­
szych zachodnich granicach, oraz trwa 
lego ożywienia stosunków 
czych z tym krajem.

Dążąc do wyrównania różnic i do­
prowadzenia do stopniowego polep­
szenia naszych obecnych stosunków z 
krajami anglosaskimi, PPS nie omiesz 
ka uczynić wszystkiego, co jest w jej 
mocy, by uprzytomnić naszym towa­
rzyszom z Partii Pracy w Rządzie Wiel 
kiej Brytanii konieczność zmiany sto­
sunku do Nowej Polski, stosunku 
niewątpliwie inspirowanego dotych­
czas przez stary konserwatywny apa­
rat administracyjno - dyplomatyczny, 
niechętnie nastrojony do Polski Ludo­
wej.

PPS pomna swego sąsiedztwa z Rze 
szą Niemiecką, stoi na stanowisku po­
pierania tych wszystkich kroków, któ

W  ZAKRESIE POLITYKI 
WEWNĘTRZNEJ 

CKW powinno dążyć do osiąg­
nięcia w kraju spokoju i stabiliza­
cji wewnętrznej na gruncie nowej 
rzeczywistości.

Rada Naczelna aprobuje ponowną 
próbę stworzenia bloku wy borczego 
wszystkich stronnictw demokratycz­
nych, stojących na gruncie nowej rze­
czywistości. Stronnictwa odmawiające 
udziału w bloku a tym samym swego 
współudziału w osiągnięciu spokoju 
wewnętrznego, będzie PPS uważała za 
swych przeciwników i za objektyw-1 
nych popleczników reakcji i taicie do 
nich ustosunkowanie obowiązuje 
wszystkich członków Partii.

Partia stoi na stanowisku jednolito-
eospodar- frontowym. N a każdym odcinku pra­

cy zawodowej i politycznej obowiązu­
ją każdego pepesowca reguły lojalnej 
współpracy z peperowcami. Współ­
praca ta powinna się opierać o równe 
prawra i obowiązki. Ewentualne różni­
ce i spory powinny być rozstrzygane w 
drodze porozumienia. Obowiązuje ha­
sło: wielkie wspólne cele proletariatu 
są ważniejsze od dzielących różnic. Nie 
należy publicznie krytykować bratniej 
partii lub praktyki jednolitofronto 
wej w żadnym wypadku bez uprzed­
niej próby ułożenia wewnętrznego da­
nej sprawy we właściwych instancjach 
z uwagi na szkody płynące z takich fak 
tów dla obu Partii. Wszelkie rachuby 
reakcji na rozbicie jednolitego frontu 
są z uwagi na stanowisko naszej Par­
tii pozbawione wszelkich podstaw. 
Wystąpienia i taktyka wszystkich ko­
mórek i poszczególnych działaczy par- 

j tyjnych muszą się jednak liczyć z fak-

ale zawsze tak, by nie mogła być nłjf- 
dy podważona sama zasada jednolite­
go frontu, zasada stanowiąca o przy­
szłości socjalizmu i pokoju w skali 
międzynarodowej i o możliwości utrzy 
mania władzy w ręku stronnictw de­
mokratycznych w Polsce.

PPS jest przeciwna rządom mono- 
partyjnym. PPS nie widzi potrzeby dą 
żenią w Polsce do dyktatury jednej par 
tii lub klasy. Ale PPS widzi w Polsc*

re pomagają istotnej demokratyzacji 
życia gospodarczego i politycznego w 
Niemczech, oraz takich projektów us- n 
talenia granic Niemiec na północy, za; tern że spory między PPS i PPR wy 
chodzie i południu—granice na wscho zyskiwane są przez rodzimą i między - 
dzie z Polską zostały już ustalone w]  narodową reakcję.
Poczdamie — które będą utrudniać) PPS będzie konsekwentnie dązyĆ do 
niemiecką imperialistyczną agresję, a;: usunięcia z praktyki jednolitego fron 
ułatwiać obronę miłującym pokój są-' tu robotniczego tego ■wszystkiego, co 
siadomRzeszy. przeszkadza harmonijnej współpracy,

Koniec za t a r g u
między USA a Jugosławia

WASZYNGTON (PAP). Jak  wynika z ogło­
szonego tu  kom unikatu, rząd Stanów Zjed­
noczonych na podstawie wiadomości nadc- 
s z łych od am basadora USA w Jugosławii 
Pattersona doszedł do wniosku, że życzeniom 
Sianów Zjednoczonych stało się zadość.

dwie depesze o 1 am basadora Pattersona 1 
list od m arszałka Tito do Pattersona.

Patterson donosi, ie  marsz. Tito powiado­
mił go o uwolnieniu pasażerów jednego z sa

kowski, Baranowski. Pawełćzyk"'Sal-1molo!4w ‘ P 7̂ŷ :cck, W5da* 87Czl’-,kl ohu s“- 
cewicz, Kowalczyk, Szaniawski, K a-!molo,6w’ iak równle* dos,arcj:y* wiadomo 
czorowski, Kuryłowicz, Wójcik, P e - ! ,cl ® pozostałych przy iyaiu lotnikach. Incy
truczynik, Laskowski, Kamiński, Ćwik dcnł nle był n«sRPs,wrm specjai-
Bielnik Kmłkowski, Kaźmierczak, jnych rozkazów. Marsz. Tito w yraził ubole- 
Grosfeld, Gajewski, Dębnicki, Woj- wanle z powodu tego, ic  wypadek t?u pociq

D epartam ent Stanu otrzym ał równocześnie! odległego zaledwie o 3 mSe, a’c sam olot »-
m erykański nie chciał zastosować się do tych 
instrukcji.

Nie jest ścisłe jakoby sam oloty jugosło­
wiańskie nie ostrzegały samoiotu amerykan-

ciech Wojewoda, 
Micha1'

Na - 
tow. 
czem 
rezoli 
chwało:

Obrączka i Żaruk-

mczenie dyskusji replikował 
nier Osóbka-Morawski, po­
stąpiono do przegłosowania 

politycznej, która została u- 
i jednomyślnie.

W da’szvm' ciągu obrad Rada N* 
czelna d u m a ła  kooptacji nowych 7 
członków. Na mocy jej uchv. ły w

gną! za sobą ofiary w ludziach.
W drugiej depeszy ainb. Patterson donosi, 

ie  zostały odnalezione szczotki drugiego sa­
molotu i zwłoki jego załoglł Ambasador po 
Informował o tym marsz. Tito i prosił o 
przydzielenie kom panii honorowe! lotnictwo 
jugosłowiańskiego do udziału w pogrzebie 
ofiar.

Marsz Tito w swym liście do amb. Patie;
; ;n zsev '-xv ! m. innymi, ie sam olot ami

dowal się nad terytorium  jugosłowiańskim w 
odległości 50 km od najbliższego punktu 
granicznego. Samoloty jugosłowiańskie w clą 
gu niemal kw adransa usiłowały nakłonić sa­
molot am erykański do lądow ania. Pragnęły 
one również wskazać mu drogę do lotniska

skiego oraz jakoby saniotot zabłądził na sku 
tek złych w arunków atm osferycznych, albo­
wiem pogoda w tej części k ra ju  była dosko­
nała.

NOWY JORF (PAP). Korespondent „New

York Tim es‘a“ donosi, że Siany Zjednoczo­
ne t v  narusz Radzie bezpieczeństwa
sprawy przymusowego lądow ania samolotów 
am erykańskich. Eksperci twierdzą, że marsz. 
Tito ma słuszność z prawnego punktu widze­
nia, w związku ze stałym naruszaniem  su 
werenności tery torialnej Jugosławii.

Jugosłowianie podkreślają z naciskiem, że 
n ie chodzi tu o k’lka pojedynczych w ypad­
ków, w których samoloty am erykańskie zbłą 
dziły, ale o wielką ilość samolotów stale 
pizelatu jącyrh  nad Jugosławią.

Członkowie załogi pierwszego samolotu, 
który zmuszono do lądowania, stwierdzili, że 
wiadomo im było o licznych wypadkach te­
go rodzaju.

M anifestacja przeciwko Franco

*

w Londynie
ONDYN (PAP) W niedzielę po południu
Trafalgar-Squnro odby'n się mnnifesta- 
przeciwko gen Franco. Przywódca syn­

dyk aliatów Decking żądał poparcia ONZ dla
skład Rady Naczelnej weszli tov, a- , hański, kiery zmuszono do tądowania znaj przekształcenia Hiszpanii w państwo demo­

kratyczne. Uchwalono rezolucję domagającą 
się zerwania stosunków dyplomatycznych i 
handlowych z Hiszpanią oraz uznania rządu 
republikańskiego premiera GśraL.

Tow. Premier Edward Osóbka-Morawakl 
Przewodniczący CKW PPS.

niebezpieczeństwo reakcji. PPS niez­
mordowanie walczyć będzie przeciwko 
reakcji i wzywa całą klasę robotniczą, 
cały lud pracujący Polski do zdecydo­
wanej walki przeciw bandytyzmowi po 
Etycznemu, przeciw terrorowi, prze­
ciw mordowaniu działaczy demokraty 
cznych i funkcjonariuszy państwo­
wych, przeciw agenturom, wojnie do­
mowej. Wszelkie akty terroru, stoso­
wane przez reakcję, spotkają się z naj­
ostrzejszą odpowiedzią świata pracy i 
z surowymi represjami ze strony pań­
stwa.

Każde stronnictwo, które chce być 
uważane za demokratyczne, musi sta­
nowczo, bez reszty i bezwzględnie od­
ciąć się od terrorystów i zabójców. Ca 
ła organizacja partyjna jest obowiąza­
na do współdziałania z władzami bez­
pieczeństwa, ORMO i t. p. w walce z 
terrorem.

W  zakresie polityki gospodarczej 
PPS nadal stoi na stanowisku koniecz­
ności stałej poprawy bytu mas pracu­
jących przez wzrost wydajności pracy, 
w zrost zarobków, równomierną obniż­
kę cen na płody rolne i przemysłowe, 
oszczędną gospodarkę w przedsiębior­
stwach i urzędach państwowych, wre­
szcie stałą troskę o równowagę budże­
tową i wartość pieniądza.

PPS nie odstąpi od popierania i 
wzmacniania na każdym możliwie od- 
cL»ku wymiany i produkcji — spół­
dzielczości, jako najwyższej samorząd­
nej gospodarki uspołecznionej.

W  ZAKRESIE 
ORGANIZACYJNYM

CKW zastosuje najdalej idące kro­
ki dla zdyscyplinowania i wrzmocnie- 
nia organizacyjnego Partii. Linia par­
tyjna, uchw7ały CKW i polecenia 
władz partyjnych muszą być bezwa­
runkowo wvkonywane. Nie wolno w 
sposób publiczr osłabiać spoistości 
organizacyjnej Partii lub podważać słu 
szność linii partyjnej.
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F a w d i s e  t e i a p o  prac w  Paryżu
Komisja utworzą podkomisje

PARYŻ (PAP). W poniedziałek rozpoczjw 
na się 5ely tydzień obrad Konferencji Poko­
jowej. Dal otrąci m ają nadzieję, te  W tygo­
dniu tym zakończą się debaty nad klauzula­
mi pit ci u traktatów pokojowych i  byłymi 
satelitami Niemiec. Wobec powolnego, jaik 
dotychczas tempa pracy delegaci sądzą, te 
przyśpieszenia obrad nastąpi i  ehwilą, gdy 
każda komisja wyznaczy specjalną podko­
misją dla klauzul, które BMtrąecają naj­
większe trudności. Zapobiegnie te  zbyt dłu­
gim dyskusjom.

PARYŻ (PAP). Delegacje 51 narodów, ze­

brane na Konferencją Pokojową zamierzały 
spędzić niedzielę zdała od Paryia, ażeby wy 
począć po żmudnej pracy ostatniego tygo­
dnia. W ewiązku jednak i  notą przedstawi­
ciela Ukrainy Manuilskiego, Skierowaną do 
Rady Bezpieczeństwa w sprawie sytuacji pa 
ńującej w Grecji, przedstawiciele głównych 
pańetw pozostali W PuryiU, aieby nawiązać 
kontakt ae Swoi mi rządami.

Bevin pozostanie w Londynie do połowy ty 
godni*. Całą niedzielę pracowali w ParytU: 
Bidaułt, Bymse 1 Mototow.

Błdault przemawia 
w rocznicę wyzwolenia Paryża

PARYŻ (PAP). W nfcAztelą M sierpnia
P aryt obchodził drugą rocznicą wyzwolenia. 
N* placu przed ratuszem odbyła sią zabawa 
tan***—, które trwała do pótnej nocy.

Ma specjalnej akademii, na której byli 
równlet przedstawiciele M państjr, biorą­
cych udział w obradach Konferencji Poko­
jowej, wygłosił przemówienie premier Bida- 
ult, który powiedział m. In.: „Francja wal­
czyła ule tylko we własnej obronie, ale rów­

nlet w obronie zasad ogólnoludzkich. Rząd 
francuski nie dąży do ekspansji. Francja pra 
gnie tylko określić swoje miejsce na świecie 
i miejsca tego potrafi obronić.

Jeżeli będziemy walczyli o pokój i brater­
stwo — mówił Bldault — Z tą  samą odwa­
gą, z jaką nasi partyzanci walczyli o Paryż, 
będziemy powtórnie ocaleni, a nasi zmarli 
będą godnie uczezemT.

Gorący temperament Wenecjan
Krwawa bójka z żołnierzami brytyjskimi

RZYM  (PA P). Podczas zamieszek 
■w Mestre (przedmieście W enecji) zo­
stała zabita jedna osoba cywilna, jeden 
oficer brytyjski doznał ciężkich obra­
żeń, 9 osób odniosło Miny. Przyczyną 
zajść było pobicie 25-letaką W łoszki, 
która znajdowała się w  kawiarni w to 
warzystwie żołnierzy brytyjskich. Po 
tym wypadku dwa brytyjskie samo­
chody wojskowe, ze 100 żołnierkami

zaatakowały tłum. W  bójce, jaka się 
wywiązała wzięło udatał około 500 o 
sób,

Inny incydent, w  którym wzięli u- 
dział żołnierze wojstk sprzymierzo­
nych, marynarze hiszpańscy i ludność 
cywilna włoska, miał miejsce nad Ca­
nal Grande w Wenecji. Szereg osób Z 
pośród tłumu i policji odniosło obra­
żenia.

Anglosaski nacisk dyplomatyczny
w oświetleniu „Prawdy” moskiewskiej

MOSKWA (PAP). Znany publicysta ra ­
dziecki Wiktorów p m e w przeglądzie mię­
dzynarodowym „Prawdy”: „W żaden spo­
sób nie można uanać za przypadkowy ró­
wnoczesny i  nieuzasadniony ftaćisk dyplo­
matyczny Stanów Zjednoczonych na Jugo­
sławię oraż Anglii i Stanów Zjednoczonych 
na Polskę.

Pirasa amerykańska, jak na skinienie pa- 
hó tk i dyrygenta rozpoczęła wściekłą kam­
panię przeciwko Jugosławii, żąda jąć „zde­
cydowanych działań” wobec sprzymierzone­
go państwa, którego wina polega na tym, 
że ośmieliło Się bronić swoich uzasadnio­
nych praw.

Có się tyczy łtożUnkóW angielsko-pol­
skich, to fiząd angielski skierował do rządu 
polskiego, w związku ze zbliżającymi sią wy 
borami, notę, którą trudno ocenić inaczej, 
jak otwarte wtrącanie się do wewnętrznych 
■spraw państwa polskiego.

Jak widać, angielek! nacisk dyplomatycz­
ny na Polskę ma m. in. całkiem określony 
cel — ograniczenie suwerennych praw w ó lr  
ności i niepodległości państwa polskiego.

Nacisk dyplomatyczny Stanów Zjednoczo­
nych i Anglii na Polskę i Jugosławię uka­
zuje w prawdziwym świetle stosunek bloku 
anglo-amerykańskiego do mniejszych państw, 
kończy „Prawda”.

Ucieczka Degrelle’a z Hiszpanii
nastąpiła nie bez pomocy władz

LONDYN (PAP). Agencja Reutera 
donosi z Madlrytu, że Leon Degfelle, 
przywódca belgijskiego ruchu Rexi-

Katastrofalny vybnch
amunicji w porcie Pola
BELGRAD. W pordó Pola nastą­

pił olbrzymi wybuch amunicji, pocią* 
gając za sobą znaczną ilość ofiar. 43 
esoby zostały zabite, idlalsze 100 od­
niosło ciężkie rany. W ybuch amuni­
cji w yw ołał zam ieszki w  m ieście. Lu 
dność oskarża wojskowe władze dku 
pacyjne o Opieszałość w  usuradąciu a- 
mu)ti:cji w  bezpieczne miejsce. Ostat­
nia eksplozja jest czwartą z rzędu od 
chwili przejęcia miasta przez admini 
straeję okupacyjną.

stów„ który otrzymał rozkaz opUSz 
czsnia Hiszpanii w  ciągu 8 dni, znikł 
dziś wieczorem, w  kilka gadzin po o* 
puszczeniu szpitala w  San Sebast an, 
gdzie był internowany. Ze szpitala 
Degrelle udał się ido hotelu „Marie 
Christine" gdzie przebywał pod nad­
zorem. Gubernator San Sebastian o- 
świadczył: „Degrslle złamał słowo hol 
fliciru. Zamiast przenieść się ze szpita 
la d'o hotelu uciekł. Dałem rozkaz po 
licji, żeby go ścigała i  uwięziła. D e­
grelle złamał swą obietnicę że będzie 
się meldował policji c» 24 godziny". 

*

LONDYN (PAP). W londyńskich  
kołach dziennikarskich panuje prze- 
konahie, że władze hiszpańskie umo­
żliwiły Degrellowi ucieczkę.

Przegląd prasa
W SPÓLNE UM IŁO W ANIE  

SOCfALIZMU
W  związku z obradami Naczelnej 

Rady PPS „Głos Ludu” w swoim 
wczorajszym wstępnym artykule tak 
pisze między innymi:

Z PolfłSią Partią Socjalistyczną łączy 
partię naszą, Polską Partię Robotniczą, 
braterstwo broni, datujące się jeszcze z 
czasów okupacji. Razem tworzyliśmy w 
podziemiu Krajową Radę Narodową 1 
Armię Ltidową, razem ńa picfivSzyitl 
skrawku wyzwolonej polskiej ziemi orgartl 
zowallśmy Polski Komitet Wyzwolenia Na 
rodowego, razem zakładaliśmy zręby Polski 
Ludowej, przeprowadzaliśmy reformę 
rolną 1 nacjonalizację przemysłu, obejmo­
waliśmy w posiadanie Rzeczypospolitej 
nasze Ziemie Zachodnie.

Jesteśmy partiami jediićj klasy, klasy 
robotniczej. Mogą Istnieć pomiędzy nami 
różnice zdań, rńżr.iee taktyczne l różnice 
podejścia do zagadnień, Ale zawsze nad 
tym, co nas dzieli, będzie górowało to, co 
nas łączy: wspólne umiłowanie Idei sn- 
ejalizmh i wspólna baza społeczna: masy 
pracujące.

O STATNI UŚMIECH  
TO W , DUBOIS

Wczorajszy „Dziennik Ludowy” za 
mieścił wspomnienie Kubickiego Ma­

riana, który spędził z tow. Staiiisła- 
Wćffi Dubois ostatnie chwile je£0  ży­
cia w Oświęcimiu.

W  artykule tym czytamy m. in. (fno 
wa 0 tow. Dubois, któfeRo Niemcy 
aresztowali pod nazwiskiem Dpbski).

W Oświęcimiu nie jest ani sztuhówym, 
ani forarballretn, mimo że Jest z pierwsze 
go warszawskiego transportu. W ciężkim 
komandzie „Beton cUlbnne" dźwigając 5 
metrowe betonowe slupy, Jest organizato­
rem i kierownikiem antyfaszystowskiej 
niepodległościowej organizacji. Chorzy, 
grypsy, praca 1 morale, a to nie Jest czas 
późniejszych ułatwionych lał „Walczą­
cych OśWięcimów", a tylko pierwsze la­
ta Auschwitzu.

24 sierpnia w godzinach popołudnio­
wych wespół z Józefem Woźniclsim, wi­
dzieliśmy, jak szedł na U  blok Stanisław 
Dębski, Uśmiechnięty w swoją ostatnią 
drogę zycla, widzieliśmy, jak odwrócił się 
spod bramy spojrzawszy, pozdrowienie po 
syłając swoim gorzkim, dumnym Uśmie­
chem już „z tamtej strony życia”. To był 
cały Stasiak. Nigdy nie złamany mocny 1 
pewny. A przed tym na dwa dni mówili­
śmy, a raczej on mówił, ze wzruszeniem 
o swoim syriku Macieju, ic  już może za­
pomnieli o nim 1 co trzeba robić aby sku­
pić wszystkich demokratów w lagrze...

Ohansli nie pojedzle
d o  P a r y s a

LONDYN (PAP). Agencja Reutera donosi 
i  Bombaju, że sekretarz Ghwndiego oświad­
czył, i i  doniesienia o wyjećdzie Ghandiegd 
dó Paryia W charakterze przedstawiciela In­
dii na Konferencję Pokojową nie odpowia­
dają prawdaż*.

Wielki Mufti
a g e n t o m  n i e m i e c k i m

BERLIN (PAP). Z opublikowanych W pra­
sie amerykańskie) we Frankfurcie dokumen­
tów niemieckich wynika, że wielki mufti J*- 
roeoUmy był współpracownikiem niemieckia- 
jjo wywiadu ma Bliskim Wschodzie, współ­
działając p tty  organizowaniu zamachów na 
■wojaka aliancki* na ewenLach arabskich.

Rada Bezpieczeństwa
i s r  ś r o d ę

NOWY JORK (PAP). Rada Bezpie 
czeństwa zbiera się w  śroidlę, dnia 28 
b. tn. raino. Na porządku dziennym fi­
guruje sprawozdanie komisji kwalifi­
kacyjnej w  sprawie wniosków  o-przy 
jęcie do ONZ, zgłoszonych przez 9 
państw*

Huragan I gradobicie
w  C z e c h a c h

PRAGA (PAP). Wschodnie Czechy oraz 
środkowe Morawy nawiedziła burza, połą­
czona z gradobiciem. W powiatach czeskich 
Wysokie Myto i Litomyil uległo zniszczeniu 
kilkaset domów mieszkalnych i zabudowań 
gospodarczych.

Huragan szalejący na Morawach poczynił 
największa epuatoezenia w okolicy Berna, 
gdzie ludność nnastała ełą ochronić do piwnic 
i betonowych poniemieckich bunkrów. Jedna 
osoba został* zabita, kilka odniosło rany.

Kengrss lyjraiftyczuy
w listopadzie

PARYŻ (PAP). Ogłoszony tu komunikat 
Agencji Żydowskiej stwierdza, że, że wzglę­
du na powagę sytuacji w Palestynie, w koń­
cu listopada odbędzie eię kongres syjoni­
styczny,

Agencja Żydowska oświadcza, że mogła by 
wziąć pod uwagę jedyni* takie rozwiązanie
problemu palestyńskiego, które przewidywa­
łoby odbudowę państwa żydowskiego, nie bę­
dzie natomiast uczestniczył* w żadnej dy­
skusji, opartej Pa planie brytyjskim.

Londyn bez miska
LONDYN (PAP). Na przedmieściu  

Lcttiidyłiu, Croydbn, odbyła się., przed 
sklepem stowarzyszeni* spółdzielcze 
go, demonstracja kob et, które prote 
stowały przeciwko trwającemu od 3 
dni strajkowi w  mleczarniach te j spół 
dzielni. Strajk pracowników m le­
czarń ma charakter nieoficjalny i nie 
został poparty przez związek. W koń 
cu bież, tygodnia milion mieszkań­
ców Londynu zostało bsz  mleka.

W kilku wierszach
— Korespondent „Associated Press” dolio 

si z Manili, że w trzech prowincjach wyspy 
Luzon, filipińska policja wojskowa slacz* 
formalne walki z ubrojonyml chłopami, któ 
nzy domagają się przeprowadzenia reformy 
rolnej.

— Pierwszy transport 500 Żydów * Nie­
miec udaje się w drogę do Boliwii. Transport 
składa się z uchodf.ców żydowskich, przeby­
wających w strefie amerykańskiej.

— Amerykańskie władze wojskowe w BTe 
mie zarządziły natychm iastow e rozwiązanie 
organizacji „młodych Socjal -  dem okratów ” 
i „młodych dem okratów ”.

— Związek dziennikarzy greckich wydał 
komunikat protestujący przeciwko mordom 
dokonywanym tia osobach dziennikarzy bez 
względu na ich polityczne zapatrywania.

—  Paflatnent japoński prawie jodnomyś! 
nie zatwierdził projekt nowej konstytucji 
Zaproponowanej przez generała Mac Ar­
thura.

— Złodzieje wdarli się do kancelarii pa­
łacu Watykańskiego, gdzie obrabowali mie­
szkanie kardynała Saldt'fl, pfżebywająCtgd 
obecnie w Palestynie.

—> PrZed sądem w Berlinie wkrótce roz­
pocznie się proces przeciwko Helenie 
Schwerzel, która po Zamachu 20 lipca 1944 
roku na Hitlera, zdradziła miejsce pobytu 
nadburmistirza Lipska Goerdelera (stał on 
ita czele spisku) za co otrzymała od Hitlera 
W nagrodę milion marek.

—  W brytyjskiej strefie okupacyjnej mli*- 
Siano Zwolnić Z posad 12.700 osób, jak Się 
okazało b. hitlerowców, Od początku akcji 
d(gazyfikacyjnej w tej strefie, usunięto ze 
stanowisk 141 tysięcy zwolenników Hitlera.

7 tys. zabitych, 20 tys. rannych 
padło podczas zajść w Bengaiti

MOSKWA (PAP). Agencja TASS dono*i 
z Delhi, f« liczba ofiar ostatnich zajść w Kai 
kuci* i różnych okolicach Bengali! docho­
dzi do 7.000 zabitych i  około 20.000 rannych. 
Sytuacją w miastach Indii jest iiapręfcm*, 
Na ulicach DcJhl krąż* wzmoonion* patrol* 
poi kry jn*.

LONDYN (PAP). Ag««tcja Rowfore donosi j 
a New Delhi, że pierwszy odruch opinii na I 
wleźć « etwwzwM* rządu tyat<sa*ow«go w I

Indiach ni* był entuzjastyczny. Przywódca 
muzułmanów W Pemdżabie stwierdza, ie rząd 
ten odegra jedynie bierną rolę, podczas, gdy 
pra*a pfo-kó«gresoWa nazywa go „rządem 
ludu".

Przywódca Ligi Muzułmańskiej oświadczył, 
t t  nie przypuszcza, aieby rząd brytyjski miał 
rzeczywiście Zamiar d tć  wolność Indiom — 
„chs on tylko dać Indiom radę wykonawczą

Politycy niemieccy
przeciwko granicy nad Odrą l Nysą

zachodnichBERLIN. Partio Socjal - Demokratyczna i 
UnA* Chrześcijańska złożyły władzom alianc­
kim W BorHni* rezolucję, domagającą się re­
wizji postanowień poczdamskich w sprawie 
WBchodttloh granic Niemiec. Rezolucja doma­
ga się zwrotu „ziem oddanych pod zarząd 
Polski”, nazywając je „odwieczni* niemiec­
kim obszarem", którego Niemcy potrzebują 
dziś koniecznie, aby zapewnić sobi* wyży­
wienie. Obie partie twierdzą, ** po wysiedle­
niu Niemców, Polacy ale będą W stanie xa-

zicm 
to

obu 9art*.

ludnić i zagospodarować 
(rzeczywistość okazał*, ż< 
prtyp. aa**).

Należy dodać, ż* przywódcy
Schumacher i Kaieer, występowali 
przeciwko -wyodrębnieniu Rubry i Saary a 
grenie Rzeszy, tym razem jednak p* rmm 
pierwszy przypuścili tak otwarty atak aa Uaćę 
Odry i Nysy, wyrażając nadzieję, i*  alianci 
„nie dopuszczą do utrzymania obecnego •ła­
nu".

Czy komuniści wstąpią do rządu
Czang-Kal-Sztka

PARYŻ. Agencja „Franca Pr«*s«" donosi
z Nankinu, że amerykański gen. Marshall 
(wysłannik Trumana) oraz ambasador Sta­
nów Zjednoczonych Stuart usiłują doprowa­
dzić do reorganizacji rządu chińskiego. Mar­
shall pragnie przekenać Czang-Kai-Szeka o 
konieczności utworzenia rządu koalicyjnego, 
co do ozago zapadła decyija j**ioi« w sty­
czniu hr. Z otoczenia ansb. Stuart* komuni­
kują, źe zamierz* ou doprowadzić do utwo­
rzenia komitetu pięciu złożonego z 5 przed­
stawicieli rządu centralnego, I  komunistów 

jego, jako prz*wodzd*ząe*go. Według i* 
formacji AFP, komuniści wyraztti Już zgodę 
na propozycję Stuarta t wyznaczyli swoich 
delegatów.

Studenci potępiają
faszyzm i imperializm

PRAGA (RAP). W  piątym dlnltl o- 
brad światowego kongresu studen­
tów w  Pradze poszczególne komisie 
opracowały projekty rezolucji, jakie 
przedłożone być mają die uchwalania 
plenum kongresu.

W rezolucji, powziętej przez komi­
sję pierwszą, )est mową o konieczno 
ści w alki z faszyzmem, zw łaszcza na 
wyższych uczelniach akadem ick:ch, 
konieczności energicznego w ystąpie­
nia przeciw ko reżimowi gen. Franco 
w  Hiszpanii oraz zbyt łagodnemu po 
stępowaniu władz w  pewnych stre­
fach okupacji w Niemczech w Zakir­
s'e zwalczania ideologii faszystow­
skiej.

Przedstawiciele kolonii i Stanów  
{Zjednoczonych w łączyli do rezolucji 
uchwałę, potępiającą imperializm na 
równi z faszyzmem.

Rieernik kanuaćttńw oćwtedcicyt, I*
źy rozwiązać dwa problemy: 1) zaprzestani* 
działań wojennych i 3) reorganizację reąda 
w myśl postanowień z* stycznia ifc.

Repatriacja Polaków
z Pąlciłyny

T M , AVIV (PAP). lUjwśreoja aęrwżMfr** 
uełwdśeów repatrtowasysh prsez UNRRA ** 
Stała t* zakończona. Dowództw* wojak bry­
tyjskich irodkow* Wschodu *gtooił* h »  
munikat, U Żołułare* potrey *0 shr*jnyoh 
Środkowego Wschodu będą mogli wróotć do 
Polski wraz z żonami, repatriowanymi prz«* 
UNRRA. R«J raoja żołnlsrzy prowadzon* 
hędzś* p n i  UWfcftA w ło m o th s ł*  Aa ■  
łi*rp*ia.

R a d i o  m o s k i e w i k ś o

ezci pamięć Siemiradzklegs
MOSKW A (PA P). W  dniu 23 b.

m. radio moskiewskie nadało audycje 
poświęconą znakomitemu mal*rzowl 
polskiemu Henrykowi Siemiradscki^ 
mu w związku z 44-tą rocznicą Jego
Z£onu.

W  audycji podkreślono fakt, ie  
wielki malarz w  dużym stopniu czer­
pał natchnienie do swej twórczości z 
historii Polski. Część dorobku malar­
skiego Siemiradzkiego, m. in. „Taniec 
wśród mieczów”, znajduje się w słyn­
nej galerii Trietiaikowskiej w M o­
skwie.

— Światowa Federacja Związków Zawo­
du wych zaapelowała do Stnutsa, wysuwają* 
żądanie, aby rząd Utnii Południowo -  Afry­
kańskiej rozpatrzył protesty 50 tysięcy gór­
ników kopalń złota w ich konflikcie z pra­
codawcami w Johaiinesburgu.

mistrzostw
Trzeci dzieli
lekkoatletycznych Europy

Hold
bojomk&rci demokracji
N a stokach Cytadeli Warszawskiej 

odbyła sip, w 21 rocznicę śmier­
ci bohaterów walk rewolucyjnych Hu­
bnera, Krtiewskiego i Rutkowskiego, 
uroczystość złożenia wieńców na ich 
gfdbach. W okół skromnych m ogił u- 
śtawiły się delegacje Polskiej Partii 
Robotniczej z czerwonymi sztandara 
mi, liczni starzy robotnicy, z których 
tiie jeden pamiętał zmarłych oraz mło 
dzież partyjna.

OSLO. W odbytych dzisiaj konkurencjach 
zwycięstwo w diodzie na 50 km odniósł Jung 
jjren (Szwecja) w czasie 4:35:20 godz. przed 
Forda6etfi (Ańg.) — 4:42:50 godz. t Megni- 
flem (Ang.) — 4:57:04 jjodz.

Rzut dyskiem w dżiesięcioboju przyniósł 
Zwycięstwo Hafligierowi (Sżw.) 39,78 m 
Kuźmicki był trzecim rzutem 38.09 m. Gie- 
rutto mie startował z powodu nadetwatlia 
ścięgna przy wczorajszym rzucie kulą.

W skoku w dal Laescher (Szwecja) osią­
gnął 7,18 mi., kwalifikując 6ię jako pierwszy 
do finału tej konkurencji. Poza ftłm weszli: 
Graff (Szwecja), Steinn (Isl.), Presitti (Wlo- 
diy), Watts (Aug,), Rihosek (Czech.), Ha- 
flam£on (SZWecja), Maty* (Czech,).

W przebiegach na 110 m przez płotki w 
dziesięcidboju najlepszy czas uzyskał Lid- 
toan (Szwecja) — 14,7. Kuźmicki miał 18,8, 
a Gierutło ‘ wycalał się po pt-zebiednięciu 
20 in., na skutek naderwanego ścięgna i zre­
zygnował z dalszych konkurencji w dziesię- 
eioiboju,

Pr zed bieg i ma 200 m. Zakończyły się zwy­
cięstwem Karakułowa (ŻSRRj — 21,9, Da- 
yida (Czech.) — 22,3, Lebasa (Pt.) i Ran- 
berga (Ndrw.). Obaj nasi reprezentanci — 
Danoweki i Rutkowski zajęli w swoich przed 
biegach 5 miejsce: Rutkowski w czasie 22,8, 
a Danoweki w czasie — 23,6,

Oszczep w dziesięcioboju wygrał Efdhall 
(Norw.) rzutem 57,06 przed Sprecherem (Fr.) 
— 56,64 m.

Na 1.500 m. ińajlepszy cźaś uzyskał tJrbie 
(Jtig.) — 4:52,2, Kuźmicki przyszedł w przed 
biegu jako 3 W cZaeie 4:43,8.

Skok w dhl mężczyzn zakończył się su­
kcesem Laesskera (Szwecja), który akokiem

7,42 m. aajął pierwsze miejsce. 2-gi Graff 
(Szwajc.) — 7,40 m., S-oi Rihosek (Czech.)— 
7,29 tn.

10-ciobój wygrał Holmvatig (NorW.), ma­
jąc 6.987 pkł. przed Kuźni ecu w am (ZSRR)— 
6.930 i Waxbergiem (Szwecja) — 6.661 pkL 
Kuźmicki Zajął 10-tc miejsce z punktacją 
6.790 pkt. przed Urbicem (Jugosł.) — 5.738 
pkt.

Fltiał 800 ni. Wygrał Gustavs son (Szwe­
cja) w czasie 1:61,0. 2) Holsl-Soereńsen (Da- 
hia) — 1:51,1. 3) Ilańnenne (Francja) 1:51,8. 
4) Lrniggreli (Szwecja) — 1:51,4. 6) White 
(Atig.) — 1:51,5,

Po prżedbiegaCh na 200 fntr. w konk uron 
cji kobiecej do półfinału zakwalifikowały 
Się: Gaurla (Fr:incja), WaiasiewiGzówna (Pol 
Ska) —■ 25,4, Jordan (Anglia), Cheseman 
(Aug.), Hikiova (Gzechosł.), Toms (Norw.), 
Hemstad (Norweg.), Leyman (Szwecja), Słom 
czewska (Pol.), Seczmowa (ZSRR), Gardner 
(Ang.) i Moderówna (Pol.).

Finał 200 m, mężczyzn wygrał Karakułów 
(ZSRR) w ćźasió 21,6 przed Tranbergimn 
(Norw.) — 21,7 i Davidem (Czech,) 21,8,

Oszczep kobiet zakończył się pełnym su­
kcesem Zawodniczek radzieckich Majuczaji 
i Anokiny, które zajęły 2 pierwsze miejsca. 
Majiićzaja Uzyskała wynik 46,25 m., a Ańd- 
kiiia 45.84 tn. Kwaśniewska zajęła dópieró 
6-te miejsce rzutem 38,7 fn. 8) Stachowicz 
(Pol.) 36,52 m.

Finał 40 til. zakończył się Spodziewanym 
zwycięstwem Shorskriiliba, który uzyskał 
czas w finale 52 2 zajmując pierwsze miej­
sce przed Larsśotiem (Szwecja) 52,5.

Święto sportu w Gdaftsku
GDAŃSK (lei. wł.). Wcźóraj rozegrano 

Igrzyska pod h a s łe m  „Święto sportu”. Na 
p ro g ra m  z łd źy fy  się  z a w o d y  le k k o a tle ty c z ­
ne i gry sportowe. Bogaty program cieśzył 
się dużym zainteresowaniem.

Z wyników lekkoatletycznych należy za­
notować: W skoku o tyo/ce Pros (Kolejowy 
Klub Sportowy „Bałtyk”) osiągnął 3,52 m.

i Uzyska! hilgrSdę Polskiego Radia. W bie­
gu pań fiS 200 metrów piefwśza przybyła
Krzesińska (KasźUbia), Ną 1500 metrów
pierwsze niojsee zajął Olszewski, 40o me­
trów Mach („LeChia” ), VV skoku wzwyż
Zwoliński („Syrena” ) osiągnął 1.7? m„
wzwyż pań Wiśniewska („Bałtyk”) 1.40 m. 
Sztafeta 4 ^  100 1) „Bałtyk”, 2) ..Pogoń”.



S S a n o w i s k o  n a s z e j  P a r t i i
w oboe problemów polityki zagranicznej

(Referat Iow. wiceprezydenta Stanisław a Szwalbego)
SOJUSZ ZE ZW . RADZIECKIM
Wytyczną polskiej polityki zagra­

nicznej pozostaje w dalszym ciągu so­
jusz ze Związkiem Radzieckim. Okres, 
który minął od ostatniej Rady Naczel 
oej, ponownie potwierdził, że we 
wszystkich zasadniczych sprawach z 
zakresu polskiej polityki zagranicznej 
interesy Polski są zbieżne z interesami* 
Związku Radzieckiego.

N ie  udało się niestety utrwalić rów 
nie dobrych stosunków Polski z inny­
mi mocarstwami o światowym zasię­
gu: Stanami Zjednoczonymi A. P. i 
.Wielką Brytanią.

Tym ważniejszy jest sqjusz i paki 
przyjaźni ze Związkiem Radzisekkn, 
sojusz gwarantujący nam nowe kształ 
towanie granic Polski od Bugu po 
Odrę, granic słuszniejszych i lepszych 
dla Polski od granic, jakie miała Pol­
ska w drugim okresie swojej niepod­
ległości, t. j. od roku 1918 —  1939. 
Stosunki ze Związkiem Radzieckim 
zacieśniają się na każdym poki, by­
najmniej nie tylko na płaszczyźnie za­
gadnień politycznych. Ciągły wzrost 
obrotów gospodarczych między tymi 
państwami, zacieśnianie więzów kul­
turalnych, —  wszyśtko to świadczy, 
że kroczymy ku prawdziwemu sta­
bilizowaniu nowej ery stosunków  
polsko - sowieckich. N ikt też nie mo­
że zaprzeczyć, że znacznie zmalały 
wszelkie narzekania na nieodpowied­
nie zachowanie się posaczegćdnych 
jednostek wojskowych sowieckich, 
nikt nie może zaprzeczyć, że rozmia­
ry ingerencji i w ogóle oddźwięki czyn 
ników sowieckich w naszej codzien­
nej administracji, należą do mitu i za­
dają kłam prognozom skwapliwie roz 
siewanym w minionym roku przez ro­
dzimą i międzynarodową reakcję.

P. P. S. stoi niezmiennie na gruncie 
uczynienia wszystkiego, co jest w  jej 
mocy dla pogłębienia i zacieśnienia 
stosunków polsko - radzieckich i zasy 
pania przepaści, jaka istniała pomię­
dzy Polską a Rosją carską w okresie 
rozbiorów', oraz pomiędzy Polską ofi­
cjalną a Związkiem Radzieckim po­
cząwszy od marszu na Kijów a skoń­
czywszy na polityce Rządu polskiego 
z roku 1938 —  39, odrzucającego po­
moc Związku Radzieckiego, w obro­
nie przeciw agresji niemieckiej.

STOSUNKI Z CZECHOSŁOWACJĄ
Drugim sąsiadującym z nami pań­

stwem jest Czechosłowacja. Zazwy­
czaj zapomina się o fakcie, że Polska 
ma najdłuższą granicę z Czechosłowa­
cją, —  dłuższą zarówno od granicy z 
Rzeszą Niemiecką jak i ze Związkiem 
Radzieckim. Tuż to same wskazuje jak 
ważne jest ukształtowanie stosunków  
Polski z Czechosłowacją dla zapew­
nienia spokoju w Środkowej Euro­
pie. Dodatkowym argumentem, po­
twierdzającym wagę dobrych stosun­
ków z Czechosłowacją, jest oczywi­
sty fakt, że całość naszej granicy 
zachodniej nad Odrą i Nysą, ma sens 
pod względem zabezpieczenia od a- 
gresji tylko o tyle, o ile dalszym cią­
giem tej granicy będzie granica z 
Niemcami. Czechosłowacji zaprzyjaź­
nionej z Polską. Za często się zapomi­
na, że los Polaki w roku 1939 zoatał 
militarnie przesądzony od momentu, 
gdy wojska niemieckie uzyskały moż­
ność uderzenia na Polskę nie tylko ze 
strony Prus Wschodnich, ale i faszy­
stowskiej (kreowanej zresztą przez 
min. Beka) t. zw. niepodległej Sło­
wacji.

A  względy gospodarcze (np. zreali­
zowanie zasady, że portami morskimi 
dla Czechosłowacji są porty polskie 
nad Bałtykiem )!

A więzy natury kulturalnej, i korzy 
ści płynące z wymiany dóbr kultural­
nych między Polską a Czechosłowa­
cją!

P. P. S. stała i stoi niezmiennie na 
stanowisku, że żadne spory natury te­
rytorialnej, między Polską a Czecho­
słowacją, nie mogą być' przyczyną do 
zahamowania przyjaznych stosunków 
z  Czechosłowacją na wszystkich in­
nych płaszczyznach stosunków mię­
dzypaństwowych. Z tego powodu 
PPS z radością wita fakt, iż do tego po 
glądu dołączyły się i inne partie koali 
cji rządowej, obozu demokratycznego 
w Polsce i z całym uznaniem odnosi 
się do akcji R z ą d u  Jedności Narodo­
wej, zawarcia przez Polskę paktu przy 
jaźni z C zechos łow ac ją ,  niezależnie od 
różnic w sprawach Zaolzia.

PROBLEM NIEMIEC
Stosunków z Niemcami właściwie 

nie można jeszcze rozpatrywać jako 
odrębnego element^ W polityce za­

granicznej. N ie  ma centralnego rządu 
Rzeszy Niemieckiej. Rząd polski ma 
w Berlinie tylko swoją misję wojsko­
wą, akredytowaną przy Międzyalian- 
ckiej Wojskowej Komisji. Ale tak 
wygląda tylko sprawa formalnie. 
Szybkimi krokami daliża się niewątpli 
wie moment ,gdy zostanie utworzony 
centralny rząd niemiecki i gdy będą 
aktualne stosunki gospodarcze z no­
wą Czwartą Rzeszą Niemiecką.

Tako P. P. S. całkowicie jesteśmy 
świadomi^ faktu, że naród niemiecki 
nie szczeźnie z powierzchni ziemi, że 
będzie sąsiadował z Narodem Polskim 
i, że wobec tego, stosunki polsko- nie 
mieckie, będą musiały jakoś się uło­
żyć. Mamy .nadzieję, że Niemcy będą 
rządzone przez rząd demokratyczny. 
Aby taki rząd się wytworzył uważamy 
za niezbędne zarówno przeobrażenie 
gospodarcze Niem iec, jak i przeedu-

kowanie narodu niemieckiego, jak 
wreszcie nadanie nowej Rzeszy takich 
kształtów przestrzennych, by uprzy­
wilejować jej sąsiadów, a natomiast 
utrudnić ewentualną agresję imperia­
lizmu niemieckiego, mogącego się 
odrodzić.

I dlatego odnosimy się pozytywnie 
do polityki sowieckiej, prowadzonej 
na terenie Rzeszy w  zakresie reform 
społecznych, jako też reedukacji spo

Jednolity front i blok wyborczy
Iow. Premier Osóbka-Morawski o polityce wewnętrznej

Okres od ostatniej Rady Naczelnej 
był dość obfity w wydarzenia politycz 
ne na odcinku polityki wewnętrznej 
Niewątpliwie referendum było naj 
ważniejszym wydarzeniem tego okre­
su. Ono też znakomicie zaiktywizowa 
ło nasze życie polityczne.

Z referendum wyciągnęliśmy jeden 
waeny wniosek, że reakcja polska nie 
jest jeszcze rozbita i stanowi stosun­
kowo ważną i groźną dla demokracji 
siłę. Walka więc z reakcją jest dla. nas 
jednym z naczelnych zagadnień. Dru­
gi wniosek to pryśniecie legendy o 
zbytnich wpływach PSL.

SPRAW A BLOKU

Referendum potwierdziło nasze sta 
nowisko polityczne odnośnie polityki 
bloku 6-ciu stronnictw, który miałby 
bardzo pozytywne znaczenie, nie tyl­
ko dla ugruntowania demokracji w 
Polsce, ale i stabilizacji i normalizacji 
stosunków wewnętrznych i zewnętrz­
nych. Tylko polityka ścisłego porozu­
mienia bloku 6-ciu stronnictw jest w 
obecnym etapie historycznym najko­
rzystniejsza dla Polski i mogłaby nas 
uchronić od zbytnich walk wewnę­
trznych i ciężkich ofiar ludzkich, ma­
terialnych i moralnych. Kto stanie się 
sprawcą rozbicia bloku 6-ciu stron­
nictw, ten wobec narodu i historii po­
niesie wielką odpowiedzialność. •

Oczywiście, że jeżeli nie dojdzie do 
bloku 6-ciu stronnictw, będzie blok 
5-ciu czy 4-ch stronnictw i jestem 
przekonany, że odniesie także zwycię­
stwo, gdyż naród napewno zrozumie, 
że zwycięstwo bloku demokratyczne­
go jest niezbędne, nie tylko dla u- 
gruntowania demokracji w Polsce, 
ale i w perspektywie niepodległości 
i suwerenności Polski. Szkoda by by­
ło tylko, żeby to samo zwycięstwo 
musiało być okupione ostrą walką i 
zbytnimi ofiarami, których można so­
bie z powodzeniem zaoszczędzić.

P. P. S. A P. P. R.

Drugim  ważniejszym problemem 
politycznym to nasze stosunki z PPR. 
Weszliśmy w stadium większej niż 
dotychczas dyskusji o naszej wspólnej 
pracy, walce i taktyce. Taka dyskusja 
trwała zresztą w ciągu całego okresu 
naszej wspólnej pracy, tylko dla ma­
ło bystrego polityka, nie była tak w i­
doczna, jak obecnie.

Czy to ma oznaczać oddalenie się 
programowe, czy taktyczne PPS i 
PPR? Absolutnie nie. N a odwrót —  
my, znając na-sze dawne spory i sto­
sunki, obserwujemy ciągłe wyrówny­
wanie drogi między PPS i PPR.

Dziś stać nas na pełną rów- 
norzędność z PPR, co zresztą leży w 
żywotnym interesie naszej wspólnej 
sprawy. Domagamy się dla PPS więk­
szego, niż dotychczas, udziału w de­
cydowaniu w sprawach państwo­
wych, nie dla pożądania władzy sa­
mej, lecz w imię tego, żeby nasi człon­
kowie i sympatycy mieli do nas pe­
łen szacunek i zaufanie, jako do partii 
w pełni współrządzącej. Myślę, że to 
wpłynie na wzrost zaufania do Rzą­
du w ogóle, gdyż obserwujemy pocie­
szające dla nas ziawisko wielkiego 
wzrostu zaufania Narodu do PPS i 
jej polityki.

Kto inaczej ten problem rozumie 
ten się myli i kto liczy na rozbicie jed 
ności działania obydwu partii robot 
niczych ten się srodze zawiedzie.

NIEZM IENNA LINIA PARTII

Przykre, że nawet nasi niektórzy 
członkowie, także nie zawsze dóbr/,'" 
rozumieją linie partii, niezmienną od

Chełma i Lublina, która przyniosła 
naim i krajowi naszemu dotychczas, 
tylko same pozytywne rezultaty.

Nieporozumieniem jest także tak 
zwany problem W R N . PPR nie słusz­
nie ocenia to zjawisko jako zagraża­
jące dziś partii i jednolitemu fronto­
wi. N ie  zamykając oczu na resztki te­
go niepożądanego zjawiska w  naszej 
partii, jesteśmy od tej strony zupełnie 
spokojni. Słuszna linia partii masom 
W R N  całkowicie odpowiada, a szkód 
liwe jednostki, jak unieszkodliwialiś­
my dotychczas, potrafimy i nadal u- 
nieszkodliwić.

Pełne zjednoczenie naszej Partii nie 
wątpliwie, obok przejściowych trud­
ności przy asymilacji, przyniosło nam 
wielki sukces i na terenie wewnętrz­
nym i na terenie międzynarodowym. 
Dziś już nikt poważny nie podtrzy­
muje bezsensownego twierdzenia, że 
istnieją jakieś dwie PPS.

STOSUNEK D O  IN N Y C H  PARTII

Polskie Stronnictwo Ludowe prze­
żywa głęboki kryzys wewnętrzny i 
zdrowk jego część coraz więcej dojrzę 
wa, do szczerej współpracy z naszym 
blokiem. N ie  należy całego PSL na­
zywać reakcją i tym samym odpychać 
zdrowe jego elementy od pozytywnej 
współpracy dla państwa, a mądrą po­
lityką ułatwiać proces zbliżania ich do 
nas.

Stronnictwo Pracy przeżyło także 
głęboki kryzys, przy czym część poli­
tyków z tego stronnictwa wycofała 
się z życia politycznego. Wychodząc z 
założenia, że nieobecni nie mają racji, 
PPS pozytywnie odnosi się do pozo­
stałości tego stronnictwa w myśl zasa­
dy rozszerzania bloku rządowego i 
montowania jedności narodu.

Jedność Narodu PPS uważa za ka­
pitalny warunek normalizacji wewnę­
trznych stosunków i szybszej odbudo­
wy kraju. To też na nowo podnieśliś­
my to wielkie hasło i będziemy dążyć 
ze wszystkich swoich sił do jego rea­
lizacji.

W  stosunku do SL i SD musimy po 
lepszyć i pogłębić naszą dotychczaso­
wą współpracę. PPS nie może prowa­
dzić polityki własnego podwórka, ale 
stać ją na politykę bardziej ogólną, a 
takie jak wyżej, stanowisko PPS do 
SL i SD, leży bardzo w interesie tej 
polityki ogólnej.

Kanadyjska odzież
dla P o lsk i

O T T A W A  (PAP). Poselstw o polskie  w  O t-  

law ie kom uniku je , że w ram ach  zb iórk i o- 

dzieży dlar k ra jó w  zniszczonych przez w ojnę, 

zeb rano  w K anadzie d la Po lsk i 800.000 fu n ­

tów  odzieży. Z eb ran ą  odzież p .ze sy ła  się za 

p ośrednictw em  UNRRA.

Poczynione będą w s z e l k i e  s ta ran ia , aby o -  

dzież ta  m ogta być rozdzielona w Polsce je ­
szcze przed n astąp ien iem  zimy.

Amerykańska
Siawełna dla Ulemiec

PERLIN (SA P). W  W aszyngton!* p o d fisa  
no k o n trak t im p o-r 1 o w o ■ ek« p ed yc y j n  y, p rz e ­
w idujący  przyw óz 50.000 ton  baw ełny z USA 
do Niemiec. Um owa ta  jest p ierw szą w iększą 
tran sak c ją  w zagran icznym  hand lu  Niemiec.

Umowa przew idu je, że przyw óz zostanie  
w yrów nany przez eksport. P rzypuszczaln ie  
przeznaczy się  60°/* gotow ych tow arów  na 
handel zagran iczny  d la  sp ła ty  k red y tu , a  
resztę a a  ry n ek  kra jow y, y

PSL „N ow e W yzwolenie” uważa­
my za ważki czynnik w uzdrowieniu 
ruchu ludowego w Polsce i za kieru­
nek najbardziej zbliżony do przyjaz­
nej współpracy z PPS. Od przywód­
ców „N ow ego W yzwolenia” i od ich 
intensywnej pracy zależeć jednak bę­
dzie, czy stanie się „N ow e W yzwole­
nie” tym ważkim czynnikiem.

W ALKA Z BANDA M I

Działalność band PPS uważa za je­
den z najważniejszych czynników, któ 
ry hamuje pełną normalizację stosun­
ków wewnętrznych. W alkę zbrojną z 
bandami i wielką akcję polityczną za 
likwidacją band uważamy za jedno z 
naczelnych naszych zadań partyjnych 
i państwowych.
_ Pocieszające zjawisko mamy na od­

cinku młodzieżowym. Młodzież coraz 
więcej schodzi z manowców politycz­
nych, na które ją wpychała propagan­
da reakcyjna. Największy sukces ma­
my na odcinku młodzieży harcerskiej, 
mniejszy na odcinku młodzieży aka­
demickiej i szkolnej. Wkład naszej 
Partii do' tego wielkiego zagadnienia 
jest duży, a stosunek moim zdaniem 
najsłuszniejszy.

Nasza sytuacja gospodarcza ulega 
stałej i poważnej poprawie, co w du­
żym stopniu ułatwia pracę na odcinku 
politycznym.

Jako ostre i nawet groźne zjawisko 
okazało się zjawisko antysemityzmu. 
Musimy walczyć z tym zjawiskiem ja­
ko bardzo szkodliwym i kompromitu­
jącym nas zagranicą.

Będziemy dążyć, gdzie tylko jest to 
już możliwe do wprowadzenia samo­
rządu (rady zakładowe, spółdziel­
czość i t. p.) jako wielkiej dźwigni go 
spodarczej, organizacyjnej i kontrol­
nej i pogłębienia tym współpracy Rzą 
du i społeczeństwa.

SZKOLENIE A K TY W U  
I DYSCYPLINA PA R TY JN A

Najbliższe zadanie jakie staje przed 
naszą Partią, obok zagadnień pań­
stwowych, to szkolenie aktywu partyj 
nego i wzmożenie dyscypliny partyj­
nej. N a tym odcinki* jesteśmy bardzo 
opóźnieni, wobec czego stawiamy je 
sobie, jako aktualne, bojowe zadanie.

Rzucamy hasło wielkiej, miliono­
wej Partii. Sądzę, że w naszych sprzy­
jających warunkach to nie jest niemo­
żliwe. A le pilnować musimy jak oka 
w głowie czystości moralnej i ideolo­
gicznej Partii. Dlatego też podzielić 
musimy naszych członków na stałych, 
którzy jedynie mogą decydować o li­
nii ideologicznej i władzach partii o- 
raz na kandydatów i sympatyków.

Musimy podnieść wielkie zagadnie­
nie bezpartyjnych. Związek Radziec­
ki bardzo słusznie podszedł do tego 
zagadnienia, tworząc blok Partii Ko­
munistycznej i bezpartyjnych. To nie 
żadna fikcja. Żeby to zrealizować, po 
pierajmy kluby inteligencji pracują­
cej, aby ze zrzeszona inteligencję bez­
partyjną nawiązać bliższe i lepsze sto­
sunki.

Musimy uznać i zastosować zasadę, 
że uczciwy i solidnie pracujący dla 
Polski Ludowej bezpartyjny, jest wię­
cej wart dla nas, niż mniej uczciwy i 
gorzej pracujący partyjny.

Mimo niewątpliwych i różnorod­
nych trudności wewnętrznych _ przy 
sumiennej i bliższej ich analizie pa­
trzę spokojnie w naszą przyszłość i 
wierzę w  ugruntowanie w Polsce nie­
podległości i demokracji..

łeczeństwa niemieckiego, dlatego po­
pieramy żądania ukarania bezpośred­
nich sprawców i winnych mordów 
hitlerowskich i wreszcie dlatego po­
pieramy wszystkie żądania sąsiadów 
Niemiec, które mogą zabezpieczyć te 
kraje, a mają utrudnić pozycje wypa­
dowe Rzeszy Niemieckiej.

D o krajów sąsiadujących z Polską 
zaliczamy kraje sąsiadujące z nami 
przez Morze Bałtyckie, a więc przede 
wszystkim Szwecję.

P. P. S. będzie i nadal, tak jak do­
tychczas, współdziałać w rozwoju bli­
skich stosunków gospodarczych i kul 
turalno - oświatowych z tym krajem, 
świadoma korzyści jakie z tych stosun 
ków płyną dla odbudowującego się 
Państwa Polskiego.

W IELKA BRYTANIA  
I STA N Y  ZJEDNOCZONE

Dlaczego dopiero teraz przechodzę 
do omówienia poglądów P. P. S. na 
stosunki z krajami innymi np. anglo- 
saskimi? Dlatego, iż stoimy na stano­
wisku, iż Polska nie jest mocarstwem, 
nie ma żadnych mocarstwowych inte­
resów, i że wobec tego najważniejsze 
są dla Niej stosunki z sąsiadami. Poj­
mując jednak, że nie ma obecnie na 
świecie krajów odizolowanych, mu­
simy oczywiście mieć pogląd na linie 
wytyczne naszych stosunków z resztą 
świata, przede wszystkim z dwiema 
potęgami, które, prócz Związku Ra­
dzieckiego, decydują o losach świata* 
t. j. W ielką Brytanią i Stanami Zjed­
noczonymi.

Od socjalistycznego rządu W ielkiej 
Brytanii domagamy się, aby postępo­
wał w stosunku do Demokratycznej 
Polski, tak jak na to Odrodzona 
Polska zasługuje. Żądamy więc od­
wrócenia się Rządu Partii Pracy od 
grup andersowskich i grup „socjali- 
styczno - sanacyjnych”. Domagamy 
się traktowania nas, jako Państwa su­
werennego, zarówno pod względem  
gospodarczym (zwrot naszego złota), 
jak i pod względem politycznym (vi­
de ostatnia nota w sprawie wybo­
rów ). N ie  tracimy nadziei, —  a ostat­
nie rozmowy z delegacją przedstawi­
cieli Partii Pracy w Kraju, potwierdzi 
ły nam nasze nadzieje, —  że rząd Par­
tii Pracy, który nie jest kontynuato­
rem konserwatystów wewnątrz An­
g lii, co mocno podkreślamy, zerwie 
też z kontynuacją ostatniego etapu po 
lityki churchillow'skiej w stosunku do 
Polski.

Ze Stanami Zjednoczonymi chcemy 
żyć w przyjaźni, nie mamy spornych 
interesów z tym krajem i liczymy na 
to, że praktyka dnia codziennego udo 
wodni Stanom Zjednoczonym, iż Pol­
ska jest krajem samodzielnym, mają­
cym dużą przyszłość gospodarczą i 
wobec tego mogącym być solidnym  
kontrahentem w stosunkach gospo­
darczych.

W  INTERESIE FOLSKI
POPIERANIE POKOJU

N ie będę się rozwodził nad szcze­
gółowym  rozpatrzeniem poglądów  
P. P. S. na stosunki z innymi poszcze­
gólnymi krajami. O gólnie mówiąc, 
daje tym sprawom wyraz polityka Pol 
ski na terenie Organizacji Narodów  
Zjednoczonych, prowadzona przez 
towarzysza i członka Rady Naczelnej 
PPS prof. Lange.

P. P. S. uważa, że nie wolno dopuś­
cić do III-ej wojny światowej, że nie 
wolno wobec tego dopuścić do po­
działu świata na zwalczające się bloki, 
że wobec tego w  interesie pokoju i 
Polski jest popieranie przez Polskę de 
mokratyzacji gospodarczej i politycz­
nej możliwie największej ilości
państw, oraz, że w związku z powyż­
szym Polska powinna popierać rządy 
i interesy krajów demokratycznych i 
miłujących pokój, a przeciwstawiać 
się resztkom wpływów faszystow­
skich (vide Hiszpania).

P. P. S. może odegrać poważną ro­
lę w kształtowaniu realizacji celów  
polskiej polityki zagranicznej, opiera­
jąc się na swych wpływach i stosun­
kach wśród innych zaprzyjaźnionych 
partii socjalistycznych, przede wszyst­
kim w krajach słowiańskich, przedsta­
wiając im w należytym śwuetle stosun 
ki w Polsce i starając się o zrozumie­
nie szczególnych warunków i trudno­
ści wśród których jest wykuwana no­
wa rzeczywistość polska. W  tym sen­
sie rozumiem znaczenie uchwał i 
ewent. dyskusji Rady Naczelnej nad 
referatem wygłoszonym przeze mnie z 
ramienia C. K. W . odnośnie sytuacji 
międzynarodowej z punktu widzenia 
P. P. S.
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Przemówienie tow. R. Obrączki na akademii ku czci tow. Dubois
Pod czat sobotniej akadem ii zorga­

nizowaneI przez OM TUR dla uczcze­
nia pamięci toto. Stanisława Dubois, 
ebok tow. Premiera, przemawiał tou>. 
R. Obrączka, Przewodniczący KC OM­
TUR. Przemówienie to, zgodnie z  za ­
powiedzią, podajem y pon iie j w  peł­
nym tekście.

TOWARZYSZE!

Kbleraliśmy alf nieraz w historii naszego 
rucha, my, socjalistyczna, młodzież W arsza- 
w j,  razem  i  P artią  na izą , aby dać -wyraz 
ewolm dążeniom 1 uczuciom, aby m anifesto­
wać wierność ideałom  Niepodległości i Spra 
Wl«lHwości Społecznej i naszą wolą walki 
■ krzyw dą i niesprawiedliwością, wszystko 
jedne w jakiej by one formie aią nia p rze­
jaw iały. ^

I  teraz na ruinach W arszawy, gdy silą 
łyciow ą Narodu Polskiego -wskrzeszamy n- 
m arle m iasto, gdy ożywiamy je czerwienią 
naszych sztandarów , jeszcze raz m am y mo 
śpość stwierdzić, czym był naaz ruch  socja­
listyczny dla N arodu Polskiego. Sięgamy pa 
Błięcią wstecz i widzimy, te  w ciągu ostat­
niego półwiecza sym bolem w alk Polaków  o 
Niepodległość, wyzwolenie człowieka i nowy 
lepszy ustrój byli ludzie 1 sztandary PPS.

Stasiek Dubois, którego pam ięć dziś przy 
szliśm y uczcić, Jest dla nas w łaśnie sym bo­
lem tych dążeń i walk, k tó re  w ostatnim  
dwudziestoleciu zw iązane były z ruchem  
polskiego socjalizmu, w którym  młodzież 
om turow a była składow ą częścią.

Ze Stanisławem Dubois Jesteśmy związa­
ni, tak, jak  z nikim  innym . I g ra ją  tu  rolę 
nie tylko uczncia osobiste tych, k tó rry  go 
znali, których on zapalał 1 pociągał swoim 
przykładem , ale przede wszystkim św iado­
mość, że w  sw ojej osobie łączył on te  ce­
chy, które charak teryzu ją  działacza i p rzy ­
wódcę 1 jaiso przywódca po trafił wskazywać 
szlaki pochodu i przezwyciężać trudności.

ŻYCIE WYPEŁNIONE WALKĄ

Stasiek Dubois był nie tylko wykonaweą 
Zarządzeń Partii, Jako w ierny jej członek, 
ale po trafił ocenić należycie rzeczywistość, 
układ sil i sform ułow ać na  tej podstawie 
zasady dalszej walki, do k tórej zawsze pro 
wadził. I całe jego życie było właśnie w y­
pełnione walką, w k tó re j zwycięski koniec 
w ierzył i do k tórej zagrzewał w łasnym  
swoim przykładem . Biła z niego taka w iara 
i  taka moc, że skupiał wokół siebie i po­
ciągał za sobą to, co w naszym ruchu było 
najcenniejsze, najbardziej entuzjastyczne i 
ofiarne — młodzież socjalistyczną. I my 
wszyscy, którzyśm y się z nim  stykali, wie­
m y ile h artu  w lał on nam  w dusze, ile za­
pału  dla pokonania trudności i jak  rozświe­
tlił nam  naszą dalszą drogę.

I chociaż wielokroć było ciężko i trudno, 
choć czuliśmy się osam otnieni w dżungli 
polskiego faszyzmu, nadzieja i w iara w 
zwycięstwo nie gasły w nas nigdy. W  n a j­
bardziej trudnej chw ili pokrzepiały nas 
słowa, które Stasiek, katow any w twierdzy 
brzeskiej, na procesie sądowym rzucał w 
twarz swoim oprawcom, że ustró j kap ita­
listyczny zginąć musi, że dobywa on Już 
ostatków  swoich sił, że utrzym uje się przy 
w ładzy tylko dzięki gwałtom 1 przemocy, 
k tóre nie pow strzym ają jednak i nie zdła­
wią zwycięskiej walki mas pracujących. A 
przez niego i dla nas stawało się jasne, że 
nie wolno nam  zatrzym yw ać się na jak im ­
kolwiek etapie, ale trzeba walczyć dalej w 
Polsce Niepodległej o pełne wyzwolenie mas 
pracujących, o Polskę Socjalistyczną (okla­
ski). I wiedzieliśmy, że w łaśnie ta  nasza 
w alka z polskim faszyzmem o wyzwolenie 
polskiego p ro le taria tu  łączyła się w  niero­
zerw alny łańcuch wysiłków p ro le taria tu  ca­
łego świata, o obalenie władzy kapitalizm u. 
Nie radykalnym  frazesem, nie gołosłownym 
potępieniem  wiązaliśm y się z wyzwoleńczą 
w alką mas pracujących, ale rozumieliśmy, 
że chcąc pomóc czerw onem u Wiedniowi, 
republikańskiej Hiszpanii, należy również 
uderzyć we własny faszyzm i zrzucić k a j­
dany w łasnej riew oli. I w alka czerwonej 
Hiszpanii, i austriackiego Szutzbundu, ł ro ­
botników Lyonu czy Detroit, łączyła się dla 
nas z naszą w alką i naszym wysiłkiem.

Jakżeby cieszył się Stasiek, gdyby mógł 
być dziś między nam i, widzieć te tysiączne 
rzesze naszej Organizacji i siłę PPS. Cie­
szyłby się, że na drodze do ostatecznego 
zwycięstwa zdobyliśmy nowe pozycje, 
zagrzewałby nas do dalszej, nieubłaganej 
walki, bo dopóki cel nie osiągnięty, nie czas 
na odpoczynek.

JESTEŚMY NA T E J SAMEJ DRODZE

A my, moglibyśmy go zapewnić, że z d ro­
gi, k tó rą  on nam wytyczył nie „zeszliśmy, 
i dziś czułby się On między nami tak, jak 
przedtem.

Okres, w którym  On działał w śród Partii 
i młodzieży socjalistycznej był okresem 
przełomowym. Po zdobyciu niepodległości, 
zrealizowaniu pierwszego hasła naszego pro 
gramu, należało wyznaczyć nowe zadania. 
Reakcja polska mobilizowąła swoje siły 
Niepodległa Poteka m iała być korytem, z

którego tuczyłaby «lę polska burżuazja, a 
dostawcą obfitego pokarm u m iały być masy 
pracujące Polski.

I w wolnej, niepodległej Polsce nie star 
czyło miejsca na  swobodne 1 pełne dobroby­
tu życie ludu pracującego. Młodzież zazna­
ła goryczy bezrobocia, odpędzana od szkół, 
od w arsztatów  fabrycznych i ro li czuła ęlę 
niepotrzebna, choć jej serca rw ały się do 
pracy 1 do ccynn.

I je j rew olucyjna świadomość wykuwała 
się w śród błysków 1 huku salw  karab ino­
wych, skierow anych przez polskiego poli­
c jan ta  w pierś polskiego roboclarza 1 chło­
pa. Tw ardniała wola nieustępliw ej walki, 
gdy po kom isariatach i w ięzieniach w w y­
zw olonej Polsce żandarm  z polskim orzeł­
kiem n a  czapce b ił knłakiem  po tw arzy 
.ppiskiego rewolucjonistę. Zaciskały się pię­
ści, zwierały szeregi i daw ały godną odpra- 
wę, gdy napadały  handy z obozu wielkiej 
Polski, ONR, ezy p łatn i bojów karze sanacji.

Ale Jeśli w tej wyśnionej Polsce, o k tórą 
się tyle walczyło, było śle, to nie znaczyło 
wcale, że droga Polskiego Socjalizmu, k tó ­
ra  wiodła przez Niepodległość, była błędna, 
fm asy rozum iały to doskonale. Polska P a r­

tia  Socjalistyczna 1 O rganizacja Młodzieży 
TOR nie m yślały nigdy, że p różna była 
w alka a obcą niewolą, że wielki wysiłek 
socjalistów  był darem ny i niepotrzebny, a 
sił narodu  nie w ystarcza, aby pokonać 
awoich kapitalistów  i swoich obszarników  
i złam ać przem oc ich aparatu . W ierzymy 
zawsze w nasze zwycięstwo, w zwyełęstwo 
nie tylko Niepodległości, ale i drugiego n a ­
szego wielkiego celu — Socjalizmu.

I w łaśnie na  podłożu niepodległości P o l­
ski kształtow ał się młodzieżowy ruch socja­
listyczny w  Polsce — O rganizacja Młodzie­
ży TUR, to ru jąc  sobie jednocześnie nowe 
drogi i tworząc nowe form y walki w swoim 
k ra ju  z rodzim ą reakcją.

ZASADA JEDNOLITEGO FRONTU

Na odcinku młodzieżowym potrafiliśm y 
najszybciej przyjąć i realizować zasadę je ­
dnolitego frontu  mas pracujących Polski. 
Mimo prześladow ań, których doznawaliśmy 
od ówczesnego kierownictwa Partii, jak  i 
w wielu wypadkach niezrozum ienia ze ątrp 
ny młodzieży kom unistycznej, nie ustaw a­
liśmy w wysiłkach, aby doprowadzić do 
realnej współpracy obu odłamów klasy ro ­
botniczej w obliczu reakcyjnego wroga. W 
W arszawie czy Łodzi, Częstochowie czy Po 
znaniu głosiliśmy ideę jednolitego frontu. 
Nasza koncepcja jednolitego frontu  nie by­
ła. żadnym  kom prom isem  ideologicznym. 
Miała być w spółpracą dwu niezależnych 
ideowo ruchów  — socjalistycznego i kom u­
nistycznego, dla przezwyciężenia srspólnego 
wroga — polskiego faszyzmu.

I jeszcze jedna zasadnicza cecha naszej 
ideologii, k tó rą  przenieśliśm y i u trzym ali­
śmy jako nasz stały fundam ent. Było to 
zrozum ienie znaczenia Związku Radzieckie­
go dla w alki wyzwoleńczej proletariatu  
Świata i Polski.

Wielkie® trudności jakie pokonyw ał naród 
radziecki w początkach swTego budownictwa, 
heroizm członków partii i komsomołu, gi­
gantyczny rozm ach rew olucyjnej myśli, któ 
ra tw orzyła nowe twórcze koncepcje, roz­
palały naszą wyobraźnię i budziły nasz 
zachwyt. Życzyliśmy im zwycięstwa, gdyż 
wiedzieliśmy, że łam  w trudzie i wysiłku, 
wśród niesłychanych przeciwieństw  dokony- 
wuje się pierwszych prób budowy socjali­
stycznego państw a 1 ich pomyślne rozw ią­
zanie osłabi siły wszechświatowej reakcji i 
wzmocni napór pro letaria tu  świata. I tak 
jak  solidaryzowaliśm y się z w alką Szutz- 
bundu, a  później czerwonej Hiszpanii, w y­
stępowaliśm y ostro przeciwko wszelkim pró 
bom m ontow ania bloku antyradzieckiego, 
do którego faszyzm międzynarodowy obciął

wciągnąć i Polskę. I a le  udały się próby
Becków 1 Rydzów, n a  nie się zdały odwie­
dziny hitlerow skich feldm arszałków, wobec 
zdecydow anej postawy mas, k tóre n ie godzi 
ły się na jakąkolw iek wojnę ze Związkiem Ra 
dzłeckkn. W  świecie faszyzmu my nie w i­
dzieliśmy m iejsca nie tylko d la siebie, Jako 
ruchu rewolucyjnego, ale również i dla nie­
podległej Polski, k tó ra  nie mogłaby ostać 
się wobec hitlerow skiej potęgi Jako pań ­
stwo niezależne. I dlatego śpiewając w tym 
okresie piosenkę o radzieckich lotnikach 
.front, fron t na straży  Republiki Rad“ u- 

świadamlallśtmy sobie, te  jest to  fron t na 
straży Niepodległości Polski i rew olucyjnej 
drogi m as pracujących Polski i św iata do 
wyzwolenia. (Oklaski).

I tak  to zagadnienie rozum iem y nadal. 
Cieszy nas, że ta  nasza postaw a łączy Się 
z postaw ą naszego wschodniegp sąsiada, 
który  rozumie, że tylko Polska Niepodlęg{ą, 
rów na w śród innych narodów , może być 
szczerym i serdecznym  przyjacielem  Związ­
ku Radzieckiego. Broniliśmy praw a Narodu 
Radzieckiego do budowy nowego ustro ju  
jego metodami, w jego k ra ju , dziś w idzi­
my, że Związek Radziecki docenia rew olu­
cyjną siłę polskiego proletariatu , k tó ry  we 
własnym kra ju , chce budow ać i rządzić po 
swojemu. I na innej płaszczyźnie, Jak wza 
jemnego poszanow ania, równości 1 nieza­
leżności nie może być prawdziwego poro­
zumienia i szczerej przyjaźni. (Oklaski).

PRZYJAŹŃ z  MŁODZIEŻĄ RADZIECKĄ

Gościliśmy Już parokrotnie  młodzież ra ­
dziecką u siebie, byliśm y też w Związku 
Radzieckim. Przez bezpośrednie zetknięcie 
pogłębiło się w zajem ne zaufanie, szacunek 
i szczera przyjaźń  naszych organizacyj. 
W ielki był w kład młodzieży obydwu k ra ­
jów w walce z faszyzmem niem ieckim i w 
odbudowie swego k ra ju . Szanujem y w za­
jem nie swe przekonania i wierzymy, że wy 
siłki radzieckiej młodzieży kom unistycznej 
1 polskiej młodzieży socjalistycznej są skie­
row ane na  utrw alenie pokoju światowego 
i zwycięstwa ostatecznego nad  kapitalizmem 
w skali ogólnoświatowej.

Naszym dążeniem jest doprow adzenie do 
m iędzynarodow ej współpracy najbardziej 
postępowych i prężnych odłam ów tuchu  mło 
dziełowego, to jest młodzieży socjalistycz- 
nej 1 kom unistycznej. Dopiero taka szczera 
i serdeczna w spółpraca zapewni młodzieży 
całego św iata należyty wpływ na utrzym a­
nie pokoju i wzmoźeuie akcji przeciw  k a ­
pitalizmowi o wyzwolenie mas pracujących 
świata.

A obecnie, na odcinku wewnętrznym  w 
naszym kra ju , my, młodzież socjalistyczna, 
polrafim y wcielać w czyn swoją Ideologię...

W ogólnym dorobku i walce polskich 
mas pracujących, m y również mam y swój 
udział.

W walce z reakcją o trw ały pokój, utrw a 
lenie niepodległości, w odbudowie kraju , w 
dążeniu do lepsizego bytu, p raw a do pracy 
i nauk dla młodocianych, w zagw arantow a­
niu praw a do rozwoju kulturalnego 1 godzi­
wej rozrywki dla młodzieży, OMTUR raie 
pozostaje w  tyle za innym i organizacjam i 
młodzieżowymi. (Oklaski)

Z całą energią realizujem y zasadę jedno­
litego frontu, współpracy wszystkich orga­
nizacji młodzieżowych i tak, jak  to  robili­
śmy w okresie przedwojennym . W spółpraca 
ta w niczym nie wpłynie na to, aby  w ra­
mach swojej organizacji wychowywać mło­
dzież, w swojej pięknej i jasnej ideologii so­
cjalistycznej, bo uważamy ją  za najlepszą, 
bo zdała ona egzamin w ciągu dziesiątek 
lat w najtrudniejszych chwilach narodu poi 
skiego bo za nią wałczyli i ginęli nasi o j­
cowie i bracia. Ta ideologia uczyła nas wal 
czyć i prowadziła do walki o to, co dla ma.s 
pracujących Polski było najlepsze i najcen­
niejsze o Niepodległość i Socjalizm. (Okla­
ski). I dalej chcemy, aby nasza Organizacja 
wychowywała młodzież, k tóra potrafi w ży­

ciu kierować aią tą  Ideologią, dla niej w al­
czyć 1 w razie potrzeby zginąć.

CELEM NIEPODLEGŁA POLSKA 
SOCJALISTYCZNA

I Naaza O rganizacja to  młodzież, która swo 
Je uczuola pragnie kształtować n a  heroicz­
nej walce Okrzei i Barona, Niedziałkowski* 
go 1 Sśaśka Dubois, Kostka Jagiełły czy 
Leszka Raabe, k tórej umysł zapala jasna i 
p rosta droga z wytyczonym celem Niepodle­
głej Polski Socjalistycznej.

W artość dzisiejszej dem okracji my widzi­
my szczególnie w tym, że nie m a przeszkód 
w rozw oju postępowych organizacji mło­
dzieżowych i prób podciągania jej, jak to 
było w okresach faszyzmu, pod taki, lub 
inny stryehulec.

Jesteśm y wdzięczni P artii za swobodę w 
Jakiej możemy kształtować sw oją w łasną so 
cjalistyczną ideologię.

Dziś głównie po linii party jnej odbywa się 
rozwój wszystkich organizacji młodzieżo­
wych w  Polsce, czy to  Związku Młodzieży 
D emokratycznej, który jest odpowiednik i em 
na  odcinku młodzieżowym Stronnictwa De­
mokratycznego, ezy w łaśnie Związku W al­
ki Młodych, który  tak wyróżnia ideologię I 
działaczy PodakieJ P artii Robotniczej, czy 
nas wreszcie, którzy jesteśm y młodzieżą 
PPS. A „W ici", które chciały łączyć mło­
dzież w iejską o różnych poglądach politycz­
nych, ograniczając się do roli wyehowania 
i kształcenia charak teru , pTzechedzą dziś 
ostry kryzys wewnętrzny. W łaśnie młodzież 
pragnie jasnego sform ułow ania ideologii i 
na nic się żu nie przyda inne stawianie 
sprawy.

My wybraliśm y partię  PPS i razem  s nią 
pow ędrujem y do celu zaw artego w jej p ro­
gramie.

Tu gdzie inni chcą widzieć naiazą słabość, 
my widzimy naszą siłę. Nie chcemy zrywać 
z naszą partią , która w skrzesiła tradycje re­
wolucyjnych ruchów  niepodległościowych w 
Polsce, nie chcemy rryw ać z naszą ideolo­
gią, k tóra wychowała najofiarniejszych bo­
jowników.

SEN O SZPADZIE

To o naszej partii i o naszych bojowcach 
mówił Żeromski w „Śnie o szpadzie".

„W yszedłeś w najciem niejszą, jesienną 
noc, gdy huczał w icher i  bił deszcz, a my 
ws zyscy, dwud z i estomilionowy naród, spa­
liśmy w swych sypialniach, pokojach, iz­
bach, poddaszach 1 norach podziem nych ka 
m iernym  snem niewolników. Wyszedłeś jak  
przem ytnik obnażony do pasa. Na plecach 
dźwigałeś składowe części drukarni. Byłeś 
obładowany pismami, zwiastującym i wyawo 
lenie ciał i duchów. W lewej ręce trzym a­
łeś żerdź, k tórą w  dem ności szukałeś ob- 
jószczyka strzegącego granic ziemi, w p ra­
wej niosłeś rewolwer gotowy do strzału. 
Tjik przebywałeś graniczne rzeki. Szedłeś w 
k ra j boso I krw aw iąc nogi. Tej to  nocy 
przyniesiona została Niepodległość do tego 
k ra ju  nędzarzy ducha; popychanych pięścią 
obcego żołdaka."

„Któż przebrnie objęciem przez ogrom te­
go cierpienia, które zniósł w kajdanach So­
cjalizm  Polski, kto zmierzy długość drogi, 
którą w śniegach, po gnidach i moczarach 
wydeptał".

I mówi Żeromski o naszym  bojowniku: 
„W  tw oje ręce skostniałe i dopiero w śm ier­
ci bezsilne, złoży poezja polska swój złoty 
son, sen tylu pokoleń młodzieży, sen o ry ­
cerskiej szpadzie".

I dlatego zrozum iałe są d la nas słowa 
dwudziestoletniego H enryka Barona, gdy sta 
nął przed sądem carskim  w 1907 roku. 
.Przyznałem się otwarcie do wszystkich czy 

nów, które mi akt oskarżenia zarzuca, aby 
złożyć wam sędziowie dowód, te  polski re­
w olucjonista bez lęku stawie przed obli­
czem śmierci i wzgardę swą w oczy wam 
rzuci... Jestem  członkiem organizacji bojo­
wej Polskiej Partii SocJullsłyczuicJ, co z du­
mą stwierdzam".

I zrozum iały jest okrzyk Okrzei, który 
pod szubienicą wolał: „miech żyje socja­
lizm!"

I zrozum iała jest ofiarna w alka tych 
wszystkich, którzy w niepodległej Polsce

Domy kompozytorów radzieckich
Daleko od śródmieścia Moskwy, przy ci 

cłiej bocznej ulicy stoi olbrzymi, w ielopiętro­
wy dom. Podczas oiepłych pór roku przez 
otw arte okna do la tu ją  przechodnia urywki 
melodii, dźwięki fortepianu, skrzypiec, gło­
sy ludzkie. Dom ten jest zamieszkały przez 
kompozytorów. Na jednej z k latek schodo­
wych mieści się klub, zorganizowany precz 
Związek Kompozytorów Radzieckich. Tam 
w ykonuje się i omawia najnowsze utwory 
muzyki zagranicznej i radzieckiej, tam wy­
stępują  najw ybitniejsi kompozytorzy radziec 
cy, tam szkoli się nowe talenty, tam pow sta­
je nowa muzyka.

Podobne domy można znaleźć nie tylko w 
Moskwie i Leningradzie, lecz i w innych mia­
stach ZSRR. Wszędzie istnieją oddziały 
Związku Kompozytorów, k tóre dbają  o to, 
aby twórcy nowej muzyki żyli i pracowali 
w odpowiednich warunkach.

Związek Kompozytorów Radzieckich jest 
organizacją społeczną, W szeregi związku 
przyjmowani są  wszyscy kompozytorzy k tó­
rych utwory są uznane za godne wykonania.

P rzy związku istnieje specjalna organiza­
cja, tzw. Fundusz Muzyczny, Zadaniem jej 
jest stworzenie takich warunków m ateria l­

nych, kłóreby umożliwiły kompozytorom cał 
kowite oddanie się twórczej pracy.

Jes t roeczą znaną, że kom pozytor prze­
chodzi ckres tzw. „zastoju twórczego11, pod­
czas którego nie pisze nic nowego, lecz przy­
gotowuje p lan  utworu, k tó ry  po pewnym 
czasie przybiera konkretne formy muzyezue. 
Okres ten bywa częstokroć dość długi i  w 
tych w ypadkach Fundusz Muzyczny przycho­
dzi kompozytorom z pomocą i da je  im za­
liczkę na pow stający utwór. W  wypadku 
jeśli kompozytora spotyka niepowodzenie i 
planowany utwÓT nie zostaje napisany, Fun- 
duez nie cofa swej pomocy i popiera kom­
pozytora tak  długo, aż ten oeiągwie swój oel. 

Obok jednorazowego honorarium kompo­
zytor otrzymuje regularnie pewne sumy od 
wykonania je^o utworów. Wysokość tej su­
my waha 6ię w pewnych granicach w zależ­
ności od tego, gdzie zostaje w ykonany u t­
wór — w teatrze, filharmonii, kinie. Suma 
ta  wynosząca 1 proc. do 3 proc. kasy zosta­
je zaliczona na bieżące konto kompozytora.

2 proc. kasy przedsiębiorstwa artystyczne 
p łacą na rzecz Funduszu Muzycznego. Tam­
że zostają wpłacone procenty autorskie za 
wykonanie utworów zm arłych kompozyto­

rów, którzy nie m ają spadkobierców, a ta k ­
że dochody z  rozm aitych przedsiębiorstw  
F u r * iszu Muzycznego, jak  np. wydawni­
ctwa, sklepy 1 wystawy nut. Budżet roczny 
Funduszu wynosi 2tJ milionów rubli.

Fundusz muzyozay pokrywa również wy­
datk i związane z wykonaniem nowych w ięk­
szych utworów, jak symfonie, oratoria, i t. p.
0 ile utwory te  nie zostały jeszcze przyjęte 
przez filharmonie, tea try  lub radio. Ce ty ­
dzień artyści i orkiestry teatrów  lub filhar­
monii yk ostoją nowe utwory. Nie wszyst­
kie zostają  później powtórzone na publicz­
nych koncertach, lecz obecna przy wykona­
niu komisje w ydają o tych u łw srach opisie
1 służą pomocą w dalszej p rasy  ich auto­
rom.

Kom pozytorzy radzieccy 6ą również człon 
kami awiąsku zawodowego pracowników 
sntuki, Ci, którzy sW e pracu ją  przy teatrze 
lub przy innej placówce koncertowej należą 
do miejscowego komitetu związku zawodowe­
go. Ci, zaś którzy pracu ją  w domu, -wchodzą 
w 6k-ład miejscowego komitetu zwśąaku kom ­
pozytorów i m ają te same prawa, co i inni 
ezłoufcowie związku zawodowego,
/  Sam.

walczyli w  szeregach partii I Orgaitdmęfł
Młodzieży TUR o wyzwól cnie mas p n teu ją r
cych.

ZWIĄZEK Z PARTIĄ
W łaśnie partii, mimo wielu dętfkMk 

chwil, był w iem y S tadek Dubois. I  test tg jtt 
że nasi towarzysze x Organizacji M łsdz ie ty  
TUR starają  d ę  jak najszybciej otrzym ać |s  
gitymaeję party jną, dowodzi tytko wiaticUj 
siły oddziaływania partii n a  m łoddeż i pssjT, 
ciągania jej swą ideologią, tradycją  i  
gramem. Młodzież nasza wio, ża Jmż 
zerwalnle złączona s  Polską P artią  >—jn» 
ilstyerną. Im  cięższy był okres d ria l. to oihl  
partii 1 Organizacji Młodzieży TUR, (JSI 
większe w alory wychpwawcze w ykazy wafli 
naaza socjalistyczna ideologia. W  najdą** 
szych w arunkach w ydawaliśm y ze » m oóek 
szeregów ludzi ideowych, z a h a rto w a n y ^  
przeciw wszelkim trudom , wiernych de eaż*t 
niego tchnienia. Tak był© w czaaaefc a łew nr 
Ii, tok było w  okresie w alk a polskim fae*y« 
n u r a ,  tak  było pod okupacją h itle row ską 
Ale my nie pęto sięgamy do w spomnień 1 ą |  
wimy o ofiarach, aby n a  tej podstawia Żą* 
dać dla siebie przyw ilejów  1 m onopolu 
Azy. Nie pozwolimy n ic  sobia narzucić, 
i lanym  n tc  narzucać nie chcemy.

W imię najgłębszych interesów  
Państw a dom agam y się na wszystkich od etą 
kach równorzędnego traktow ania ł w spół- 
Aeeydowanła we wszystkich sprawach pań­
stwowych i społecznych. Rozumiejąc istotą 
jednolitego frontu i sojuszu robotniczo-chłop  
skiego chcemy słowom■ ^.Współpraca" I 
„współrządzenie* nadać ich właściwą treść. 
Chcemy się czuć na  każdym odcinku współ­
gospodarzami kraju , bo do tego upoważnia 
nas przelana w ciągu półwiecza krew, naj­
lepszych naszych bojowników, głębokie zau­
fanie polskiego społeczeństwa, którem u tyi*- 
kroć wskazywaliśmy w łaściwą ł słuszną drą 
gę 1 nasz obecny w kład w walce z reakcją, 
w odbudowę kraju , zagospodarowanie ziem 
zachodnich, ozy wprowadzenie zasad gospo­
darki planowej. A we w spółpracy organizacji 
młodzieżowych, k tórą  będziemy umacniać, 
nasza młodzież nie m niej od młodzieży Wi­
eś, czy ZWM-u da s siebie wszystko w e -  
becnym okresie odbudowy.

My nie m am y haseł n a  dziś, na  okres ta ­
kiej, ezy innej koniunktury. Każdy kto znał 
naszą O rganizację Młodzieży TUR przed kil 
kunastu lały wie, że tak Jak dawniej, w ie­
rzymy, te  socjalizm to spraw a człowieka, 
którego chcemy poznać, zrozumieć i w ycho­
wać, aby czuł się wolnym l potrafił walczyć 
i budować nowe społeczeństwo, wolnych lu­
dzi, połączonych Ideą solidarności i b ra te r­
stwa, szanujących wzajem nie ewe przeko­
nania.

W ierzymy w niespożyte, twórcze siły Na 
rodu Polskiego, wierzymy w  polską mło­
dzież, niezależnie od tego w jakiej organi­
zacji ona się znajduje, I dlatego wspólny 
naaz dom chcemy zbudować wspólnymi si­
łami polskiego społeczeństwa. Zrozumienie 
przez wszystkich tych zasad współpracy, za­
równo społecznych ugrupow ań wewnątrz 
kraju, jak 1 poszczególnych narodów, tylko 
ton proces budowy przyśpieszy.

Idziemy sw oją drogą, przyłączają się do 
nas coraz to  nowe szeregi. Razem z m asa­
mi pracującym i, razem  z partią, walczymy 
o Nową Polskę. W tej walce nasze szeregi 
są jednolite jak  nigdy. Jesiteśmy świadkami, 
że budujem y naszą partię 1 naszą organiza­
cję, budujem y siłę polskiego socjalizmu.

POMNIK DLA STASKA

I to Jest ten pomnik, który  wznosimy Cl 
Słaśku. Wszędzie po m iastach 1 miastecz­
kach, fabrykach, kopalniach i wsiach, wszę­
dzie, gdzie są nasze niebieskie koszule, biją 
serca młodzieży rytmem w ałki 1 nieustanne­
go wysiłku. I tak, Jak Ty nas uczyłeś, nia 
ustaniem y w  pół drogi. Będziemy tam, gdzie 
jest krzywda, aby Ją napraw ić, będziemy tam, 
gdzie Jest niesprawiedliwość, aby Ją usunąć. 
Jeszcze mocniej niż dotąd zwiążemy sdę * 
wielkim wysiłkiem m m  pracujących dla od 
budowy Ojczyzny. Czy to przy warsztacie, 
ezy ławie szkolnej, w urzędeie, czy na  roii, 
nasza świadoma praea musi nabierać roz­
machu. Będziemy pracować i nażyć sdę, aby 
dawała ona Jak najlepsze rezultaty. Nie bę­
dzie mówić reakcjonista, że nie potrafim y 
pracować, rządzić l kierować. Niewprawne 
dotychczas ręce młodzieży, coraz umiejętnie] 
obsługują m »zyny , zaoru ją  rowy strzele- 
ekłe, budują dem y 1 drogi. Coraz częściej 
młodzież zabiera głos w spraw ach swego 
sicdla, m iasta i k raju , tępi wszelkie objawy 
reakcji, spekulantów  i pasożytów. Nie za­
braknie nas przy budowle naszej stolicy, no 
wej i piękniejszej W arszawy.

I wiemy, że tak być pow inę, że spełniamy 
swój obowiązek. Nasz wysiłek i nasz entu­
zjazm przyśpieszają dzień ostatecznego zwy 
clęsłwa, które musimy osiągnąć i  osiągnie­
my.

Bo to Jesteśmy winni wszystkim naszym 
towarzyszom, którzy padli w walcei Tobie 
Staśku Dubois, nas* przyjacielu i przy­
wódco, to jesteśmy winni nmęczortemu, lecz 
nieugiętemu Narodowi Polskiem u —  my 
młocbri socjaliści polscy.

OMTURowcy W arssawył
D s b ś  W asz Stoliczny Komitet otrzymuje 

swój aatundar. Pam iętajcie, że tu taj w W ar- 
wtawie nasze czerwone gzfrwłdary nieraz by 
ły strzępione kulam i, że szli za nim i do bo­
ju nasi najlepsi ludzie, O krzeja, Baron, Du­
bois i masy bojowników, którzy się nigdy nie 
wahali.

I niech len Wasz nowy sztandar będzie 
godnym następcą swoich poprzedników, 
niech będzie dla Was zawsze symbolem wal 
ki i poprowadzi Wasze szeregi do zwycię­
s t w a  _  do Niepodległej Socjnlislyeeuej P o l- 
s U /
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Na początku listopada będzie wyłoniony

mistrz Polski w piłce nożnej na rek 1946
N adzwyczajne W alne Zebranie PZPN-u 

odbyt* w dn. 18 bm. w W arszawie, zw oła­
ne eelean dokonania popraw ek a ta Kitowych 
oraz zastanow ienia zię nad spraw ą Ligi, 
nieoczekiwanie rozwiązało spraw ą rozgry­
wek o m istrzostwo Polski n a  rok bieżący. 
M ino  bowiem Istniejącej uchwały PZTN, w 
wyniku przeprowadzonego referendum , że 
rozgrywki międzyokręgewe m ają  »ię rozpo­
cząć 4 w rzełnia, stanęły ons pod znakiem 
cąpytanta. Ponieważ nie we w szystkich *- 
krygach przebieg rozgrywek okręgowych dał 
rezultaty  dla pewnych klubów  zadowalające, 
czynione były ze strony tych klubów za­
kulisowa zabiegi, aby uniemożliwić w tym 
roku  wyłonienie m istrza Polski w drodze 
nakazanej przez PZPN.

Ta pozaknlisowe usiłow ania znalazły swój 
w yraz jąa nadzw yczajnym  walnym zebra­
n iu  PZPN podezas dyskusji nad spraw ą 
przesunięcia term inu rozpoczęcia rozgrywek, 
■a względu na  to, że kilka okręgów nie sdą 
tyto  s różnych przyczyn zakończyć rozgry­
w ek okręgowych. W  szczególności przeciw ­
ko rozegraniu w tym roku m istrzostw  Pol­
ski wystąpi! zresztą dość niefortunnie de­
legat Śląska, który, usiłując przekonać ze­
branych, śa w  tym  roku nie da się rozgry­
w ek ukończyć, postaw ił wniosek, aby roz­
grywki o m istrzostwo Polski odłożyć do 
następnego roku. To dziwna stanowisko 
delegata śląskiego poparły  milcząco tylko 
dw a okręgi zainteresowana, podobnie jak 
śląski*, w  nierozegraniu m istrzostw, a ra ­
czej pretendując* na podstawia zasług „hi- 
storycznych" do autom atycznego zajęcia 
jednego z honorow ych m iejsc w Lidze. Ma 
new r ten  jednak spalił na panewce, albo­
wiem zdecydowana większość delegatów, 
których okręgi pracow ały solidnie i w te r­
mini* wyłoniły m istrzów  okręgowych, o- 
św iadczyła się stanowczo za przeprow adze­
niem  rozgrywek Jaszcz* w tym roku.

Wobec przegłosowania spraw y rozegrania 
mistrzostw, wyłoniono na miejscu trzyoso­
bową komisję, k tó rej zlecono opracowanie 
nowego term inarza, tak  aby wszystkim okrę 
gom umożliwić wzięci* udziału w rozgryw­
kach. I okazało się, to  przy dobrej woli 
można osiągnąć porozum ienie, albowiem po 
stosunkowo krótkich obradach kom isja o- 
pracow ata projekt, który  został przez W al­
ne Zebranie akceptowany. Dzięki osiągnię­
tem u kompromisowi, w czoraj, tj. 25 bm., 
rozpoczęły się wstępne rozgrywki, a m iano­
wicie we W rocławiu m istrz okręgu w ro­
cławskiego spotkał się z mistrzem  Pomorza 
Zachodniego P.K.S. Szczecin 1 tego samego 
dnia w Siedlcach odbył się mecz między 
m istrzem  siedleckim a mistrzem okręgu 
Olsztyńskiego K.K.S. — z Olsztyna. Zwy­

cięzca z pierwszego spotkania w drugiej 
rundzie będzie walczył 8 września w Pozna­
niu * L.K.S-em, zaś zwycięzca ze Siedlec 
spotka się w tym dniu z m istrzem  W arsza­
wy „Polonią** w  W arszawie. W  dniu 1 wrze 
śnia walczyć będą w Sosnowcu m istrz Za­
głębia R.K.U. ■ mistrzem  Gdańska — „Le- 
ehia“. W Radomiu —  m istrz okręgu JR ado- 
irrfak'* a mistrzem Lublina —  „L ubitajaji- 
ką“ i na  Śląsku m istrz śląska, który

m l-w międzyczasie będzie wyłoniony, a 
strzem  Pom orza — „Pomorzaninem**.

Półfinały odbędą się dnia 29 września, 
źe spotkania finałow e 4 drużyn systemem 
punktow ym  odbędą się w dniach 6, 18, 20 
i 27 października oraz 8 i 10 listopada. Jest 
zatem uzasadniona nadzieja, że w pierwszej 
połowie listopada zostanie wyłoniony m istrz 
Polski w piłce nożnej na r. 1948.

Urn.

Brak funduszów stanął na przeszkodzie
wyfazdowi polskich kolarzy do Zurychu

T ak się złożyło, Iż mimo, że Polski Zwlą- wstydu, a zmierzywszy się z zawodnikam i
zek Kolarski w porę rozpoczął przygotow a­
n ia  do wzięcia udziału w pierwszych pow o­
jennych m istrzostw ach św iata w  Zurychu, 
wyjazd nie doszedł do skutku. Na tem at te' 
go fak tu  krążą rozm aite wersje, ale n a j­
bardziej praw dopodobna jeet ta , że Polskie 
m u Związkowi Kolarskiemu nie udało się 
do ostatniej chwili zmobilizować potrzeb­
nych funduszów. Szkoda, że tak się stało, 
bo kolarze nasi znajdu ją  się w  dobrej fo r­
m ie i  niew ątpliw ie by nie przynieśli nam

Boks w kraju i zagranicą
Drugie zwycięstwo Chudego. — Małe troski „wielkiego" Louisa

W  niedzielę odbył etę w Częstochowie cie- 
tcawy mecz bokserek! pomiędzy rąjraezentau,. 
mi Częstochowy i Piotrkow a, który zakoń­
czył się wysokim zwycięstwem gospodarzy 
14:4. Zawodnicy drużyny częstochowskiej wy 
kazali zdecydowanie lepszą technikę.

Wysiłki techniczne przedstaw iają się nastę­
pująco: Waga papierowa Zwierzchlińeki (Cz) 
pokonał na punkty Brzózkę, w wadze mu- 

oj Strych ah&k i wygrał już w I rundzie 
przez k. o. z Borowskim fP), w koguciej 
Krzysakowskl (Cr) pokonał F iliera na punk­
ty, w piórkowej Maciej czyk (P) zwyciężył 
po  ładnej walce PurgaJa, w lekkiej K ałuż- 
ny (P) pokonał Machurę, w  drugiej parze 
w lekkiej wadze, Chudy zwyoiężył zdecydo­
wani* Pietruszewskiego, w półśredniej Berg 
.pokonał bardzo dobrego Tomickiego, zaś w 
drogiej parze tej samej kategorii Żurawski 
pokonał na punkty Scihora. W  wadze śred­
niej W arwas pokonał nieczysto wałczącego 
Kubiela. Sędziował w ringu Kłuezny. N ale­
ży podkreślić, że Chudy, odniósł swe pierw ­
sze zwycięstwo od czasu słynnego pokonania 
Czorfcka na mistrzostwach w Ł odzi 

W  Inowrocławiu odbyły się pierwsze za­
wody bokserskie o drużynowe mistrzowstwo 
Pomorza pomiędzy Inowrocławskim KKS a 
TUR-om z G rudziądza. Mecz zakończył się 
zwycięstwem KKS w stosunku 11:5,

OBÓZ PIĘŚCIA RSK I DLA MŁODZIKÓW 
W dniach od 1 do 15 września br. Polski 

Związek Bokserski w porozumieniu z Pań­
stwowym Urzędem W ychowania Fizycznego 
organizuje obóz pięściarski d la  mistrzów 
względnie wicemistrzów okręgowych mi­
strzostw  d la  młodzików do lat 18-tu. Każdy 
z okręgów ma prawo do przesyłania po 8- 
miu zawodników począwszy od wagi papiero 
wej do półciężkiej. Na zakończenie obozu 
rozegrane zostaną pierwsze mistrzostwa Pol­
ski d la  młodzików. Państwowy Urząd W y­
chowania Fizycznego zapewnia zawodnikom 
całkowite utrzym anie a Polski Związek Bok­
serski przeznacza ponadto pewną kwotę na 
dodatkow e dożywianie.

P iłk a rz e
kolejowych klubów sportowych

ergamznlą stałą drużynę reprezentacyjna

LOUIS PRAGNIE ZEJŚĆ Z RINGU 
NIEPOKONANYM 

Prasa USA donosi, że mistrz św iata wagi 
ciężkiej Joe Louis ma zam iar z końcem bie 
iącego roltu porzucić ring, Joe liczy już obec 
nie 32 lata i kariera  jego dobiega końca. 
Louis wyraiził się wobec reporterów , że prag­
nąłby opuścić ring jako ciezdetronizewany 
przez nłkogo w  walce m istrz świata. W szyst­
ko w skazuje na to, że zamieicemia Louisa 
ziszczą się. Mike Jacobs pragnący ze swojej 
największej gwiazdy wycisnąć Jak najw ię­
cej dolarów  da je  mu takich przeciwników, 
których nadal Joe  jest w stanie z uśmiechem 
posyłać do 10 na deski w  tej rundzie, w któ­
rej uważa za stosowne zabawę zakończyć. 
W ielki mistrz świata wie jednak, że szopka 
ta długo nie zachowa powodzenia, że naresz­
cie Jacobs musi wyszukać mu partnera, który 
zmusi go do kapitulacji. A  tego Louis n a j­
więcej się boi. Jo e  nosi się z zamiarem o t­
warcia wielkiego lokalu nocnego, w którym 
on sam dyrygowałby sw oją orkiestrą jazzo­
wą.

WALKA LOUISA Z MISTRZEM... ALASKI 
Najbliższym partnerem  Louisa ma być Es­

kimos nazwiskiem Noszenno. Nieznany bliżej

bokser jest mistrzem A laski 1 w dotychcza­
sowej swojej karierze na 21 spotkań 16 wy­
grał przez k. o.

Francuz M oder Cerdan cieszy aśę opinią 
najlepszego boksera Europy w wadze śred­
niej, aczkolwiek oficjalnie ty tu łu  tego nie 
zdobył. Cerdan spotka się z angielskim mi­
strzem wagi średniej Hawkinsem w pierwszej 
połowie wrześnie w Paryżu lub Londynie. Je  
żeli w tej walc* zwycięży, wyjedzie on na 
dalsze mecze do Ameryki.

20 Innych narodów  wiele by się nauczyli.
Do tegorocznych m iatrzot.w  świata w Zu­

rychu zgloaRo udział 21 narodów . M litrio- 
atwa św iata w  roku bieżącym organizuj* 
Szwajcaria, na rok 1947 przyznano Francji, 
1948 — Holandii i 1949 — Danii. Polska 
zgłosiła wniosek o przyznanie zorganizowa­
nia m istrzostw  św iata w W  ar sza wl a w 
1950 i.

Szosowe m istrzostw a św iata rozgrywana 
będą wyłącznie w obwodzie zamkniętym, 
eo zapewni zaw odnikom  całkow ite bezpie­
czeństwo jazdy, z dała od ruchu zewnętrz* 
nago I ostrych wiraży, umożliwi osiągnięć)* 
doskonałych czasów ze względu na  gładką 
nawierzchnię, da możność organizatorom  
przeprow adzenia ścisłej kontroli prawidło* 
w ości wyścigu.

Saoswwey włoscy tak zawodowcy Jak 1 anta 
torzy posiadają najw iększe szanse zdobycia 
zaszczytnego tytułu m istrza świata. Scho- 
rens, Van Vliet t S erard in  — to pewni fi­
naliści w  m istrzostw ie św iata sprinterów  
zawodowców.

M lędrynarodowy Związek K olarski (U.C.I.J’ 
postanowił w prowadzić do program u m i­
strzostw, począwszy od tegorocznych roz­
grywek w Zurychu, wyścig torowy dla u u t  
torów  (poursuite) z 2-ch startów  na dystan­
sie 4.000 m tr.

Sparta —  TUR O kęcie 7:4 (4:2)
Na boisku OMTUR Okęcie, rozegrano wczo 

raj po południu zawody tow arzyskie między 
drużynam i „Sparta** a „TUR Okęcie** zakoń­
czone wynikiem 7:4 (4:2) na korzyść „Spar- 
ty. Drużyna TTJR-u w ystąpiła w składzie 
osłabionym głównie w obronie, dzięki czemu 
równorzędna drożyna ,Sparty“ mogła wczo­
ra j uzyskać przewagę. Napad Sporty" ma­
jąc p rzed sobą słabszą obronę i dysponując 
szybkostrzelnymi napastnikam i w pierwszej

Informujemy

W czaste II Ogólnopolskich j&awo-dów spor 
towych kolejarzy* <ło#zło do epoikamia mię­
dzy  reprezentacją kolejowych klubów spor­
towych a drużyną czeski-eh kolejarzy Zelee- 
nicary z Bratysławy. Zawody — jak już do­
nosiliśmy — zakończyły się zwycięstwom 
reprezentacji kolejarzy polskich w stosun­
ku 4:3. Reprezentacja kolejarzy polskich 
w ystąpiła po raz pierwszy i jak się okazałe 
została oma skompletowana z najlepszych 
p iłkarzy  klubów kolejowych, a  jako całość 
w ypadła dobrze.

Obecnie organizatorzy sportu kolejowego 
zam ierzają utworzyć s ta łą  reprezentację i 
p lanu ją  rozegranie szeregu spotkań a  w szczc

gólności w najbliższym czasie z reprezenta­
cją W ojska Polskiego, M ilicji Obywatelskiej 
i  ewentualnie z Lc^ią w W arszawie.

Skład reprezentacji jeet następujący w 
bramce Skromny (KKS Poenań), w obronie 
B ótteher (KKS Poznań), M ikołajczyk (Z2K 
Łódź), w pomocy M iller (ZZ-K Łódź), Tarka 
(KKS Poznań), M atuszak (KKS Poznań), w 
napadzie Polka (KKS Poanań), Anioła 
(KKS Poznań), Siwek (KKS Olsztyn), B ia­
łas (KKS Poznań) i Korporowicz (ZZK 
Łód#), jako rezerwowi w bram ce Tomiak 
(KKS Poznań) i Depczyński (ZZK Łódź), w 
obronie W ojciechowski (KKS Poznań), w na­
padzie Lewandowski (ZZK Łódź). Ltn.

Zapowiedź

wielkiego sezonu piłkarskiego
F. T. C„ B yitN t i Laksrastywa w Polsce

W najbliższych tygodniach spodziewana 
jest w Polsce wizyta zagranicznych piłka­
rzy, a w szczegójnośai wicemistrza Ligi wę­
gierskiej Feremevarosi Toma Club eraz mo­
skiewskiego D jaaaia i bułgarskiej Lokomo­
tywy. Na razie jeszcze nie ustalono z kim 
grać będzie Dynamo i Lokomotywa, co się 
tyczy FTC to został on zakontraktowany 
przez Łódzki K ifb Sportowy.

Jeżeli chodzi o Dynamo to przyjazd jego

je6t przewidziany na koniec września, Po­
nieważ jednak Dynamo ma 20 września ro­
zegrać na terenie Francji mecz z mistrzem 
Włoah drużyną Juwenłus z Turynu, nie wia­
domo ozy Dynamo gościć będzie w Polsce 
przed tym moczem, czy po nim. W każdym 
razie występy Dynamo w Polsce w tym ro­
ku drugiej najlepszej drużyny ZSRR, sta­
nowić będą wielki* wydarzenie sportowe.

Rozszabrowany AKS
Z toiT.iee po M * I *  Śląska pawrscits tfo C t o w a  3 zawodników
,,Sport" katowicki z d n ia  22 bm . donosi: 
Tak wiadomo, A.K.S. (Chorzów) odbyw ał 

*  ub. tygodniu tournee P° Dolnym Śląsku. 
D rużyna chorzowska pozostawiła tam jak 
n*jlepsze wrażenie.

N ajlepszym  dowodem tego jak podobała 
•i(t na Dolnym Śląsku gra drużyny chorzow- 
®kH  być może fakt, śe z „tournee 
P°wróci}c do domu jedynie 3-ch graczy!

W dniu wczorajszym o t r z y m a l i ś m y  telef.
Wl*dom0ść z zarządu A.K.S., że 9-ciu gra-

ozy tej drużyny zostało skaperowanych 
przez k łęby dolne Śląskie.

A oto nazwiska m arnotraw nych synów: 
Mktceur, Maniura, Kurz, Nowak, Dzierżok, 
Pisarek, Kieryż, Ślęzak i... Andrzejewski! 
1 owrócili do Chorzowa jedynie Piątek, 
Piec II i Michalski...

Szczegóły z t ej nienotow anej w dziejach 
piłkarstw a historii podam y w następnym 
numerze.

KLUB SPORTOWY „POLONIA" podaje 
do wiadomości, źe na zawody organizowane 
przez ziebie, bilety członkowskie są do n a ­
bycia w przeddzień zawodów w lokalu Kin 
bu — Zgoda 1 m. 3 w godzinach 17— 19. 
Bilety nabywać mogą członkowie K.S. Polo- 

i za okazaniem  legitym acji oraz Kluby 
zrzeszone w W arsz. Okr. Piłki Nożnej za 
okazaniem upoważnienia, ostemplowanego 
pieczątką danego Klubu. W  dniu i miejscu 
zawodów żadne bilety członkowskie nie bę­
dą sprzedawane.

TURNIEJ BŁYSKAWICZNY W  STARO­
GARDZIE. W  ub. tygodniu odbył się w Sta 
rogardzie turniej błyskawiczny z udziałem 
KS Chojniczanka, KKS Unia z Tczewa, HKS 
ze Starogardu, KS Zwierzyca i SKS ze S ta­
rogardu. T urniej piłkarski zakończył się zwy 
clęstwem SKS Starogard, k tó ry  zdobył 6 
pkt. Dalsze m iejsca zajęli KS Chojniczanka 
z 6 pkt., KKS Unia, HKS i KS Zwierzyca. 
O pierwszym miejscu przy równej ilości 
punktów  rozstrzygnął stosunek bram ek.

WYSOKIE ZWYCIĘSTWO RUCHU W 
RADOMSKU. W ub. tygodniu Ruch z H aj­
duk W ielkich rozegrał w Radomsku zaw o­
dy tow arzyskie z miejscowymi „Czarnymi" 
wygrywając 0:1 (8.0):

RKU WYGRYWA TURNIEJ W  SOSNOW­
CU. W  Sosnowcu na  stadionie RKU odbył 
się w ielki tu rn ie j piłkarski o puchar Tow. 
Przyjaciół Żołnierza z udziałem 8 najlep ­
szych drużyn zaglębiowskich i przyniósł 
zwycięstwo m istrzowi Zagłębia RKU Sosno­
wiec.

SKRA SZCZECIN — ZWM SZCZECIN 
13 : 0: Niecodziennym wynikiem zakończył
się mecz piłkarski pomiędzy młodymi TU- 
R-owcami z* Skry a piłkarzam i ZWM. Jest 
to najw yższy w ynik jaki zanotowano w ro ­
ku b. na boiskach Szczecina.

REMIS ZELEZNICARY W RADOMIU. 
Drużyna kolejarzy czeskich po zawodach w 
Łodzi rozegrała mecz towarzyski w Rado­
miu z drużyną Radomskiego Koła Sporto­
wego. Mecz zakończył się wynikiem 1:1,

CECHIE KARLIN W  POLSCE. Z nana do­
b ra  czeska drożyna piłkarska Cechia Karlin 
przybyła do Polski i pierwszy swój mecz 
rozegra 20 bm. w Powianiu.

WPŁYWY Z MECZÓW Z TORPEDO. Dwa 
występy Torpedo w Polsce cieszyły się 
wielkim powodzeniem. W  W arszawie na 
zawodach było obecnych ok. 40.000 widzów, 
ale duża część z nich otrzym ała bilety bez­
płatnego wejścia. W pływy kasowe z tego 
meczu wyniosły 1.100.008 zł. N atomiast w 
Łodzi przy 30.000 widzach wobec ograni 
czenia przy wydawaniu bezpłatnych bile­
tów, wpływ kasowy wyniósł 1.600.000 zł.

KATOWICKI KLUB MOTOCYKLOWY or 
ganizuje w dniu 8 września „Grand P rix“ 
Śląska. T rasa wyścigu przebiega ulicami 
Katowic a mianowicie: naokoło parku  Ko­
ściuszki, ul. Poniatowskiego, Mikołowska i

•  • •
najlepsi motocykliści polscy z Żymierskim 
i Brunem St. na czele.

NA MISTRZOSTWACH ŁUCZNICZYCH 
ŚWIATA W  SZTOKHOLMIE Kurkowska- 
Spychajowa zajęła czw arta miejsce, zdoby­
w ając 1580 punktów. Pierwsza była Angiel­
ka Burrow  1922 pkt., 2) Strand (Szwecja) 
1713 pkt., 3) N ettleton (Anglia) 1621 pkt.

ROZGRYWKI O MISTRZOSTWO OKRĘ­
GU KRAKOWSKIEGO WYLOSOWANE. W 
ub. środę nastąpi* t losowanie finałowych 
rozgrywek •  mistrzostwo KOZPN-u. Przed­
stawia się ono następująco: W  niedzielę 25 
sierpnia br. grać będą Cracovia—Garbarnia, 
29 sierpnia G arbarnia—W isła. 1 września: 
Cracovia—W isła, 6 w rześnia: W isła—Gar­
barnia, 8 w rześnia: G arbarnia—W isła i 12 
września: W isła — Cracovia.

WARTA PRZYSTĘPUJE DO BUDOWY 
STADIONU. W arta ma przystąpić do budo­
wy stadionu, obliczonego n a  około 85.000 
osób. Swoje obecne boisko m a oddać dla 
W ojska Polskiego. Nowe boisko stanąć mia 
łoby po prawym brzegu rzeki W arty na 
rozległych terenach za mostem św. Rocha.

FINAŁ MISTRZOSTW PIŁKARSKICH 
BRAZYLII Vasco da Gama—Flam ingo skoń­
czył się remisem 2 :2 . W idzów 75.000.

NOWY REKORD WĘGIERSKI W  RZU­
CIE OSZCZEPEM. Znana węgierska mio- 
taezka Oto Nel rzuciła ostatnio oszczepem 
41,96 m. ustalając  nowy rekord Węgier. 
Dawny rekord wynosił 81,12 m. Na zawo­
dach elim inacyjnych w W arszawie W aj- 
sówna rzuciła 41,15 m.

ZSRR — RUMUNIA. Jeszcze w ciągu m. 
września m a nastąpić spotkanie m iędzypań­
stwowe ZSRR—Rum unia w piłce nożnej.

SZWAJCARIA — ANGLIA 15 :2  W  TE ­
NISIE. W  Zurychu odbył «ię mecz teniso­
wy Szw ajcaria—Anglia, który  wygrała Szwaj 
caria 15:2. Anglicy w ygrali tylko jedną
grę pojedyńczą i jedną podwójną. Mistrz 
Szwajcarii Siłzer w ygrał z najlepszym i An­
glikami Paish i F iłby w krótk ich  setach 
jednakowo 6:0, 6:1.

Zmiana
w walkach zapaśniczych
Na kongresie Międzynarodowej Federacji 

Zapaśniczej w  Sztokholmie postanowiono roz 
rzyć ilość wag z 7 na 8 i wyznaczono 

limity d ła  poszczególnych kategorii: waga
musza 52 ląg., waga kogucia 57 kg., piórko­
wa 62 kg., lekka 67 kg., półśrednia 73 kg., 
średnia 79 kg., półciężka 87 kg., ciężka po­
mad 87 kg., N®we postanowienia wchodzą w 
życie natychm iast.

M istrzostwa Europy w wolnym stylu w 
Sztokholmie w czasie od 23 do 25 paździer­
nika b. r. oraz ciężko atletyczne mistrzostwa 
Europy, k tóre odbędą się w kwietniu roku 
przyszłego w Pradze odbywać 6tę będą wed- 

^  ług newo ustalonych przepisów o katego-1 
Bigpowfjła. W  wyścigu tym udział wezmą riaeh  wag,

połowie gry w 5, 6, 15 1 25 minucie zdobył 
4 bramka.
Drożyna „Okęcie**, w którego napadzie wy­
stąpił bardzo dobry zawodnik Cimerman, 
grace o dużej *ile przebojowej, zdołała *trz*- 
lić tylko 2 bramki.

W  drogiej połowie „Sparta**, która przez 
pierwszo 45 minut narzuciła silne tempo, nie­
co osłabła ł więcej z gry miało „Okęcie",

W  12 minucie „Okęcie** zdobywa trzecią 
bram kę i zanosi się na wyrównanie. „Sparta*1 
zwolna pow raca znowu do formy, przypusz­
cza szereg ataków  ł zdobywa w 27, 36 i 38 
minuet* dalsze 3 bramki. Dopiero na 4 mi­
nuty przed końcem — „Okęcie" uzyskuje 4 
d la  siebie bramkę.

Zawody s ta ły  na dobrym poziomie i przez 
cały  czas były prowadzone przez obie d ru ­
żyny fair. W szelkie próby brutalnej gry tłu ­
mił w zarodku arbiter.

Widzów około 1.500. (Ltn)

M. K. S. —
Sierakowianka 3:1 (2:9)

Towarzyskie zawody piłkarskie rozegrane 
na boisku przy ul. Podskarbińskiej zakończy 
ły się zwycięstwem MKS-u w stos. 3:1. W y­
nik tegoż spotkania najzupełniej nie odpo­
w iada przebiegowi gry. Sierakow ianka bo­
wiem, przez cały czas m iała przewagę, a je 
dynie niedyspozycja strzałow a je j ataku spo 
wodowała tę porażkę.

MKS wykorzystał wszystkie możliwe sy­
tuacje, strzelając trzy bram ki i zapewniając 
sobie tym samym zwycięstwo.

Obydwa zespoły w ystąpiły w osłabionych 
składach. Szczególnie Sierakowianka, któ­
rej zawodnicy występują w Reprezentacji 
Robotniczej W arszawy przeciwko Rep. Ło­
dzi.

Bramki dla MKS-u zdobyli: P ętak  (1),
Szala (1). 1 sam obójczą dla Sierakowiankl 
Kopiński (1). Sędziował b. słabo ob. Ma- 
sznar- (M).

Rehabilitacja
sportowców Śląskich

znajdzie właściwa rozwiązanie
Podczas pobytu na Śląsku, dyr. PUW F inż. 

K uchar zwrócił się do Śląskiej Rady Spor­
towej z żądaniem ostatecznego załatw ienia 
spraw y rehabilitacji sportowców śląskich. 
Dyr. K uchar polecił Śląskiej Radzie Spor­
towej opracowanie ostatecznego regulaminu, 

»z postanowień wykonawczych, k tóre by 
pozwaliły raz  na zawsze załatw ić aprawę, 
k tóra w ywołuje ty le  zgrzytów w śląskim 
społeczeństwie sportowym i zarazem obniża 
prestiż tej Instytucji. Dyr. Kuchar położył 
specjalny nacisk na to, aby regulamin we­
ryfikacyjny był opracowany w  możliwie na j­
krótszym  terminie, a  następnie po zatw ier­
dzeniu go przez PU W F wszedł w życie. Tak 
więc po półtora blisko roku doczekamy się 
jasnego i ostatecznego załatw ienia sprawy 
w eryfikacyjnej.

Czy odbędzie  s ię
wszechsłowiański turniej bokserski?

Spraw a udziału polskiej reprezentacji pię­
ściarskiej w turnieju wszechsłowiańskim w 
Pradze pozostaje pod znakiem zapytania. 
Według jednych relacji turniej ma się od­
być w wyznaczonym term inie i PZB ocze­
kuje odpowiedzi na postaw ione w arunki 
finansowe, według innej natom iast relacji 
najpraw dopodobniej do tu rn ieju  nie do j­
dzie, albowiem podobno bokserzy radzieccy 
m ają nie przyjechać. Pozytywnej inform a­
cji w tej sprawie brak.

DALSZY CIĄG 
SPORTOWYCH

WIADOMOŚCI 
NA STR. 7.



niemieckich w law!
pisze rcasczny leli śwte&afc

.Dr. med. Zofia M ączka ogłosiła za poś­
rednictwem agencji S A P  lisi otw arty w 
którym  składa sprawozdanie z  doświad­
czeń m edycznych jakie przeprowadzali 
’N iem cy nad kobietami - więźniami obozu 
koncentracyjnego w Ravensbruck. L ist ten 
adresowany do towarzyszek z  obozu dru­
kujem y poniżej:

DROGIE TOWARZYSZKI OBOZU

Niniejszym składam  W am sprawozdanie 
Ee swej działalności. Natychm iast po uwol­
nieniu z obozu, kiedy w m aju 1915 r. zna­
lazłam  się na gościnnej szwedzkiej ziemi 
złożyłam polskiej agencji prasowej w Stock- 
hohnie 1 w Londynie, spriTwozdanie o Was. 
W  m arcu 1946 r. złożyłam przez W ydział 
K onsularny w Stock hohnie obszerne spra­
wozdanie o operacjach doświadczalnych, 
które n a  W as zostały w Ravensbruck prze­
prowadzone. W kw ietniu 1916 r. przekaza­
łam  przez Konsulat Brytyjski w Stockhol- 
mie, wojskowej brytyjskiej Komisji Badania 
zbrodni niem ieckich, swoje sprawozdanie. 
Dnia 2 lipca wojskowa Komisja brytyjska 
w liczbie trzech osób z Londynu, przybyła 
do Stookholmu w celu przesłuchania mnie.

Złożyłam w yczerpujące zeznania w- spra­
wie operacyj doświadczalnych i rozpozna­
łam  w album ie przestępców wojennych, 
łych zbrodniarzy, którzy na W as doświad­
czeń dokonali, a którzy są już ujęci, a m ia­
nowicie: prof. Karl F ranz Gebhardt, dr. F i­
scher, dr. H orta Oberhauser i dr. Rosenthal. 
Obecnie po powrocie do Polski, złożyłam 
spraw ozdanie lekarskie Redakcji „Polskiego 
Tygodnika Lekarskiego", a teraz z  kolei po­
daję do wiadomości W am i społeczeństwu 
polskiem u, praw dę o operacjach doświad­
czalnych, przeprowadzonych w oboizie kon­
centracyjnym  w Ravensbruck.

NAZWISKA SPRAWCÓW

OpeTacje doświadczalne medyczne w Ra- 
censłwiick zostały przeprowadzone przez 
prof. Karl F ranza G ebhardta i jego szkołę 
z Hohenlychen, przy pomocy głównie jego 
asystenta dra Fischera, oraz lekarzy obozo­
wych. dr. H ertę O berhauser, dr. Rosentha- 
la  1 dr. Schydlausky‘ego. Operacje zostały 
przeprowadzone na  74-ch Polkach. D odat­
kowo przeprowadzono doświadczenia na jed 
nej Ukraince, na  jednej Niemce, oraz na 10 
kobietach anormalnych^ różnych narodow o­
ści. Te ostatnie doświadczenia, miaty spe­
cjalny charakter.

Na- doświadczenia medyczne w ybrano Pol 
ki, k tóre pochodziły z transportu  lubelskie­
go. T ransport ten przybył do Ravensbruck 
23-go w rześnia 1941-.*. Było ich 70* Dalsze, 
4 Polki zostały wzięte z transportu  warszaw 
s kiego, Operacje były przeprow adzone W 

szpitalu obozowym w czasie od 1 sierpnia

1942 r. do marca 1943 r., oraz dodatkowo 
dnia 16 sierpnia 1943 r. w karcu obozowym 
zwanym bunker. Operowane przeszły przez 
w ielokrotne operacje. Wsizystkie operacje by 
ły przeprowadzone na kończynach dolnych 
i wykonane w narkozie.

RODZAJE OPERACJI

Operacje dzieliły się na dwie grupy. Gru­
pa Ą — operacje zakażeniowe i grupa B — 
operacje aseptyczne. W grppie A zakażone 
operowane zarazkam i rop rs twórczy mi,1 oraz 
zarazkam i najzłośliwszymi, jak  zarazek zgo 
:rżeli gazowej, zarazek obrzęku złośliwego 
i zarazek tężca. W  grupie B dokonano ope- 
racyj na kościach, na mięśniach i na ner­
wach. W szystkie operacje z punktu nudze­
nia nauki, nie przedstaw iają żadnej w arto­
ści, albowiem nie spełniały w arunków  do­
świadczeń naukowych. N aturalnie z punktu  
w idzenia ludzkiego, stanowią one n ieeoto- 
waną dotychczas zbrodnię. W grupie A chcia 
no badań nowe środki farm aceutyczne, w 
grupie B chciano badać regenerację tkanek.

Nie zbadano niczego, l>o naw et wyników 
nie kontrolowano. O doświadczeniach tych 
należy powiedzieć: było w program ie obo­
zów koncentracyjnych narodow o -  socjali­
stycznych Niemiec przeprowadzanie doświad 
czeń medycznych na więźniach, bo był m a­
teriał ludzki do dyspozycji, z którym  moż­
na było ro-bić co się chciało, a zateim prze­
prowadzono doświadczenia, a były one prze­
prowadzone na takim poziomie, na jakim  
znajdowała się medycyna i m oralność Nie­
miec od roku 1933.

LOS OPEROWANYCH

W grupie A (zakażeniowej) zmarło 5 Po­
lek od otrzym anej infekcji. Po operacjach 
zostało 6 Polek później rozstrzelanych. Dwie 
zostały wysłane z obozu. W  obozie pozosta­
wało do wiosny 1945 r. 61 operowanych 
Polek. Były one stale pod groźbą rozstrze­
lania. Na wdosmę 1945 r. 15 spośród opero­
wanych wyszło z obozu Ravensbruck na 
transporty do innych obozów. W yszły one 
ukryw ając się pod cudzymi num eram i, aby 
ratować się przed groźbą zagłady. Z końcom 
kwietnia wyszła jedna spośród operowanych 
na transport wolnościowy do Szwecji. W 
obozie pozostało 45 operowanych Polek, 
które doczekały się uwolnienia i powróciły 
do kraju . Operowane są uszkodzone fizycz­
nie i zm altretow ane psychicznie. Część ope­
rowanych pozostało kalekami.

Na zakończenie swego zeiznania w spra­
wie operacyj doświadczalnych, w ykonanych 
w obozie koncentracyjnym  Ravensbruck, 
stawiam dwa pytanim  w * .......

Jakie zadośćuczynienie ma świat dla tych, 
na których tych doświadczeń dokonano,? 

Jak i wymiar sprawiedliwości ma świat

dla tych, którzy te operacje wykonali?
Składając swoje zaznanie rzeczowe, czy­

nię to w głębokim poocuwhi spełnieiiia obo­
wiązku podania praw dy, dla której pozna­
nia n ie  w ahałam  *ię narażać życia i której 
podanie jestem  z racji s-weg-o zawodu i sta­
nowiska winna wszystkim operowanym ży­
wym i zmarłym.

Dr. mod. Zofia Mączka
b. w ięźniarka polityczna.

Ceramika Iłżecka
przymiotem iteftassi fiStn. Etattery i Sztuki

Min. K ultury i Sztuki po dokonaniu ba­
dań na terenie Iłży, k tóra posiadając kilku­
setletnią tradycję artystyczną ceram iki ludo 
wej, znaną w k ra ju  i zagraitóoą, postanowiło 
w celu wyszukania trien tów  i poparcia ich 
badtf w produkcji, bącfit w zdobywaniu kw a- 
lłfTkacyj, zorganizować konkurs na następu­
jących w arunkach:

W  konkursie mogą wziąć udział wsz^wcy 
ceramicy wykwalifikowani, niewykwaiiftfeo 
wani i młodzież z Iłży oraz oktfRey. Każdy 
z biorących udział obowiązany jest przed­
stawić przynajm niej 3 prace o charakterze

tradycyjnej ceram iki iłżyckiej, k tóra prze­
chodzi często w rzeźbę ceram iczną (np. fi- 
fisarki ptaków , dewocjonalia, kropdeŁndczki 
itp.).

Za najlepsze prace przeznacza się nagro­
dy o łącznej sumie 40.000 zL oraz pokrywa 
się koszta m ateriałów  prac.

Prace organizacyjne konkursu w terenie 
przeprowadza Komitet, złożony z przedsta­
wicieli: Wydiziału K ultury 1 Sztuki w Kiel- 
eaeh, Izby Rzemieślniczej w  Kielcach, Sa- 
mwpemoey Chłopskiej w Kielcach oraz 
przedstawiciel iłżyckich ceramików.

Sm 41 ąge d z te n n S  o
BCtted psiwseweśw w edltodssę wpta wmmm’mg®

Warszawa GJówna. 6 torów przy-1 kode-jarze przezwyciężyli te wszystkie
jazdowyck, 6 torów odjazdowych i 5 
torów  postojowych, ponadto 2 tory 
dla komunikacji podmiejskiej.

Tak jest dzisiaj. A przecież jes*cze 
półtora roku temu nie było na tym 
miejscu ani jednego toru, ani jednego 
semaforu, nawet budki dróżników zo­
stały pieczołowicie popalane przez 
okupanta. Nad całym terenem unosi­
ła się grobowa cisza, przerywana od 
czasu do czasu odjfłosem strzału.

Jeszcze dnia 16 stycznia ub. r. N iem  
cy wywozili stg.d resatki śrub i pod­
kładek do szyn, nawet lepsze, niezgni- 
łe progi.

Dziś tętni tu życie. 325 ludzi w dru­
żynach konduktorskich, 700 osób słu­
żby stacyjnej i handlowej. 64 pociągi 
przewijają sip dziennie przez perony.

W szystko to zawdzięczamy cipżkiej, 
mozolnej pracy kolejarzy. Przystąpili 
do pracy w pierwszym dniu po wyj­
ściu Niem ców. N ie  pytali się, kiedy, 
kto i jak im zapłaci. N ie  pytali sip o 
nic. Przyszli oglądać zniszczenia, za­
czynali wygrzebywać z ziemi niepo- 
rabowane resztki urządzeń kolejo­
wych. Przystąpili do pracy.

Krok po kroku nawiązywali połą­
czenie z Warszawy. Jak ciężką i tru­
dny była to praca, może zrozumieć 
tylko ten, kto sam w tym brał udział. 
Któż może zrozumieć, czym była pra­
ca spinacza wagonów, który musiał 
wykonywać swg. pracp bez żadnego 
oświetlenia w ciemne noce zimowe. 
Kto może zrozumieć pracp zwrotnicze 
Ko przy braku oświetlenia. Jednakże

trudności.
Dziś mamy już perony dla possese- 

gółnych zestawów pociągów. Mamy 
nowoczMtie perony i w  niedługim cm 
sie bpdziomy mieli nowe udogodnie­
nia komunikacyjne. Dworzec pod­
miejski bidzie wydeialony.

W  Szczpśliwicach uruchomiona 
stacja postojowa dochodzi do przed­
wojennej wydajności.

Zdawałoby sip niejednemu, że za 
dokonanie takiego dzieła kolejarze o- 
pływają we wszystko, ie  panuje wśród 
nich dobrobyt. N ic  podobnego. Przy­
działy żywnościowe minimal we-. Chlsb, 
wypiekany paee* nieuczciwych pieka­
rzy, nie do jedzenia. O przydziałach o- 
dzieeowych nie ssa co mówić. Lecz nie 
skarżą sip na to. Tak, jak nie pytali 
przychodząc do roboty, z czego bpdą 
żyli, tak dziś nie micają pracv dla le­
pszych zarobków. To są nasi koleja­
rze.

W  j#dnym z budynków dworco­
wych jest lokal Dzielnicy PPS —  K o­
lejarze. Dzielnica powstała 13-go caer 
wca ub. r. Założył ją stary kolejarz, 
tow&rzyse jeszcze z tych z 1905 roku. 
Feliks Hagno. Dziś Dzielnica liczy

kilkuset członków. W iększość z nich 
to bidzie zahartowani w pracy od  
młodych lat, to  uczestnicy bojowych 
organizacji z okresu walki z okupan­
tem.

Praca na Dzielnicy jest wytpżona. 
Omawia sip tu nie tylko sprawy na­
tury politycznej i gospodarczej. Jed­
nym z podstawowych zagadnień jest 
kwestia dalszej rozbudowy węzła war­
szawskiego, przełamywanie trudności. 
Nasi towarzysze bowiem czuja sie bu­
downiczymi swego kraju, kraju, który 
wywalczyli własną krwią, największy­
mi ofiarami. Zdają sobie sprawy z te­
go, że nieraz łatwiej jest coś zaplano­
wać i zlecić niż wykonać. Sposób wy­
konania musi być też przepracowany, 
a kto moś* tsk przepracować, jak nie 
oni, ta świadoma awangarda ruchu to 
botniczego.

Z dumą patrzą na swoje dzieło, ze 
spokojem patrzą w przyszłość. A gdy 
przyjeżdżają do nas goście z zagrani­
cy, cie*zą sip, że przyczynili sip tak 
bardzo do wykazania swoją pracą, jak 
kłamliwymi, jak dalekimi od prawdy 
są twierdzenia niektórych panów z za­
granicy, jakoby Polacy nie umieli sie 
zagospodarować.

Pierw sze pe wojenne zebranie

Rady Raczelnej Stronnictwa Pracy

R o la  ł e c h n i k c
w odbudowie gospodarczej Polski

Nie lada zaszczyt spotyka Inżynierów, 
techników i kierowników  przemysłowych 
Polski Ludowej. W Polsce pow ersalskiej 
św iat techniczny m usiał czekać 19 la t na 
pierwszy swój Zjazd Ogólnonarodowy.

Pięrw szy Kongres inżynierów we Lwowie 
1937 r. stwierdził, że absurd, nieporozum ie­
nie i b łąd logiczny tkw ią u podstaw  nasze­
go ustro ju  ekonomicznego. Polska sta ła  na 
jednym  z ostatnich m iejsc św iata pod wzglę­
dem produkcyjnym , a więc i dobrobyłowyia.

B untując się przeciw m arazm ow i gospo­
darczem u Pierwszy Kongres Inżynierów  rzu 
cił ideę gospodarki planow ej i zasadniczej, 
społecznej przem iany metod gospodarzenia 
w państw ie polskim . Ale poprzestano tylko 
n a  rzuceniu idei. Sanacyjni kierownicy za­
prow adzili Polskę i św iat techniczny w śle­
py lab iryn t faszyzmu, gdzie zgubiono n ie- 
tytko plan gospodarczy, ale gospodarkę i 
Polskę w ogóle. Skończyło się na  słowach, a 
nie rozum nym , racjonalnym , inżynierskim  
przeobrażeniu podstaw  gospodarow ania na­
rodowego.

Dziś, po dwu zaledwie latach istnienia 
Polski Ludowej już organizujem y Pierwszy 
Kongres Techników Polskich. Dziś plan go­
spodarczy jest w yrazem  buntu  przeciw 
dysproporcjom  i nonsensom  kapitalizm u. 
Dziś wszyscy technicy, inżynierow ie są za­
p raszani i zachęcani przez rząd  ludowy do 
popraw iania i wzbogacenia planu gospodar­
czego Polski, który  nie jest już tylko pobo­
żną ideą, ale codziennym, rzeczywistym o- 
bowiązkiem i podstawowym prawem gospo­
darczym Polski Odrodzonej.

Nowy numer
„ K U Ź N I C Y "

Nowy (34) num er tygodnika społeczno-li- 
terackicgo ,Kuźnica" otw iera artykuł A. Ra­
packiego p. t. „Po rozmowie z PSL".

Dział prozy reprezentuje fragm ent z po­
wieści Adolfa Rudnickiego p. t. „W górze 
Kalwarii".

Poezja reprezentow ana jest w wierszu Ro 
m ana Bratnego i utw orach L. Szenwalda.

Żywa dyskusja n a  tem at m alarstw a znaj­
duje oddźwięk na łam ach „Kuźnicy" w a r­
tykule Adama W ażyka p. t. „Spór o m alar­
stwo.

Nadto nowy num er pisma przynosi cieka­
wy reporlaź nadesłany przez Jana  Kotła z 
Paryża p. t. „Tydzień paryski".

Prócz zwykłych recenzji sprawozdań i 
przeglądów prasy, b i:żący num er zamyka, 
jak  zwykle, ciekawy i cięty dział not i pole­
mik.

NA DRODZE DO TECHNICZNEGO 
POSTĘPU

Już nie chodzi o bunt przeciw m arnow a­
niu bogactw  i uzdolnień narodowych. Cho­
dzi o konkretne, planowe gospodarzenie 
krajem , celem podźwignięcia go z ru in  i 
w prowadzenia ńa drogę najbujniejszego tech 
nicznego i gospodarczego postępu.

W ładze ludowe z całą świadomością ocze­
kują od świata technicznego woli stania się 
faktycznym  w spółtwórcą p lanu gospodar­
czego.

Racjonalne, rozum ne 1 możliwie najszyb­
sze wyprowadzenie k ra ju  ze zniszczenia go­
spodarczego i depraw acji m oralnej, pozosta­
wionych nam  w spadku p» faszystowskim 
okupancie, jest wspólnym celem zarówno 
naczelnych władz państwowych, jak  każde­
go inżyniera -  patrioty, świadomego, że nie 
żadne zagraniczne ani w ewnątrz krajowe 
party jne cudotwórstwo, ale jedynie ogólno­
narodowe, planow e rozpętanie olbrzymiej 
produkcji przem ysłowej i rolniczej może wy 
prow adzić k ra j ze zniszczenia, biedy i przez 
nie wywołanego moralnego impasu.

Z całym zdecydowaniem w łaśnie my, tech 
nicy polscy, musim y odrzucić tak popularną 
dziś u nas w k ra ju  cyniczną form ułę staro­
rzym ską: „widzę lepsze, aprobuję je , loez 
czynię gorsze", gdyż sprzeciwia się te  sa­
m ej rozum nej i racjonalnej postawie wszel­
kiego inżynierslw a w  ogóle.

W łaśnie my, widząc lepsze, m usim y jako 
technicy i jako  obywatele czynić to lepsze, 
choćby kosztem w łasnych i drugich ofiar i 
wysiłków. K ształtując na lepsze gospodarkę 
polską zmieniamy jednocześnie na  lepsze i 
nas samych. Kończymy z okresem shiżal- 
stwa techniki dla kapitalistów  i spekulantów 
gospodarczych, a stajem y się faktycznie n a ­
rodowymi reprezentantam i i współgospoda­
rzam i przemysłu,

W  kołach rządo\yych m ushny dojrzeć do­
b rą  wolę wyjścia jak najbardziej naprzeciw  
dziełu technicznego i gospodarczego postę­
pu i nam , jako jego realizatorom .

Posłuchajm y, jakim  językiem mówi do 
nas jeden z czołowych ludzi gospodarki pol­
skiej w .-m inister Rumiński:

„Obecny plan Odbudowy gospodarczej nie 
jest jeszcze w  szczegółach w ypracowany: po 
siada mnóstwo błędów, które trzeba będzie 
napraw ić. W ten sposób na p latform ie p la­
nu i gospodarki uspołecznionej, pod kiero­
wnictwem przedstaw icieli nauki i techniki 
należy stworzyć szeroki front całej inteli­
gencji przeciwko bezplanowości i gospodar­
ce kapitalistycznej, przeciwko nieuctwu i 
wszetecznictwu", _

O LEPSZĄ BOGATĄ I ZASOBNĄ POLSKĘ

Gzy język ten przypom ina w czymkolwiek 
autorytatyw ne dyspozycje trustów  i karleli 
kapitalistycznych, w rękach których świat 
techniczny był tylko bezwolnym trybem o- 
gólnej maszyny wyzysku.

Polska Odrodzona zupełnie inaczej ceni 
swoich inżynierów, tesetmików i kierowni­
ków przem ysłow ydi. W łaśnie od nas, Indoń 
techniki i nauki, oczekują masy ludowe Pol 
ski OdrodzoBoj rzeczywistego i szybkiego po­
lepszenia bytu.

W tym patriotyoaaym  zadaniu musimy 
rozpętać wyioig silaoiielnych ambicji. Świat 
leohciczay musi być i będzie pierwszy na 
starcie e lepssą, bogatą i  zasobną Polskę. 
Dlatego na  Pierwszym Kongresie Techni­
ków Polskich nie może zabraknąć żadnego 
ozołowego inżyniera i technika, świadomych, 
że nie na  pokaz, ale z oałh odpow iedzialno­
ścią mamy pomóc dźwignąć aaaz k ra j i je­
go gospodarkę planow o wzwyż.

In i. W. W.

W czoraj rano rozpoczął w W arszawie obra 
dy pierwszy powojenny zjazd Stronnictwa 
Pracy. Z jazd otworzył ob. F. M ichejda — 
wiceprezes Zarządu Głównego Stronnictwa 
P racy w itając delegatów.

POZA NURTEM PRZEMIAN

W iceprezes M ichejda w krótkich, mocnych 
słowach określił cele i zadania zjazdu oraz 
odpowiedzialność, jaka na nim ciąży. O dpo­
w iedzialność ta  polega aa  konieczności zwią­
zania się z nuriem  przemian, jakie zasały 
niestety, obok Stronnictwa, podczas przeło­
mowych la t wojennych. B rak połączenia się 
z  tym  nurtem, to  — według słów mówcy —*1 
spraw a życia lub śmierci Stronnictwa.

Po powołaniu prezydium zjazdu, w ekład 
którego, m. in. starym i i zasłużonymi dzia­
łaczami Stronnictwa, wchodzi niestrudzony 
seerm ierz polskości w W estfalii — F ranci­
szek Mańkowski, w ygłasza dtuósey referat 
polityczny, w itany głośnymi oklaskami, wice­
prezes Stronnictwa d r  Wldy-Wirekd.

PRZYCZYNY BRAKU AKTYWNOŚCI

Omawiając na wstępie ogólny zakres dzia­
łania i  cele e+roemiatw polityeanyeh w życiu 
społetęno-paAf.twowym i twiordeąc, że zasad­
niczym ich powołaniem jest aktywne ksz ta ł­
towanie toga życia — prelegent zadaje  py­
tanie natury  zasadniczej:

— Czy Stronnictwo Pracy posiada realny 
w kład w dzisiejszą, polską rzeczyurłsiośi?

U zasadniając negatywną odpowiedź na to 
pytanie, doeaukuje się przyczyn nie w tre ­
ści programowej Stronnictwa. Twierdzi, że

P o ł r s d b a l  s q I n d i t e
klłrzy znbią wam gsspedtrczą Falski

Jednym  z ważnych zawodów, którego p ra­
ce stanowią wstęp do wszelkich pooeynań, 
związanych z odbudową k ra ju  — jest m ier­
nictwo. Stąd zrozum iałą jest szczególna dba­
łość państwa o rozwój szkolnictwa miernicze 
go, w yrażająca się w postaci stypendiów, za­
pomóg, pomocy naukowych i innych środków 
zm ierzających do ułatw ienia nauki.

Zakres prac miemśozyoh obejm uje pomia­
ry podstawowe kraju . Na danych dostarczo­
nych przez «śerni*tw o musi być planowanie 
wiejekie, rozw ijające się roboty inw estycyj­
ne, rozległa dziedzina miernictwa miejskiego 
i regulacji osiedli, kartografia, wszystkie p ra ­
ce zw iązane z norm alizacją naszego życia i 
jego rozwojem.

Aby w gąszczu tyoh zagadnień znaleźć wła 
ściwą drogę i mieć zawsze konkretne dane — 
nieodzowną koniecznością 6taje się opracowa 
nie mapy gospodarczej Polski, k tórej wyko­
nanie jest wielkim preedsięwzdęciem -mierni­
czym, wymagającym zmontowania potężnego 
apara tu  fachowego na dłuższy okres czasu.

W  związku z tym — problem fachowców 
mierników nabiera wyjątkowego znaczenia. 
JeJfeli zaś weźmiemy pod uwagę, że w zawo­
dzie tym zdrow e warunki pracy, rozmaitość 
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praktyk, duża możliwość zarobkowania — 
d a ją  pełnię zadowolenia i gw arancję zape­
wnionej przyszłości, wstępującej w życie mło 
dzieży należy wskaeać na dobre warunki, ja ­
kie znajdzie obierając sobie zawód nierwfka.

(*S).
SZKOLNICTWO M IERNICZE

1. Gimnazja miernicze: w Łodzi (ul. Sien­
kiewicza 60), w Bydgoszczy (ul. Św. T ró j­
cy 37), w Katowicach (Śląskie Zakłady Tech 
niozne), we W rocławiu (uł. S talina 5), w Lub 
linie (A leja Długosza 2) i Jarosław iu (Szko­
ła Budowlana),

W arunki przyjęcia: ukończona szkoła po­
wszechna.

2. Licea Miernicze: w W arszawie (ul. Ho­
ża 88), w Krakowie (ul. Krupnicza 44), w 
K atow icach (Śląskie Zakłady Techniczne) i 
Jarosław iu  (Szkoła Budowlana).

W arunki przyjęcia: ukończenie gimnazjum 
ogólnokształcące lub zawodowe.

3. W ydziały Geodezyjne: Politechniki W ar 
sza welds) (ul. Lwowska 7) i  Krakowskiej 
(A leja 3-go M ają N r 7).

W arunki przyjęcia: ukończone liceum ogól 
nokształcące lub zawodowe.

praeeewme — ido* .jego ,zostały potwierdzo­
ne w całej rozciągłości przez życie.

— Nie jesteśm y — mówi — bankrutam i 
ideowymi. Zawiodło co innego, zawiodło kie­
rownictwo Stronnictwa.

To odważne tw ierdzenie uzasadnia prele­
gent w dłuższym historycznym wywodzie.

WOBEC BLOKU WYBORCZEGO

Stronnictwo, dzięki zdrowemu odruchowa 
przygniatającej większości członków, zostało 
powstrzymane od stoczenia się w przepaść 
jałowej i mętnej polityki, kierowanej po­
przednio nie tylko zza Stronnictwa, ale i zza 
Polski.

Stronnictwo przystępuje do pozytywnej, 
szczerej i realnej współpracy z innymi stron ­
nictwami na zasadach odpowiedniego doce­
niania jego ro li i znaczenia.

Mówiąc w zakończeniu referatu  o bloku 
wyborczym — d r W idy-W  trak i stw ierdził, te  
jakkolwiek Stronnictwo nie przeciwstaw iało 
się nigdy blokowi I nie było zwolennikiem 
walki wyborczej — zajęcie stanowiska w tej 
oprawie mie jest jeszcze możliwe wobec b ra ­
ku pewnych elementów.

— Modemy oddać jednak —  powiedział 
— naszą w spółpracę nie za każdą cenę, a 
w raaie jakichkolwiek zastrzeżeń sięgnąć do
opinii społeczeństwa.

Po południa nastąp ił wybór prezesa i człoP 
ków prezydium Rady Naczelnej oraz Zarzą­
du Głównego, (ap)

Riwirti
gispsiiarezs -  przemysłowe

SOLE POTASOWE DLA ROLNICTWA
Dę Polski nadszedł pierwszy transport 

■awozów sztucznych z terenów radzieckich. 
T ransport zaw iera sole potasowe w ilości 
2.400 łon.

WYROBY HUTNICZE DLA BUŁGARII

Centrala Żelaza i Stali w Katowicach pod 
pisała z delegacją bułgarską kontrak t n a  
dostawę 20.000 ton polskich wyrobów hu tn i­
czych dla Bułgarii.

POLSKA — CEL PIELGRZYMEK 
WĘGLOWYCH

Na m arginesie polsko-w łoskich rozmów 
handlowych, dziennik rzym ski — „Capitale" 
pisze, że Polska stała się dziś celem piel­
grzym ek węglowych, licznych m isyj krajów  
europejskich. „Polska — konkluduje gaze­
ta — jest pierwszym krajem  europejskim , 
z którym  W łochy mogą wznowić poważne 
i korzystne obroty".

O ODBUDOWĘ POMORZA

W  Szczecinie odbyła się konferencja go­
spodarcza, poświęcona zagadnieniom uprze­
m ysłowienia Pom orza Zach. Komisja Mię­
dzym inisterialna zapoznała się ze stanem  
przemysłu, celem ustalenia kolejności odbu­
dowy poszczególnych zakładów.



I t e s l  U l i  i i l 2 I®  i s p l a
P te rw u ą  w J^ w n  poborowych, a i

azerejących wyrównanymi eiw órkum t, apo- 
tykam  w Alejach Jerozolim ikich. Mastera* 
ją  praw ie jak w ojsko, Prow adzi ich prze 
wodnik * porucznik. Spieszą a a  Dworzec 
Główny — » Pragi, *dzk  urzęduj* Komisja 
Poborowa.

W  gmachu M U  — na Pradza, przy al. 
Ratuszowej, pannja rock. W  białyoh, Ja- 
snyak pokojach, kami solonych a a  pocze­
kalnia, pełna poborowych. Jakby  Jechali 
na koniec św iata — tak  bogato zaopatrzyli 
sią W p ro w ian t W idocznie hic wiedzą, le  
poborowi otrzym ują na  m iejsca oalkowlte 
wyżywieni* i  prow iant na drogą — Joieli 
wysyła sią ich do jednostk i Niektórzy 
przybyli naw et i  rodaieam t O  ostatni nie* 
eierpliw ią sią i przebywają Komisją e Wiele 
silniej, n il  Ich synowie. N astrój Jest w 
k a tjy ra  razie uroczysty — tyczenie pójicia 
do w ojska —* powszechne!

KŁOPOTY *  OCHOTNIKAMI
Przewodniczący Komisji — pułkow nik — 

trzym a w ialnie papiery stojącego przed 
nim nagusa. Młodzieniec jest doskonale sbu 
dowany, e inteligentnym  w yrazie twarzy. 
Jak  w ynika z dalszej rozmowy —• student 
politechniki.

— Przysługuje wam praw o odroczenia. 
Musicie Jednak być przedtem  zbadani przez 
specjalistą, bo col z waszymi oczami a is  w 
porządku.

— Gzy zdąlą  — Obywatelu pułkow niku— 
dzii sobota, a pragnąłbym  mleć dzil Osta­
teczną decyzją. Specjalista za l na  Koszyko­
w ej.-

—  Na pewno adąłyeśei JedoH załatwią
was później — p rz y c h o d n e  — ursądujcaay
tu bardzo długo!

W  tym dniu sta je  przed Komisją Wyjąt­
kowo dużo studentów . Nie dziwnego — 
W arszawa jest potężnym skupiskiem szkół.

— A jak  sią ma spraw a z ochotnikam i, 
ob. pułkow niku — pytana.

— Jest ich poważny procent. Go trzeci— 
to ochotnik. Mamy Z nim! swojego rodzaju 
kłopot: m ają praw o w yboru broni — wy­
bierają  przeważnie m arynarką lub lo tn i­
ctwo. Nie dziwimy sią tem u wcale, ale 
kontyngent miejsc, k tórym i dysponujemy 
jest grubo mniejszy, niż ilożó chętnych.

— Więc co Sią z nimi robi?
— Próbują Im wytłumaczyć, źe artyleria, 

piechota, jest tak sam o etekawą bronią  i 
tak samo zaszczytną służbą!

W trakcie rozmowy dow iadują sią, że 
dotąd nie było żadnego analfabety. Jest to 
objaw  niesłychanie ciekawy, zwłaszcza, ie
w okresie okupacji tak  mało było możliwo­
ści uczęszczania do szkół, Przeciętna jed ­
nak w ykształcenia jest 8 klas szkoły po­
wszechnej. _ •

MŁODY NARYBEK
Stoi przed n a rti młody w arszaw ski cwa­

niak: syn szewca z W olskiej. Złapany pfźez 
Niemców po seansie kinowym 1 wywieziony 
na roboty do Rzeszy, po upadku Niemiec 
przedostał się do strefy am erykańskiej.

Nie czeka aż go sią ktoż zapyta, p rszsn- 
tuje się m om entalnie:

— W ładam  panie majofzft 6 Językami: 
niemieckim, rosyjskim , jzwedzkim, am ery­
kańskim.

— Co, am erykańskim  te i?
— T a i  panie m ajorze — i klepie m eldu­

nek po angielsku.
— A skąd umiecie po SzWedźkut
_  Szwedzki „przylega" do niemieckiego, 

więc poduczyłem się szybko.
  A co was skłoniło do pow rotu do

kraju?
— Stęskniłem sią panie majorze. Zresztą 

najlepiej jest w domu, choć na  gruzach.
— No dobrze, będzie tłumaczem!
Chłopak Sią pręży trochę śmiesznie, i  lek-

lą przesadą i wesołym błyskiem w bystrych 
oczach, które mimo młodego wieku widzia­
ły tyle świat*.

SAMA KATEGORIA A
Znowu młody warszawiak. Kreślarz, syn 

po poległym w 1939 r. żołnierzu, Sam także 
żołnierz W arszawy. Chce śłużyć koniecznie 
w czołgach, pociąga go Specjalnie ta bfoń. 
Sportowiec — nie ma gałęzi Sportu, kłórćj- 
by nie upraw iał.

Potem  staje Zwykły robotnik, młody, tro ­
chę nieśmiały, o miłym spojrzeniu niebie- 
ikich oczu. Kategoria A «•» Idzie do piecho­
ty. W idać, źe spraw ia m u to praw dziw ą sa­
tysfakcję. Rozmawia Z nimi po kolei dfiCer

poHt.-wychowawcay M U ir n ,  eordecrnt* I
prosto,

Z głębi pokoju dolatuje mnie elągle głos 
urzędujących lekarzy! „język pokazać, ręce, 
proszą zią przejść, wydeeh"!

Doktorzy twierdzą, 1# etan zdrowia pobo­
rowych Jest wcale dobry. Zwłaszcza ostatnie 
dni są pod tym wuględeen szczęśliwsze. U
ochotników  najczęstszym spotykanym  b ra ­
kiem Jest dysproporcja między wagą a Wzro 
stem, typowa dla wieku młodzieńczego.

Jeżeli dysproporcja Jest rażąca — to tru ­
dno — polecamy zgłosić *lą na  przyszły rok 
— m am y bowiem w ezym w ybierać 1 ochot­
nikom atawlamy wyższe w ym agania — o** 
świadczę lekarz.

KIEDY WYJAJSH
W  barakach, obok ozekają na wyjazd cl

poborowi, których uznano za zdolnych do 
służby. Czekają aż zbierz* się Ich większa 
grupa jadąca do tego samego pułku. Czas 
skraca im urządzona na  miejscu świetlica, 
czytelnia, radio, kiosk ze wszystkimi czaso­
pism am i

Towarzystw a Przyjaciół Kołnierza aerga- 
nizowało dla nich kuchnię 1 b u fe t Jedno i 
drugie jest bezpłatne. Początkowo nie chcą 
wierzyć, że ktoż może wodę sodową i owo­
ce daw ać „za d a m o "  — leoa wnet przyzwy­
czajają  się do tego,

Roznoszą właśnie obiad. Jest świetna, gę­
sta wojskowa grochówka. Grupa, k tóra już 
zjadła; skupia SŚę przy fortepianie. Płyną 
pierwsze akordy, pierwszej Ich żołnierskiej 
pieśni. Na sali kręci sią p a ru  żołnierzy, przy­
byłych z sąsiednich baraków , gdzie mieści 
się pułk.

Przy bram ie stoi w arta. Nie wypuszcza Już
tak łatwo —■ trzeba mieć przepustkę,

„ ZACZYNA SIĘ CIEKAWIE
Baraki aż* są w nadzwyczajnym dłabłe.

Mnie, który  w padam  Ha parę  m inut rażą 
trochę, ale poborowi nie Widzą tego. Jest 
wesoło i gwarno, przeżyw ają pierwsza chwi­
le swego pobyła W wojsku.

— Prossę obywateli, po obledzle seans k i­
nowy! Dziś „Muzyka 1 miłość"! Proszę się

nie rozchodzić! — zapow iada n l y  pa*  z 
wojewódzkiego Urzędu Inform acji 1 P ropa­
gandy.

Kino, to kino d la  którego tył* wydawało 
się pieniędzy — także gratia, Pod dobrymi 
wróżbami zaczyna Mą służb®.

Płót Otaczający grupę baraków  j**t nie 
wysoki, pele* wklęśnięć 1 dziur. P rzy pło­
ci* odchodzą ostatnie rozmowy w „eywflu". 
Przechodząc słyszę m iły dziewczęcy głos: 
„Pam iętaj, napizz Jak ci sią powodzi"!

Przyspieszam kroku, bo widzę, źe oboje 
zbliżają się do płotu, a wiem, że dobrze Jest 
żołnierzowi zabrać na  drogę sm ak 1 wspom­
nienie kochanych u*t.„

C M

Zarząd Okręgu Związku Zawodowego P ra ­
cowników Samorządu Terytorialnego i Uży­
teczności Publicznej czyaiąo zadość żąda­
niom zorganizowanych w Związku Pracow ni­
ków M iejskich, powoła) W ydita l Spółdziel­
czy, k tó ry  przystąpił do zorganizowania op ił 
dzielni.

Spółdzielnia ogarn ie wezywtkżeh zwtrodróo- 
nych w sam orządzie miejskim pracowników i 
scali Już Istniejące tak  nwaoze Jtoewmay*.

Samorząd Waa oz* wadu! zatrudnia 25,000 pra  
oowaJfeów oo z rodzinam i czyni około 100.000 
konsumentów, to  też spółdzielnia „Samorząd* 
etać się powinna jedną z najpotężniejozych.

Mineto zaopatru je na mocy umowy afeśoro- 
wej pracowników mlejekich dodatkow o w ży­
wność, odzież i obuwie. To zaopatryw anie eta 
win sobie ze cel nowa spółdzielnia „Sam o­
rządowiec", przew idują* również rozbudowę

Spółka trzech miast -- W£0
araelisniła piereszy tartak elektryczny «  Warszaarfe

Rada Narodowa m. et. W arszawy zainicjo­
wał* powołani* apółkl trreoh minet a. p. Za­
k łady  Przemysłowe, WEO, W arszaw* — E l­
bląg — Olsztyn, W spólnikam i są  gminy 
trzech mfaat: W aiezawy, Elbląga I O lsztyna. 
Zadaniem WEO jeet w spółdziałanie trzech 
mieść w Ich odbudowi*. W  Elblągu i Oleuty- 
cJ* eryew* Już eą proadeśąhśseutwa przemy­
słowe jaku tartak i, heblam i* mechantetsae, 
wędzarnie ryb, sklepy spółdzielcze łtp.

W  dniu dzisiejszym WEO uruchomiło w 
W arszawie, pr*y ulicy Radzymidsfcfcj 120 on 
obszernym placu, Uczącym 18 ty*. at. kwadr, 
nowoczesny ta r tak  elektryczny, wyposażony 
w# wlaen* heblarki, kuźnie, suszam i* Rp. 
Jest to  pierwszy ta r ta k  elektryczny w zni­
szczonej Warszawie, T artak  tea  zatrudni eh.

150 osób i wyrabiać będzie gotowe części 
standaryzowali* budowlane: drzwi, okna, fu­
tryny, łóżka łtp.

Tomaszów MazGwSockl
d la  Warszawy

Pracownicy Elektrowni w Tomaszowie M a­
zowieckim jednogłośnie uchwalili poświęcić 
odpoczynek niedzielny pracy przy oczyszcza­
niu gruzów zniszczonej stolicy. W dniu wczo­
rajszym  przybyli os* de  W arszawy samocho­
dem ciężarowym w liczbie około 3o o*6b. 
Kierownictwo BOS-* przydzieliło Im punkt 
p r ty  zbiegu ul. Lwowakiej i Pl. Politechniki 
oraz »*opatrzyło  w narząd bU pracy.

N o t o w a n i a  e o n  e h l o b a
sicz w oln ym  rynku

Według danych nadesłanych przez poszczę 
gółn* Urzędy Wojewódzki* wahani* can w 
okresie od 10 sierpnia do 20 sierpnia br. 
przedstaw iały sią następująco:

Cena Chleba żytniego razowego {za 1 kg.)
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Po 2 I pół godzinach gry
o puchar ś.p. Michałowicza nie został rozstrzygniętymecz

PIOTRKÓW (teł. wŁ). Rzadko notowany 
w Sporcie piłkarskim  w ypadek  zd arzy ł sią 
w czoraj w Piotrkowie. Oto na boisku stanę­
ły dwie reprezentacje Związku Robotniczych 
Stowarzyszeń Sportowych W arszaw y I Łodzi 
o puchar ś. p. Jerzego Michałowicza. Gdy po

strzygniąty zarządzono dogrywki i mecz za­
kończył się w późnych godzinach włeozor- 
nych po 2 1 pół godzinnej grze w dalszym 
ciągu wynikiem nierozstrzygniętym  3:2 (1:1). 
Bramki dla W arsarw y zdobyli Szostaklewioz
1 Borowiecki. Dla Lodzi Gdyl I Kozłowski z

półtora godzinnym meczu wynik był nleroz- karnego. Sędziował Szperllng.

Legia zwyciężyła ŁKS 5:2
ŁÓDŹ, (tel. wl.). Dziś baw iła w Łodzi w ar 

szewska „Legia", k tó ra  rozegrała mecz to ­
warzyski z ŁKS-ełn. Zawody te miały prze­
bieg interesujący, zakończyły się zwycię­
stwem „Legii" w stosunku 5:2 (3:2). Bramki

dla „Legii" zdobyli Kohut 4 i Cyganik jed­
ną, dla ŁKS Pietrzak dwie, Daran nie wyko­
rzystał rzutu  karnego. Na ŁKS-si# widać wy 
raźnie spadek formy. Sędziował Janczyk. 
Widzów 4.000.

K. K. S. „Pomorzanin" mistrzem Pomorza
BYDGOSZCZ (tel. w!.). Dziś odbyło się w 

Bydgoszczy decydujące spotkanie o m istrzo­
stwo klasy A między KKS „Pomorzanin!-  * 
T orunia a BKS „Polonia" z Bydgoszczy z 
wynlklftm 4:0 na  korzyść „Pom orzanina". 
Bramki dla zwycięscy zdobyli Melkowski 2, 
Tapoch jedną i Kamiński jedną, Tyan aa*

Mym „Pom orzanin" zdobył m istrzostwo Po­
morza i weźmie udział w walkach o toistrzo 
stwo Polski.

BYDGOSZCZ (tel. wł.). Zawody tow arzy­
skie Zjednoczenie (Poznań) s KS Brda 
przyniosło poznaniakom zwycięstwo w sto­
sunku 8.3.

Gekawia zppowfada sto spstkemfe
Warszawa — Poznań

Związek Zawctjowy
Prac.Frzeff.Paligraflcznego

Zawiadam ia, że w dftia i i  sierpnia 
(w torek) godz. 17 w lokalu Z w i tk u  
Targow a 15, ó d M ż le  się Zebranie
Rad Z a k ła d o w y c h  i delegatów  doty­
czące umowy zbiorowej,

W niedzielę dii. 1 września br. reprezen­
tacja W arszawy rozegra międzymiastowe 
spotkanie z Reprezentacją Poznania w Po­
znaniu. Będą to  zawody z cyklu rozgrywek 
* puchar przechodni Ś. p. J. Kałuży i noszą 
charnktfer rewanżu.

Jak wiadomo pierwsze spotkanie tych o- 
kręgów przyniosło tw ycięstwo piłkarzom  
stołecznym.

K apltah Zwiążkówy W OZPN-u ob. A. No­
wakowski wyznaczył następujący skład dru 
żyny  Boruoz (Polonia), Szczepaniak, Gie- 
wartowski (Polonia), W askoszcaurek (Le-

B. G. K. (Ł ó d ź) -
K ra k u s  5:3

ŁÓDŹ (tel. wł,). W Parku  Poniatow skie­
go odbył sią mecz tenisowy między repre­
zentacją p r a c o w n i k ó w  BGK w o zi a ru 
ż r . ą  „K rakus" z Krakowa * wynikiem 5:3 
dla BGK Łódź.

gia), Brzozowski (Polonia), Olszewski (Mary- 
mont), Swicarz (Polonia), Borowiecki (Ma- 
rym ont), Śzularz, Ochmański (Polonia) oraz 
Maruszkiewicz (Grochów), Rudnicki (Syre­
na). (M).

w W arszawie utrzym yw ała się na poziomie 
30 zi. Podobni* w Rzesaewi* 1 Katowicach. 
W# W rocławiu ewn® ehleb® wynosiła 25 aż.

Pewien apadek cen Chleba w okresie spra­
wozdawczym . dał się zaobserwować w Ło­
dzi ■ 22 zł. 80 gr. w dniu 10 lipo* br. na 
17 A  *  dniu 20 lipna ri». W tym i* okreuU 
W GdarWku zanotow ane epadefc eon oh bib* 
Z 25 zł, na 32 zł. aa 1 kg.; w Białymstoku i  
80 zł. na  20 zi. (33,3%); w Poznaniu obser­
wujemy bardzo znaczną obniżką cen, docho 
dząeą do 52% (z 31 zł. n a  10 zł. za 1 kg.).

Popierajcie prasą 
socjalistyczną

BB

K I N O

P O L O N IA
Marszałkowska 58

u

pocz. 2, 4, 6, 8. w nłedz. od 12 popoł.

Dziś premiera
ZiiakontUy film rad z ieck i

DELEGAT 
FLOTY

według tztukl Racbmandwa, granej 
na scenach polskich pt.: „Niespo­

kojni Starość"
N iezap o m n ian a  k re a c ja  m is trz a  

M. C zerk aso w a

Nad program: nowe aktualności
P o lsk ie j K ro n ik i F ilm o w ej

jw ytwórni krawieckich, aee w k k h , rołnycS, 
paekanoi łtp.

W dniu 20 hm. odbyło *4ę pierw*** za łw
I życielskie zabrani* spółdzielni, na którym 
wybrano Radą Nadzorczą i Zarząd.

Z arząd spółdzielni asa ewą siedzibą W gma­
chu BGK, II piętro,
9 0 W 8 9 0 8 9 W W 8 9 W Q C 0 8 8 O8 W W

99 G R A V E ! ”
W A R S Z A W A  
MARSZAŁKOWSKA 84

t t i w i i m *  w ztm aiA , m y la n ty , 
n o w i ,  S tas* n i i u  z a s i ą t r r  
a a i a i N i  i r u T i i o w r s ż
KtraZTAŁT I I I  ŻTWCSUUT

Z  Ż Y C IA  P A R T I I
po sied ziln ih  e g zek u ty w y

STOŁECZNEGO KOMITETU
Dnia 28 boa. * (oda. 17-ej w lokata IK* 

Piusa XI 16, odbędzie sią posiedzenie Sło* 
tocznego Komitetu PPS. ObeeaoM wmyek». 
klak et h c t ć e  sfccwiązkewe.

—  O ■'*
ZBIÓRKA ORMO

Dziś, w poniedziałek, zbierają iłę i 
I Kom. M. O, (ul. B ednarska 23), godz. 17,

I pluto® „Gazownie Ładna", preyaalećtoośd
aricrayot*.
X III Kom. M. O. -  godz 11

t wRADI
WTOREK —  W 

IW  frga . mtmm I ptaM J U o ś f  rasa*  o d a
Ją zone". 106 Dr!en. porań. 131 Muzyka 
porań. 7.80 PowL najw . wiad. dr!en. porań.
8.30 Skrzynka poz*. róda. 11.05 Dtieeiwśk 
potodo. 12.36 Arie i  piaśatf W wyk. Marti DO 
bTOw oś I l i  ej •  Gruzzciyńakiej. 13.35 Muzyka 
obiad. wyk. ork. rtwgł. Poznańskiej pod dy t, 
M. Giżelskiego. 14.00 Radio w iesie and. dla 
dzlodL 110» DMsn popok MAI ReeHal 
Śpiew. Wl. I t e a n a n .  17.*4 And. a e jA ,  
18.10 „Zbójnicką ścieką* and. hrdewa. 18JO
Smetana Kwart, smycz, w wyk. kw artetu
PR. 19.00 nauka przy głośn. 19.30 Kona. 
pópul. ork. PR w Katowicach pod dyr. WŁ 
Ormickiego. 20.00 Drien. wlecz. 20.30 „Każ* 
ko ze Szczecina" słuchów. 21.00 Aud. dla 
Polek. zagr. 21.30 S k n . posz. ród  z. zagr. 
22.00 Kon*, roarywk. 32.80 M in  t a n  >3.00 
Ort. wiad. dzień. rad. 23J0  Skztym. pae* 
rodź. zagr. 23.55 Hymn.

w-1] " lln ' ....... .

TEATR POLSKI (ni. K arasia 3) — ale -
czynny.

TEATR MUZYCZNO-OPEROWT f«i. Mat 
ezałkowska 8) — o godz 18 komedia mu­
zyczna pt „Dzień beż kłamstwa", W reży­
serii Z. Koczanowicz*.

TEATR MAŁY (ul. Merwałkowalta t l )  -
o godz. 18 „Szk&rłatn* róże",

TEATR POWSZECHNY (ul, Zamojskie­
go 20) ■— „Pomocnica domową".

PRASKI TEATR REWII («L Zygmuntów- 
ska 8) — o godz. 17 1 19 rewia pt. „W ar­
szawa w kwiatach- .

TEATR STUDIO (Karowa 31) -  o gods.
18.30 „Produkcja Pand B randta- .

TEATR LUDOWY (Prag*, fel. Targowa 71,
na wproet Dw. Wileńskiego) — codziennie 
o godz. 19 rewia pt. „Na wesołej lali".

«!*a
•SCRSK
:źism

Korzystny plan 48 Loterii
W  klasie 1, II i III główne wygrane po pół miliona, w IV głów­
na wygrana Milion, trzy po pół miliona, 20 po 100000 zł. Ogól­

na suma wygranych 63 miliony

N a j , « z ę l . ' w , »  J  L A N G  E
Marszałkowska 96 PKO —* 1*577

CIĄGNIENIE OD 14 DO 19 WRZEŚNIA

KINÓ „ATLANTIC-  («L Chmielna W) -  
...Twse Jam ei" , film  am erykański w koluraeli
naluralrlych.

KINO „POLONIA" (Marżzałkowska 56) -  
„Piętro wyźei".

KINO „SYRENA" (Praga, n i  Inżynier­
ska 4) — „Beztroskie lata". 

KINO „TĘCZA" (Źoliburż, ul. Suiiń* 4) — 
„Uwodziciel",

k in o  o św ia t o w e  dom u  k ultury
ROBOTNICZEJ (Źolibofl, PL Inwalidów) 
*— film naukow y „Co kraj to obyczaj", 
Początek o godz. 17 i 19, W niedzielą 1 świąt* 
o godz. 15.30, 17 i 19,

OGŁOSZENIA DROBNE
MERGLA Tadeusza zaginiOflego 1939 zamie­
szkałego W argzawa, Tamka, urodzonego 
1900 poszukuje tona. Adres: Potnań , SIS- 
Szyca 3-*?, H alina Mirecka. 1498

WARSZAWSKA Szkoła Masażu Lecznicze­
go i Kosmetyki Dvr. Ma. K asperskiej, Łódź, 
Piotrkow ska 65. Obok teorii daje gruntow ną 
i w ielostronną praktykę. Sekretariat 10 — 
18. 1402

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń ,
Ogłoszenia drobne handlowe po 10 zł za wyraz. Poszukiwani* rodzlń , p racy  I *fi«by 
po 5 zł za wyraz f teklartowe 1 mm szerokości I szpa lta  po 23 zł, W tekście tadak- 
cyjnym 40 zł Tłustym druk.am  100% drożej  W numerach niedzielnych 50& droići .  

Za terminowy d ruk  ogłoszeń Adm inistracja ni* odpowiada.

R E D A G U J E  K O M I T E T  B — ioibo

OGŁOSZENIA PRZYJM UJĄ* Dział ogłoszeń „Robotnika" — Warszawa, AL Jerozolim ska nf 121, Polska Agencja Prasowa «*“ 
Biuro OgłószCń i Reklam W arszawa, Ul pierackiego 11. Placówki „Czytelnika" w W arszawie! W iejska 14. Środkowa 7, Maż*
SzałkoWska 62, NoWy Świat 47, Puławską 49. ftózdzidnie gażMi Pl Inwalidów (Źólibotz), ZygtnufltowSka 6 1 Poznańska 38 
Biura „t)rbisu"l Warszawa, Al Jerozolim skie 39, Praga, ul Targowa 70 „Wolność", Warszawa, ul M arszałkowska 95, Spółd*. 
Agetiej) PrasóWej „GLOB" — D żlił Reklamy — ^ul Złota 4, Dział Reklamy Spółdzielni Wydawnicze! „W ydawniełwo Lucwe" — 
W arszawa, ul. Bagatela 10 m. 33, lei ot 8 67-79, Biuro Ogłoszeń — Teofil Pietraszek, W arszawa, ul W spólna nr 50.

Nakładem  Spółdzielni Wydawniczej .W IE D ZA ". Druk. Spółdzielni W ydawniczej .W IED ZA " — „Robotnik" nr I



1.420 iztarczat niesi@ b s r k  ludności
Reportat ze Zlotu Harcerek

Nad malowniczo położonymi jezio- 
huni Beckiem, Osuszyno, Kamion- 
nem, Łukiem, Garczem i Rpkowo 
1420 harcerek rozbiło 21 obozów.

PRZESZKOLENIE 
INSTRUKTORSKIE

Celem tak wielkiego zlotu młodzie­
ży harcerskiej było przeszkolenie in­
struktorskie przed rozpoczęciem no­
wego roku harcerskiego. Jednocze­
śnie w Turowie na Dolnym Śląsku od 
bywały się obozy Centralnej Akcji 
Szkoleniowej chłopców.

Dziewczęta jednak w tym roku zdy 
atansowały harcerzy, gdyż udało im 
się zdobyć wiele więcej instruktorek 
oraz w samym terenie zdobyć wielkie 
osiągnięcia wśród miejscowej ludno­
ści przez zorganizowanie poradnic­
twa lekarskiego, udział w akcji żniw­
nej, urządzanie ognisk dla ludności 
oraz prowadzenie stałej akcji opieki 
nad dzieckiem t  dożywianiem dla 
dzieci kaszubskich.

Specjalny sprawozdawca SAP-u 
ndał się na teren obozów, aby naocz­
nie się przekonać, jak wygląda życie 
^dziewcząt w mundurkach”.

POMOC LEKARSKA DLA 
KASZUBÓW

>8brpitai!fk ©bonowy prosi o informo 
Wtnie ludności, że bezpłatne ambu­
latorium harcerek jest czynne w Mi- 
eachowie w szkole” —  wita nas na 
progu obozu wymowny napis. Wcho­
dzimy do środka. Ambulans lśni czy­
stością. Dokonano tu nawet 2 razy 
operacji pod narkozą, jak informuje 
nas księga chorób i wypadków. Porno 
cy udzielono ludności i harcerkom w 
wieku lat 1 — 70 w 66 wypadkach 
( 3— 21 V III). Najczęściej spofyka się 
u Kaszubów świerzb i jaglicę. Zda­
rzyło się ukąszenie przez żmiję. Odno­
śny Ośrodek Zdrowia otrzymał dużo 
cennych wskazówek. Harcerki pozo­
stawiły na miejscu apteczkę i wyszko­
liły miejscowe starsze dziewczęta jak 
mają się z nią obchodzić i udzielać 
pierwszej pomocy. Szpitalik ma 12 łó­
żek.

OPIEKA N A D  DZIEĆMI
D o innego obozu jedziemy samo 

chodem, gdyż wszystkie one są roz­
mieszczone bardzo daleko od siebie. 
Zdaleka rozbrzmiewają radosne głosy 
dziecięce. Dw ie harcerki prowadzą 
nam naprzeciw grupę około 30 jasno­
włosych „Kaszubiąt", by następnie 
urządzić na naszych oczach pokazy 
śpiewu, tańca i gier. Dzieci nie zwra­
cają uwagi na grupę gości. Bawią się 
naprawdę i widać, że przeżywają każ 
dą zabawę pomyślaną w ten sposób, 
ie  nie tylko daje im spędzenie czasu, 
ale ł korzyści. Dzieci otrzymują poza 
tym obfite pożywienie.

Poza harcerkami przeszkolenia In­
struktorskie przechodzą w oddzielnym 
obozie 18 dziewcząt z OMTUR-u, po- 
rozmiesorczane są oprócz tego w osob­
nym obozie dziewczęta z ZWM-u.

„Morze” — to popularna tutaj na­
zwa dla 3 obozów morskich z Białe­
gostoku, Kielc, Pomorza Zachodnie-

5o. Przechodzi się tam specjalnego ro 
zaju przeszkolenie.

Jeden z komunikatów biuletynu zlo 
towego „Między nami” donosi: Dziś 
o wschodzie słońca harcerki z obozu 
Chorągwi Mazowieckiej składały przy 
rzeczenie na fale wolnego Bałtyku.

ROBOTA IDZIE
Dnia 14 b. m. odbyła się gawęda na 

temat „Mój wymarzony dom” — i tak 
przez cały czas pobytu na obozie nie 
ma momentu, aby nas nie zaskoczyła 
jakaś wiadomość o przeprowadzonych

ćwiczeniach, kontakdt t  ludnością
czy dyskusji.

I kiedy po momentach szczerego 
śmiechu, jakiego nie można się po­
zbyć, obcując z promieniującymi po­
godą ducha harcerkami, przychodź: 
chwila, kiedy usiłujemy ocenić war­
tość wysiłków grona 27 instruktorek, 
z dumą możemy powiedzieć, że „robo 
ta idzie”, choć to skromne określenie 
nie obejmie ogromu zdobyczy osiąg­
niętych w czasie obozu.

Wyścigi  konne  na Służewcu
W 10 dnin wyńclgów Jcomnych o«)oi«Łew- 

szą gonitwa był Handicap Katowic o* dy­
stansie ok. 2.600 m. Na starcie stawka 7 ko­
ni, w ir ód clch leszłarocnna <1 erbie tka Somo­
sierra II. Po rusasiin od starta ld*W a f ra ­
powana stawka, pcczem poprowadził S-oure- 
nir, aa którym podążały Somoeierro, Odsoa, 
Irak II, Zegarynka, Talizman III 1 Panteraj 
na zakręcie konie łdą w takka samym po­
rządku. Na proste| Odeou mija Souvenir* i 
Stasiak -uderza batem Somosierrę, ftnienuje 
energicznie Zegarynka i Irak, które na 100 m. 
przed celownikiem, wyprzedzają Sotnosdcrrę; 
zawiązuje «ią walka na ostatnich 50 metrach, 
Irak II dosięga Odeooa 1 wygrywa mocno wy

syłany o V» dł„ o IM dł. trzecia Zegarynka. 
Pantera ł Talizman III bU odegrali ładnej 
roli w wyioigu.

Pierwszy wyóclg dla dwułaików aa  dystec
ale 1.200 nu, wygrał ■ miejsca do miel*0* *4- 
Śmiały s t  Perespa, mając w siodle d ł. Do­
rosza, specjalistą od łapania startu, drugą 
była Parada III, która duło  straciła na star­
cie i trzecia Fidełitaa.

Drugą gonitwę dwulatków wygrał Nurt, 
lecz nie łatwo cd Onyx a trzeci daleko Sun- 
drid.

W gonitwie dla koni arabskich Forta kl 
St. Pańełw. Racot ł Fronda St. Państw. W a­
le wice kończyły wyńcłg łeb w łeb.

Wyniki gonitw 10 dnia, 25 slarpnla

Dlaczego zaniedbano sprawą

torf styki na Wybrzeża

Gonitwa t. Nagroda 6000 zł dla 4 1. 1 »t. 
koni. Dystans około 1800 na. 1) Rita (55) sl. 
Państw. Widzów (J. Dylik). 2) Stefka (64) 
st. .Państw. Michałów (chi. Kucharski). Wy­
grane w 2 m 4 ». (25 — S3 — 33 — 34) pew­
nie o 2 dł. Tot. iw. 110.

Gonitwa S. Nagroda 6000 zł dla 3 1. 1 st. 
koni. Dystans około 220 m. 1) Salerno (57) 
st. Żyło (I. Michalczyk). 2) Capri II (58) 
st. Państw. Kozienice (chi. Chouiicz). 3) Urn- 
broga (61) J. Kleban. Wycofane: Corredidor 
i Meerschaum. Wygrane w 2 m 30 s. (14 — 
30 — 33 — 35 i pół — 37 i pół) b. łatwo
0 3 dł. III-ci o 2 dł. Tot. rw. 120, porządko­
wy 270.

Gonitwa 3. Nagroda Hela 8000 zł dla 3 1.
1 st. koni. Dystans około 2400 m. 1) Gold- 
quelle (81) st. Państw. Iwno (t. Klamar). 
2) Summerhay (65) st. Państw. Leszno (chi. 
Szablewski). 3) Urga (61) J. Rutkowski. 4) 
Jolant (63) t. Jagodziński. 6) Marss (61) ź. 
Bogobowicz. Wycofany Helikon. Wygrane w
2 m. 40 s. (27 — 83 — 84 — 83) w walce 
o 1 dl., III-ci o pół dł. Tot. zw. 430, franc. 
100 i 140, porządkowy 670.

Gonitwa 4. Nagroda Bartka Zwycięzcy

Więzienie i szubienica
d la  m erd ercS w  z a a n o g o  t a t a r s k a

Są di Wojskowy w Krakowie rozpa­
trzył sprawę Tadeusza Mcranki i 
Karola Lasaka z Zakopanego, którzy 
brali udział w napadz e rabunkowym 
i morderstwie, pcipsłnionym w  stycz­
niu b. r. ca Józefie Oppenheimie,, 
znanym taterniku i długoletnim za­
służonym kierowniku ochotniczego 
pogotowia tatrzańskiego. Pozostali 
sprawcy mordu Andrzej Lasak i Bo­
lesław Skubel zbiegli i poszukiwani 
są przez władze bezpieczeństwa.

W wyniku rozprawy skazano Ta­
deusza Morankę na śmierć, zaś Ka­
rola Lasaka ma karę dożywotniego 
więzienia.

10.000 i ł  dla 2 1. «g. i klacsy. Dystans około 
1200 m. 1) śmiały (57) *t. Persapa (4. Do­
rosz). 2) Parada III (65) *t. Państw. Albigo- 
wa (}. Rutkowski). 3) Fidelitas (66) t. Olej­
nik. Wygrane w 1 m. 13 a  (13 — 80 — 80) 
pewnie e 1 dł., III-ol e pół dł. Tot. sw. 180, 
porządkowy 230.

Gonitwa 6. Handicap Katowic 15.000 zł dla 
4 1. 1 st. koni. Dystans około 2600 m. 1) Irak 
II (65 1 pól) st. Państw. Albigowa (i. Paster­
nak). 2) Odeon (62) st. Ferdynandów (i. J a ­
godziński). 3) Zegarynka (52 i pół) j. W oj­
tas. 4) Somosierra II (55 i pół) ź. Stasiak. 
5) Pantera (52 i pół) ch. Chomicz). 6) Taliz­
man III (63) chi. A. Szablewski. 7) Souvenir 
(52) i. Jannert. Wygrane w 2 m. 49 i pól s. 
(7 — 32 — 32 — 33 — 32 i pół — 83). Tot. 
sw. 650, franc. 170, 120, 270, porządk. 360.

Gonitwa 6. Nagroda Nektara 8000 zl dla 
i 2 1. ogierów. Dystans około 1000 m. 1) Nurt 
i (57) st. Państw. Janów Podlaski (i. Michsl- 
jczyk). 2) Onyx (67) st. „Brzozów" (chł. Zie­
miański). 3) Sundrld (57) i. Szymański. Wy- 

1 cofane: Carnero, Honor, Isthmus 1 Suhor. 
| Wygrane w 1 m. 4 s. (31 i pól — 82 i pół) 
pewnie o 1 i pół dl., III-ci — 1 dł. Tot. sw. 
110, porządkowy 130.

i Gonitwa 7 . Nagroda 5000 zł dla 3 1. og.
ii kl. arabskich. Dystans około 1800 m. 1) For 
I ta (57) st. Państw. Racot (j. Tokarczyk). 1)
Fronda (57) st. Państw. Walewlce (chi. A. 
Szablewski). 8) Frezza (57) ch. Ziemiański. 
4) Futor (57) ź. Janncik. Wycofany Furmint. 
Wygrane łeb w łeb 2 m. 9 s. (22 — 34 — 
31 — 36). T łt. r v. 110 i 100, franc. 110 ' 100 
porządkowy 120 i 110.

Gonitwa 8. Nagroda 6000 zł dla 4 1. 1 St. 
koni. Dystans około 1600 m. 1) Tokio (69) 
st. Państw. Okocim (i. Lipowicz). 2) Milet 
(59) st. „Działosza" (i . Bogobowicz). 3) Ga- 
ney (59) t. Olejnik. Wycofane: Capri II, Lot­
na II, Rarissima i Umbraga. Wygrane w 1 m 
43 i pół s. (7 — 30 — 30 — 34 i pół) b. łat­
wo o 5 dł., III-ci o 10 dł. Tot. zw. 120, po­
rządkowy 210.

Rus wykeueta morskiego od cyplu Hełu 
ad pa jeciore Żermowieehle jest pod wzglę­
dem turystycznym 1 letniskowym zupełnie 
niewykorzystana. Złożyło się na te dużo 
przyczyn natury technicznej i finansowej, 
ula ject ta i dużo w tym winy właiciwych 
instytucyj 1 samego społeczeństwa.

Pierwszym obowiązkiem była odbudowa 
i uruchomienia portów 1 odbudowa gospo­
darcza. W tym kierunku zrobiliśmy bardzo 
duło, może nawet więcej, niżby się w tak 
krótkim czasie 1 w takich warunkach wy­
dawało możliwym. Porty tętnią życiem, 
rozwija sią rybołóstwo, przemysł rybny za- 
osyna pracować prawie normalnie, we wła­
snych stoczniach budujemy własne kutry i 
mniejsze stateczki, powstają coraz licz­
niejsze przedsiębiorstwa i rozwijają się no­
wa gałęzie przemysłu.

Lec* wybrzeże pomiędzy portami Jest 
jak dotąd, sbyt puste. Domy wypoczynkowe 
1 letniskowa w większości zniszczona, a te, 
która ■ wielkim trudem wyremontowano, 
nader często esekają na gości. Plaża zapeł­
niają sią tylko w niedzielą wycieczkami 
zbiorowymi z najbliższych okolic. Winna 
zła pogoda? A może brak środków na spę­
dzenia urlopu nad morzem?

Bezsprzecznie tak. Lecz główna przyczy­
na leży gdzie indziej. Wybrzeże nie zostało 
zupełnie przygotowane na przyjęcia urlopo­
wiczów i wycieczkowiczów. Brak tanich do­
mów wypoczynkowych, schronisk, jadłodaj 
ni. Na plażach nie ma szatni, głębiny nie 
oznaczona, brak łodzi ratunkowych. Naj- 
piękniejsze miejscowości letniskowa - tury­
styczna są zaniedbane. Karwia pozbawiona 
prądu elektrycznego i wszelkich urządzeń 
kulturalnych 1 rozrywkowych. Jastrzębia 
Góra nie posiada żadnej komunikacji z za­
pleczem. Reprezentacyjny Dom Rybaka 
Wielkiej Wsi - Hallerowie nie może docze­
kać się pomalowania i urządzenia wnętrza. 
Droga kołowa przez półwysep Helski, zwła 
szcza na odcinku od Wielkiej Wsi do Ja­
starni, to prawdziwa pułapka dla pojazdów 
motorowych i próba wytrzymałości nerwo­

wej dla szoferów. W Jastarni, która najt 
szybciej własnym przemysłem dźwiga sśą •  
marazmu, brak urządzeń radiofonicsuyoCą
głośników na plażach. To samo w Janda  
i innych miejscowościach półwyspu. Zatoka 
Pucka, mająca wszelki* dana ku taaau, by
stać sią ośrodkiem centralnym sportów 
wodnych, leży martwa. Objazdowe zespoły 
artystyczno - rozrywkowe nie wyruszają po­
za granice Wejherowa. Gdyńsko - gdański* 
teatry nie znalazły jeszcze drogi na „daleką 
północ". Słowem, wybrzeże morskie powia­
tu morskiego i półwyspu zepchnięte zostać 
ło brakiem energii społecznej do roli głu­
chej prowincji.

W bieżącym sezonie jest już za późno, 
by stan ten mógł ulec poprawie. Ala asae 
najwyższy, by najpóźniej w przyszłym ro­
ku wybrzeże morskie stało sią tym, azyas 
poza czynnikiem gospodarczym być powin­
no: miejscem miłego i taniego wypoczyn k i  
wytchnienia i rozrywki dla nasz  pracują­
cych z głębi kraju, dla górników, hutnftówą 
mieszkańców wielkich miast, centralą spor­
tów wodnych, turystyki. Wtedy dopiero 
morze zwiąże się ściśle z zapleczem, zrodzi 
się umiłowanie i szczery entuzjazm Aa mo­
rza i spraw morskich, a ślubowanie morzu 
przestanie być efektownym i pustym frazo-

Stiiiiiiifii Szopenowskie
Wojewódzki Zarząd Związku Sa­

mopomocy Chłopskiej przekazał In- 
*tyŁutowi Fryderyka Chopina reszló- 
wkę majątku Strzyżew, pow. »oeha- 
czewskiegcx, oddaloną o 3 km. ©dl 
Domku, w którym urodził s'ę Fryde­
ryk Chopin w Żelazowej Woli.

Instytut Fryderyka Chopina orga­
nizuje w  Dworku w Strzyżewie Let- 
®ie Studium Chopinowskie - Nauko­
wa - Wirtuozowskie,

I f

Nowy numer

S z p i le k M M

W ostatnim, 35-ym numerze ,,Szpilek"
znajdziemy m. in.: Konstantego Ildefonsa
Gałczyńskiego „Okulary szydercy", Włodzi­
mierz* Słobodnika „Balladę o kapitanie 
Bobie", początek ciekawych „Podróży ato­
mowych" Jama Rojcwskiego, humoreskę An 
drzeja Nowickiego „Pan w tabaczkowym u- 
1 srani u" (z ang.), humoreskę W. L. Brudziń­
skiego „Dziecko" oraz wiersze 1 felietony: 
Stefanii Grodzieńskiej, Wojciecha Bąka, Ja­
na Sztaudyngera, Edwarda Csato, Ericha 
Miihsama w przekładzie Jerzego Pomianow- 
skiego oraz rysunki: Maji Berezowskiej, Ha­
gi, Kazimierza Grusa, Mieczysława Piotrow­
skiego, Eryka Lipińskiego, Karola Baranie­
ckiego, Ignacego Witza. Poza tym stałe 
działy: „Gabinet osobliwości", „Stare Szpil­
ki", poczta.

Mimochodem
Legenda

Przed wltla witkami
do wnętrza pałac*,
gdzie m ittzka ł potężny m d  AU,
wbiegł człowiek pobladły,
tzalony z rozpaczy,
do nót twego władcy tłę zwałit.
— O panie, ml*/ Ittość 
nad biednym twym  sługą,
/a  łm lert ta w ogrodzie spotkałem.. 
Przez chwilę okropną, 
jak wieczność tak dłagą 
tm leri na mnie, o tzocha, patrzała! 
Zaśmiała tlę  krótko, 
gdym  zaczął uciekać, >
/a  wiem, co ten uśmiech zawierał...
To po mnie, •  tzacha, 
śmierć przyszła  z daleka, 
fa nie chcę, fa nie chcę umierać!
Masz konia szybkiego, 
jak iaden na świeci*, 
więc pozwól go dosiąść o pani*, 
do rrJ sta Izbahan 
jak strzała polecę,
ni* zna/dtie mnie śmierć w  Izbahantel 
Szach, widząc człowieka 
w ogromnej rozpaczy, 
łask-wie przemówił do niego, 
l podniósł go z ziemi 
i sam dać mu raczył 
rumaka, jak strzała szybkiego.
A  potem w ogrodzie, 
gdzie śmierć z kosą długą 
siedziała pod drzewem wiśniowym, 
zapytał: — Dlaczego 
chcesz zabrać mi tługę f 
Czył musisz go tu prześladować? 
Śmierć dłoń swą kościstą 
na piersi zło łyła  
i na to ma lak powiedziała:
— Ja tama, o szachu, 
się bardzo zdziwiłam, 
gdy tu tego człeka spotkałam. 
Niesłusznie zupełnie 
mi robisz wyrzuty, 
bo w księgach mych jest napisane, 
łe  sługę twojego 
mam zabrać nie tutaj.
Mam zabrać go dziś — w lzbahant*.

A. TOM
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Margaret Sterta lamesen s«

Po drugiej stronie
tłum. W . GOJAW ICZYNSKA - N A D Z IN

N ie odpowiedziała. W  progu objęła Richarda szybkim, 
gwałtownym ruchem, następnie wypchnęła go i zatrzasnęła 
drzwi. Heinrich przysunął się do niej:

—  N ie mówiłem? — szepnął złośliwie.
N agle Berta von Leyde przeraziła wszystkich, odzywając 

sip ostrym, rozkazującym tonem, jakim nie przemawiała od 
w id u  tygodni:

—  Mam ci coś do powiedzenia, Paul. To jest mój dom 
1 nie pozwolę, abyś zmieniał go w hotel dla swoich przyjaciół. 
Gdyby mąż mój żył, nie ośmieliłbyś się rządzić w tym domu, 
jak w swoim własnym.

Zipć odpowiedział swoim najbardziej uprzejmym tonem:
— To nie byłoby konieczne. Pani mąż był patriotą.
—  Mój drogi, czy chcesz przez to powiedzieć, że ja ni?, 

nie jestem? •— W  oczach jej zamigotał cień wściekłości, ale 
był to tylko cień i głos jej osłabł. Kiedy Gaien podszedł do 
niej, patrzyła na niego wyzywająco, ale była zdenerwowana. 
W ziął ją delikatnie za ramię i poprowadził w stronę fotela.

— Pani się mpczy, mamo — powiedział. —  Proszp usiąść. 
N ie sugeruję piczego. Z  wyjątkiem tego, że każdy z nas ma 
swoje obowiązki, jeżeli pani obowiązkiem jest nie widzieć 
i nie słyszeć, to nie oznacza to wcale, że pani nie jest pożytecz­
na. Jest pani bardzo pożyteczna — na swoim miejscu. Proszp 
usiąść.

Uśmiechając sip, zmuszał jo, aby usiadła, co uczyniła bez 
słowa. Spojrzała tylko żałośnie na Annę, która odwróciła sip 
w drugą stronp.

Ojcze, musisz nam powiedzieć, co sip dzieje — krzyknął 
Heinrich.

Ojciec spojrzał na niego z lekkim uśmiechem:
—  Dlaczego? Co ma sip dziać?
*— Nie kpij ze mnie! W iem  wszystko: ty masz zamiar za­

bić wszystkich Anglików, prawda? —- Głos jego wyrażał mi­
łość i pełny zaufania podziw: Dlaczego nie pozwolisz, żebym 
ci pomógł? Jestem dość dorosły. Mogp strzelać. Pozwól, abym 
ci pomógł.

—  jesteś już dość dorosły, aby nie mówić, jak pensjonar­
ka — powiedział surowo Galen. — Gdzie słyszałeś te bzdury?

Pewność siebie znikła i chłopiec był przestraszany:
—  Wszyscy wiedzą o tym... N ie wiem.
Zanim Galen odezwał sip, żona jego rozpoczęła jedną ze 

swoich uwag, oderwanych od tematu rozmowy:
— To bardzo niedobrze, że nie chodzą pociągi, Paul. Nie 

wiem, co zrobimy bez gwoździ, które zamówiłam. Miały na­
dejść dzisiaj o trzeciej. Każdy stopień schodów jest śmiertelną 
pułapką z powodu obluzowanego dywanu... Ktoś z nas skrpci 
sobie kark —  zakryła usta dłonią, jakby powiedziała coś, co 
sprowadzi nieszczęście.

Galen poklepał ja po ramieniu:
— Droga Anno — powiedział łagodnie. W yprostował 

swoje długie plecy, poprawił się na krześle i zaczał mówić to­
nem, który Lotte nazywała profesorskim, jak gdyby wykładał 
coś, mamrocząc trochę — uprzejmie, jak zwykle, ale z zimna 
obojętnością — tak, jakby zapomniał, że mówi do trzech ko­
biet i uczniaka:

— Postanowiłem rozmówić sip z wami poważnie —  te­
raz — kiedy nie ma Marie.

Lotte przerwała mu ze złośliwym piskiem:
—  Oho, co znowu zrobiła nasza kochana Marie?
Galen zmarszczył sip i ciągnął dalej, nie zwracając uwagi

na nią:
-— Nalegam na jedno: powstrzymajcie swoje języki. To 

jest pierwsza rzecz, jakiej uczy sip żołnierz, a my wszyscy je­
steśmy żołnierzami. Tak, Heinrich. D ruga nauka dla was to: 
unikajcie wszelkich pytań i plotek, jak drutu elektrycznego. 
Zamykajcie usta każdemu, kto próbuje powtarzać plotki, albo 
zadaje głupie pytania. N ie spodziewam się, abyście sip kiedy­
kolwiek dowiedzieli czegoś więcej o pewnych rzeczach, nż to, 
co ja uznam za stosowne wam powiedzieć. Ta, albo inna osoba 
w moim imieniu, jeśli zostanę aresztowany. Albo zabity. Tedy- 
nym powodem, dlaczego rozmawiam z wami o tym, jest to, ze 
chce położyć raz na zawue koniec najohydniejszej ze wszyst­

kich dziecięcych wad — ciekawości.
Podskoczył gwałtownie, pochylając głowę naprzód. Hein­

rich stracił łokciem filiżankę, która stłukła się z hałasem na ka­
miennej podłodzp:

—  Nie błaznuj! — krzyknął.
—  To przecież dziecko, Paul — powiedziała żona słabo.
Heinrich zrobił sip purpurowy. Skoczył do matki z furią:
— To nieprawda — jestem teraz mężczyzną. Kobiety są 

tchórzami i kłamią —  wszystkie. Słyszałem, jak mówiłaś: 
„Dzięki Bogu”, kiedy Lotte powiedziała ci, że Anglicy nie 
przyjechali. —  Zwrócił sip do ojca i powiedział cichym, peł­
nym ufności głosem: —  N ie możesz polegać na kobietach, ale 
wiesz — możesz polegać na mnie. Możesz mi polecić zrobić 
wszystko. Im trudniejsze, tym lepiej...

Galen był znowu spokojny. Spojrzał na syna rozbawiony 
i mówił dalej z uśmiechem i gestami bardziej, niż zwykle przy­
pominającymi ruchy uczonego: tak, że można było się spo­
dziewać, iż wykaże przy pomocy sylogizmów, że rozsądek, do­
bra wola i zrównoważony umysł są objawami szaleństwa i że 
ten sam łagodny uśmiech można zastosować w dwóch wypad­
kach, które różnią się “nieznacznie — uprzejmości i morder­
stwa.

— Tak, tak, pozwól mi dokończyć to, co chciałem powie­
dzieć... Ktoś z was może być tak ograniczony, albo po prostu 
samolubny, aby chcieć pokoju za wszelką cenę; małego, podłe­
go spokoju we własnym domu. Tacy ludzie będą rozczarowa­
ni. Jeżeli ma być pojednanie, jaik mówią Anglicy, świat musi 
sip pojednać z Niemcami, a nie Niemcy ze światem. Jesteśmy 
teraz haniebnie słabi, słabsi, jak mówią stare kobiety, niż nie­
narodzone dziecko. Możemy sip posuwać tylko o cal na raz. 
Musimy usunąć naszych zdrajców. Musimy zapobiec fałszy­
wemu pokojowi, nawet jeśli ma nas to kosztować parę nieofi­
cjalnych egzekucji. Narody Zjednoczone — jak nazywają sip- 
bie oficjalnie —  trzeba zmęczyć i oszukać. Widzieliście kiedy 
ptaki, uciekające od własnego gniazda i robiące szum gdzie­
indziej, aby oszukać wroga? My to właśnie musimy robić. Po 
pewnym czasie przerodzimy sip w lisy: będzie nas dwakroć 
więcej na dawnych drogach. I wtedv będziemy, jak zranione 
tygrysy — eh. Hinrich?... (d. c. n.y


